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0  w o l n o ś ć  i  s p r a w i e d l i w o ś ć  s p o ł e c z n ą !
„W  p aźd ziern iku  nr. nai żeb ran iu  

gru p y „Z arzcw iak ów “ w e  L w ow ie , p ro 
feso r  U n iw ersy tetu  Jana K azim ierza, 
dr. E u gen iu sz  R om er jak o  p rezes w y 
g ło s ił zn am ien n y  referat o sy tu a c ji w e 
w n ętrzn ej w p a ń stw ie . C elem  zeb ran ia  
b y ia  in icja ty w a  p rof. R om era u ch w a le 
n ia  rezo lu cji w  sp raw ie p o w o ła n ia  do  
ży c ia  R ady P o n o ju  N arod ow ego , w  
sk ład  k tórej w esz lib y  w szy scy  d o ty ch 
cza so w i p rem ierzy  rządów  w  p ań stw ie . 
K on ieczn ość p a cy fik a c ji w ew n ętrzn y ch  
sto su n k ó w , to n a jw a żn ie jszy  argu m en t  
p rzem aw ia jący  za w n io sk iem .

Jed n akże do zg ło szen ia  tego  w n io 
sk u  n ie  d op u szczon o . PrzyL yły  z {w ar
szaw y  p. K o lczy ń sk i, p rezes Zarządu  
g łó w n eg o  „Z arzew ia1-, w y m u sił na p ro 
fesorze R om erze co fn ięc ie  w n io sk u . 
iW obee tego  referat p rof. R om era bar 
d zo znam ienni/j treści, za k o ń czy ł się  
rezoh ic jam i, k tóre  w ie lk ie j in ic ja ty w ie  
p rof R om era w yrazu  n ie  dały,

[W prawdzie p o ja w iły  się  o tem  w ia 
d om ośc i w  prasie , k tóre zd em en to w a ł 
p. H ełczyń sk i, n ie  w y ja śn ił jed n ak , że  
to w ła śn ie  011 sp o w o d o w a ł u trącen ie  
w n io sk u  i n ie  dopuśę-ił go pod  obrady.

M ożem y się  d o m y śleć  p rzy czy n y  te 
go p ostąp ien ia . Jak i śm ierte ln y  strach  
ogarn ia  pcw ne sa n a cy jn e  f ig u ry , z p o 
w od u  n ieu n ik n io n y c h  zm ian , jak ie  
p rzyjść  m u szą . R acja  stan u  P o lsk i w y 
m aga w yjścia  z ob ecn ej w ew n ętrzn ej  
sy tu acji, w b rew  n iech ęc i i stra ch o w i r ó 
żn ych  „ id eo logów "  k orytk a .

M am y n ad zieję, że prof. R om er n ie  
zan iech a  tej w ie lk ie j in ic ja ty w y  i m oże  
lic z y ć  na na jgorętsze p op arcie  sp o łe 
czeń stw a  p o isk icgo" . —

rl ’a k || k oresp on d en cję  o trzym aliśm y  
w  tygli dn iach  ze L w ow a.

In icja ty w a  prof. R ainera o stw orze
n iu  R ady P ok oju  N arod ow ego  w y n ik n ę 
ło —  jak  się  nam  d o m y śla ć  w o ln o  —  z 
g łęb ok iej Iroslu  o los P o lsk i. .W ielki, 
św ia to w ej sła w y  u czo n y  i w ie lk i p a tr io 
ta, w a lczą cy  w  ob ron ie im ien ia  i g o d n o 
śc i narodu  p o lsk ieg o  już przed w ojn ą  
n a m ięd zy n a ro d o w y ch  k on gresach , m i
m o, iż n a leży  do ob ozu  m arsza łk a  P ił
su d sk iego , zrozu m ia ł, że zn a leź liśm y  
się  w la b iry n cie  k rętych  u liczek , fa łszu , 
o b łu d y  i zak łam an ia  p o w szech n eg o  p e
w n eg o  ob ozu  w  P o lsce , z k tórego  dotąd  
n ik t n ie  u m ia ł zn a leźć  drogi w yjścia  
dla n arod u, p ań stw a  i sp o łeczeń stw a .

P R Z E K L Ę T E J PAM IĘCI R. B . W . R,
N iezw y k łe  czasy , n iezw y k ły ch  w y 

m agają  ludzi i idei. P rzez 10 lat od  prze- 
w ro lu  m ajow ego  p rób ow an o  w ytw orzyć  
tę id eę i zn a leźć  lu dzi, k tórzyb y  naród  
sk u p ili obok sieb ie. I zd ob yto  s ię  na  
stw o rzen ie  R. B. W . R. —  Czcm  ono b y 
ło  i co  po n im  p ozosta ło?  —  P u stk a  i 
rozp rzężen ie  sp o łeczeń stw a , u pad ek  m o 
ra ln ośc i p u b liczn ej, w y p a czen ie  ch a ra k 
terów , k a r ie ro w ie zo slw o , d o n o sie ie ls tw o  
n o  i w szy s lk ie  grzech y  so d o m sk ic . —  I 
m e m o g ło  b yć in aczej, sk oro  obóz ten  
b y ł p rzy tu lisk iem  dla dezerterów - 1 zdraj 
có w  stron n ictw  i w sze lk ieg o  rodzaju  
h o ło ty . Przy icli pom ocy p o d ję ło  w alk ę  
z tak zw an ym  p arty jn ic lw em . P rób o
w an o  zn iszczyć ob ozy  p o lityczn e , one 
s ię  jed n ak  osta ły , s iln ie jsze  n iż b y ły

przed  tem . O k azało  się, że m ożn a słabe J n ie  m oże b yć n iew o lą  jed n ostk i. P ań- 
ch arak tery  zm u sić  do w sp ó łd z ia łan ia  w  I stw o  b ow iem , to  n ie  jc s l co ś sto jącego  
p ew n ym  ok reślon ym  celu , ale n ie m o- p oza n am i, a le  p ań stw o  to jesteśm y  m y  
żna n arod ow i n arzu cić id ei, która n ie  w szyscy .
od p ow iad a  jego  p ogląd om  . Z resztą id ei | T e id ea ły  w yzn aje  n iezaw od n ie  bez-

I io ien d e rsk i czo łg .

żad n ej n ic  b y ło . R zu con e lia s ło  m o ca r
s tw o w ej P o lsk i, n ie  m og ło  b yć tą ideą, 
bo każd e szczerze p o lsk ie  s tro n n ictw o  
m a na ce lu  sw ego  d zia łan ia  n ic  co  in 
n ego , jak  ty lk o  p o tęgę  p ań stw a , a le  
n ie tę ilu zoryczn ą , u ro jon ą  m ocarstw o-  
w ość, ob n oszon ą  jak tow ar po ca łej Pul- 
sce z. w rzask iem  i k rzyk iem , a le  p otęgę  
p ań stw a  op artą  na za d o w o lo n y ch  o b y
w ate lach , c ieszą cy ch  się  z d źw igan ia  od 
p o w ied zia ln o śc i za lo sy  p ań stw a  na  
sw o ich  barkach . S k lecon y  obóz rozp ry
snął się  jak  b ańk a m yd lan a . D ziś w sz y 
scy  otrząsają  się  z ob rzyd zen iem  na  
m yśl, że  m og łob y  to  p o w ró cić  w  jak im ś  
n ow ym  sosie  „ id eo w y m -1.

S zu ka się  d ziś n o w y ch  h a se ł dla  
zgru p ow an ia  sp o łeczeń stw a , rzu ca  się 
h asło  ob ron y p ań stw a  i pod tym  sz ta n 
darem  ch ce się  sk u p ić  lu dzi. P rzecież  
i tego za id eę u w ażać  n ie  m ożn a , bo 
w szak  jest to e lem en tarn a  p raw da, kLó- 
rą rozu m ie k ażd y  P o lak , że P o lsk a  w c i
śn ięta  p om ięd zy  d w óch  o d w ieczn y ch  
w rogów , u trzym ać się  m oże jako n ie 
p od leg łe  p ań stw o  tylko w  op arciu  o u- 
zb rojon y ca ły  naród i o sw o ich  p ra w 
d ziw ych  sojuszników -.

O W O L N O ŚĆ  I SPR A W IE D L IW O ŚĆ  
SPO ŁECZNĄ.

C hcąc jed nak  ten  naród porw-ać do  
o b ron y  p ań stw a , trzeba m u dać id eę  
od p ow iad ającą  jego  d ążen iu  i m arzen iu , 
jego  w ierze i jego p rzek on an iom  —  id eę  
która tk w i na d n ie d uszy  ca łego  narodu. 
A tą id eą  w ie lk ą  to w o ln o ść  i sp ra w ie
d liw ość  sp o łeczn a  op arła  na fu n d a m en 
tach  p raw d ziw ej d em ok racji. N aród  
u św ia d o m io n y  p o lity czn ie  rozu m ie , żc  
w oln ość  jed n ostk i n ic m oże b yć sw a w o 
lą , jak  i n a  od w rót, że dobro p ań stw a

w zg lęd n a  w ięk sz o ść  n arod u  i sp o łe 
czeń stw a . T e też id ea ły  sta n o w ią  rdzeń  
p rogram u  S tron n ictw a  L u d ow ego . I n ie  
dla czego  in n ego , a le  d la tego  w łaśn ie  
zd o ła liśm y  sk u p ić  port sw y m  sz ta n d a 
rem  ca ły  lud p o isk i. N ie b ierzem y  dla  
sieb ie  w y łączn ośc i. U zn ajem y  p rzek o 
n ania  w szy stk ich , ch cem y  z w szy stk im i 
tudźm i d o b ę /j w o li b u d ow ać w ie lk ą  i 
p otężn ą  P o lsk ę , bo ona jest n aszym  id ea 
łem , a le  P o lsk ę  op artą  n a  w o ln o śc i i 
sp ra w ied liw o śc i sp o łeczn ej, na za d o w o 
len iu  w szy stk ich  jej ob yw ate li

I n ieza w o d n ie  o tak iej P o lscę  m arzy  
prof. R om er i jest zarazem  o tem  g łę 
b oko p rzek on an y , sk oro  rzu c ił h asło  
R ady P ok oju  N arod ow ego , że P o lsk a  
taka p ow stać m oże  ty lk o  ze zgod y  
w szy stk ich . A k to  ch ce zgod y  w  n a ro 
dzie, zasyp ać m usi p rzep aście  d z ie lące  je  
d n y c ll od drugich , za p o m n ieć  m u si uraz 
i n ien a w iśc i. S u m ien iem  lu d zk im  h a n 
d low ać n ic  w o ln o . K u p ow an ie  lu d zk ich  
p rzek on ań , to n a jw ięk sza  zb rod n ia  w  
życiu  sp o łeczn y m  i p o lity czn y m . To, 
co jest k o n ieczn o śc ią  d ziejow ą  jak np. 
reform a ro lna  w  P o lsce , n iech  n ie  b ę
dzie n iszczen iem  jed n ych  d la tego  ty lk o , 
aby drudzy zm ien ili sw e p rzek on an ia  
i op u śc ili tych , w  k tórych  w id zą  sy m 
bol P o lsk i lu d ow ej. W iern o ść  dl? id ei 
i w iern o ść  d la  tych , k tórzy  tej id e i p o 
św ię c ili życ ic , to n a jw ięk sza  cn ota  jaką  
ch łop  p o lsk i zd ob ył w- d łu g iej w a lce  o 
sw e p raw a, o sw e sta n o w isk o  w  P o lsce .

D op iero  o sta tn ie  ła ta  o tw orzy ły  m u  
o czy  na tę praw dę, że o lep szym  lo sie  
sw o im  i lo sie  P o lsk i J y ik o  on  zd ecyd u je  
a n ik t in n y . Ś w iad om ość  sw ą  n arod ow ą  
i p o lityczn ą  iin  w  g łów n ej m ierze za 
w d zięcza . Cóż w art żo łn ierz , k tóry  dla  
k on iu n k tu ry  zd radzą sztandar: i  w o-

S Z C Z A W N  I C K A  w o d a  J Ó Z E F I N A  
l e c i y  c h o r o b y  d r ó g  ż ó łc io w y c h .

dzów ? O brzuca się go pogardą w  p o k o 
j u ,  a na w o jn ie  strzela  m u się w  łeb.

DOMAGAMY SIĘ  LIK W ID A C JI EM I
GRACJI PO LITY C ZN EJ.

D roga, k tóra  w ied zie  do zesp o len ia  
sp o łeczeń stw a  w  tak  w ie lk ie j i c iężk ie j  
cn w ili, w  jak iej dziś ży jem y, to zu p ełn a  
lik w id acja  em igracji p o lity czn e j. T ego  
d om aga s ię  ca ły  n aród . N ie trzeba p c-  
w o ły w a ć  się na ob rażon e p raw o, bo ileż  
to razy  w  P o lsce  w  osta tn ich  d zie sięc iu  
la tach , to w ła śn ie  św ię te  praw o łam an o  
i p od w ażan o  sp raw ied liw ość?  M ów ił O 
tym  d ość d osad n ie  pan  m m ister  Gra 
b ow sk i n a  zjeźd zie  praw m ików  w  K ato
w icach . O tem  m ów i i m ó w ić  b ęd zie  
h istor ia  o sta tn ich  lat.

.W róćm y do p raw a I sp ra w ie d liw o 
śc i, a  w ted y  n ie  b ęd zie an i em igraejl 
p o liiy e zu ej, jak  jej w  P o lsce  n iep o d le 
g łej n igd y  n ie  b y ło . N ie b ęd zie trzeba  
ani B rześcia  an i B*nvzy. N aród b o 
w iem , k tóry  p ragn ie żyć  i  rozw ijać s ię , 
n aród , k tó ry  sam  sob ą  k ierow ać b ęd zie , 
naród św ia tły ch  o b y w a te li zrozu m ie, że  
p ań stw o  to o b y w a ie lc , a ob y w a te le  to  
p ań stw o . O k oło  tak iej id e i p a ń stw o w ej  
zjed n oczy  się  ca ły  n aród , a w ted y  P o l
ska, k tóra  d zieciom  sw ym  da w szy stk o  
to, co dać m oże, t. zn. w o ln o ść  i sp ra
w ied liw o ść  sp o łeczn ą , czek ać m oże  ze  
sp ok ojem  na n a jw ięk szą  n aw et burzę  
d ziejow ą, która p rzecież zaw sze w is i i 
w is ie ć  b ęd zie nad n ią, d op ók i św ia t n ie  
w yjd zie  z ch aosu  i g łu p oty . Bo ca ło śc i 
jej i n iep o d leg ło śc i, b ron ić będą m ilio n y  
go to w e do n a jw ięk szy ch  ofiar, w ied ząc  
że u pad ek  n iep o d leg ło śc i to n ie  ty lk o  
n iew o la  p o lityczn a , a le  zarazem  c o 
d zien n e u p ad lan ie  n arodu  przez n a 
jeźdźcę. Czyż jest p raw d ziw y  P o la k , 
k tóryb y  tego pragnął.

Nadużycia w Za kład zie  Ubezpieczeń
W Molodecznie aiesztowano insp. Powsz, 

Zakładu Ubezpieczeń Wzaj., Feliksa  B anela.
Aresztowanie stoi w związku z niedawno 

wykrytemi nadużyciam i- poneinionem i p rz e r  
p oborców  P . Z . U. W ., L eona M atelunesa  i G ó . 
reck iego .

Górecki pobierał dwukrotnie składki ubez
pieczeniowe od mieszkańców gminy grudeckiej 
i przywłaszczy) sobie około 10 tys. złotych.

Po wynryi 111 nadużyć poborca Matelunes po
pełnił samobójstwo, rzucając się pod pociąg. 
. rzy zwłokach wsaleziono rachunki i doku
menty.

Inspektor Bane! jest oskarżony o niedbal
stwo i brak nadzoru nad podwładnymi,

PODZIĘKOWANIE.
G łęboko w zruszony okazyw aną ml ze

w sząd  pomocą w  czasie m ego pobytu w  
w ięzieniu  w  ai now ie, składam tą drogą 
w szystk im  tym , od których doznałem  po
m ocy, serdeczne podziękow anie W  sz cz e 
gół tości dziękuję Zarządowi P ow . Str. 
Lud. w  Tarnow.e, oraz Panom  M arcinowi 
i Edwardowi Brożkom z Tarnowa. D zię
kuję rów nież P . M ecenasow i Chm ielowi za 
obronę.

Alfred Orloi.
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B o j ó w h i  h f i l e r o w s K i e  b i j a  P o l a k ó w
rr Gdańsfcu

Oiiary bestialskiego napadu szturm ow
ców hitlerowskich w  Schonebergu na tere
nie W olnego M iasta Gdańska, Polacy: Or
łowski, Czapiewski 1 Olszewski, przebywa
ją dotąd w  t. z w. areszcie ochronnym, p o
mimo kilkakrotnej interwencji Komisariatu 
Generalnego R. P. Natom iast nikt ze 
sprawców  napadu do obecnej cnwili nie 
jest aresztowany, a „zgle ichschal towana" 
prasa  gdańska  s tara się przedstawić zaj 
ście w zupełnie fałszywym świetle, mó
wiąc o prowokacj i  ze st rony Polaków.

Przyczyną napadu  było otwarcie orzez 
„Macierz Szkolną1' w  miejscowości  Scho- 
neberg kursów języka polskiego dla d J e c l  
w wieku szkolnym. Otwarcie kursów zgo
dne było 7. brzmieniem umowy polsko- 
gdańskiej  z 18 września 1933 r. Na kursy 
zapisało się 20 azieci.

Fakt  o twarcia kur sów języka polskiego 
w Schonebergu wprawi ł  w szał hi t lerow
skie bojówki.  Poruszono  miejscowe wła 
dze policyjne, posłuszne rozkazom Forst e
ra i choć umowa z 18-gu września 1933 
nie wy ma ga  meldowania  podobnych kur
sów władzom gdańskim,  30 ub. m. w lo
kalu kursów zjawi! się żandam i zabronił 
odbywania lekcji, zapisując skrzętnie na-

OBRONA
© sta fn le  w yd arzen ie  w  św iec ie , d ep 

tan ie  b ezk arn ie w sze lk ich  zasad i zob o
w iązań , ogó ln e  n iem al zam ieszan ie  i 
rozb ieżn ośc i, zach ow an ie  się  d ecyd u ją 
cych  m ocarstw , o lb rzym ie i gorączk ow e  
zb rojen ia , p erfid n a  gra N iem iec, c y n i
czn e ośw iad czen ie  M u sso lin iego  i b iu -  
ta ln e groźby za led w ie przed  paru d n ia 
m i rzucone, trzym an ie  pod b ron ią  m i
lio n ó w  żo łn ierzy , k tórych  w  p rzeciągu  
god zin  m ożn a  rzu cić  do p u n k tów  o se t
k i k ilo m etró w  od d alon ych , w sk azu ją  aż 
n azb yt, że jak ieś n iezn an e p otw orn e  
n iesp o d z ia n k i m ogą  b y ć  b ardzo b lisk ie. 
N iesp od zian k i p ow tarzam , bo ob ecn i 
„p ostęp ow i"  m ocarze, n apad ając na  
sp ok ojn e p ań stw a  i narod y, n ie  starają  
się  zach ow ać form , k tórein i się k ier o 
w a li ich  „zacofan i"  p op rzed n icy , w y p o 
w ia d a ją c  w ojn ę  przed  tym  n iż li ją za  
częli.

S zk o d liw y m  I n ied o p u szcza ln y m  jest  
szerzen ie  p a n ik i i  u leg a n ie  jej, ale z a 
m y k a n ie  oczu  n a  isto tn ą  p raw d ę, p o cie
sza n ie  s ię , że ja k o ś tam  b ęd zie , b y łob y  
jeszcze  n iesk o ń czen ie  gorszem . T rzeba  
p raw d zie  zajrzeć w  oczy , a trzeba bez  
w sze lk ich  ilu zji i b ez  w zg lęd u  na to, 
czy  s ię  n a leży  do rząd zących , czy  do  
rząd zon ych , bo państwro jest w ła sn o śc ią  
n arod u , a n ie  k lik i, b iern ość od  o d p o 
w ied z ia ln o śc i n ik ogo  n ie zw a ln ia , a n ie 
szczęśc ie  n ik o g o  p ew n o  n ic  o szczęd zi.

[W ojna św ia to w a  przez N iem cy  w y 
w o ła n a , a  ich  p ogrom em  zak oń czon a , 
n ie  ty lk o  w strzym ała  ich  św iatob u rcze  
p la n y , ale p rzy n io sła  n iesły ch a n e zm ia 
n y . Z w ycięsk a  k o a lic ja , n ie ty lk o  usta  
liła  słu szn ą  zasadę: iż k ażd y  n aród  m a  
sta n o w ić  sam  o sob ie, ale w p row ad ziła  
ją  w  ży c ie , p rzyw racając w o ln o ść  i sa 
m o d z ie ln o ść  p od b itym  i u c iem iężo n y m  
n arod om . M yśm y się  sz częśliw ie  znale  
źli tak że p o m ięd zy  n im i. S ta ło  się  to  
k osztem  tych  co  .wojnę przegrali.

D la  u trzym an ia  p ok oju  i zm ian  tak  
k rw a w o  i d io g o  o k u p ion ych  zw y cięscy  
p o w z ię li lic zn e  p o sta n o w ien ia , m ające  
sta n o w ić  zu p ełn ie  p ew n ą  gw aran cję n ie 
n aru sza ln ośc i. S tróżem  i w y k o n a w cą  
zap ad łych  i zap aść  m ających  p o sta n o 
w ień  m ia ł b yć w ie lk i T ryb u n ał w  H a
d ze i L iga N arod ów  reprezen tu jąca  n ie 
m a l w szy stk ie  cy w ilizo w a n e  p ań stw a  w  
św iec ie . T ru d n o  sob ie  przecież coś d o 
sk o n a lszeg o  w yob razić . A p on iew aż  
g łó w n i w in o w a jcy  w o jn y  św ia tow ej  
N iem cy  strac ili zn aczn ą  część  sw ojego  
ob szaru , m u sieli się rozbroić tak na lą 
d zie , jak i n a  m orzu, m ieli p ła c ić  o lb rzy
m ie  k oszta  w ojen n e, od dali w  zastaw  
n ajb ogatszą  sw oją  p row in cję , b y li k rę 
p o w a n i k on tro lą  k oa lic ji, św ia t m ia ł p o 
w ód  w ierzyć , że na d łu g ie la ta  c ieszyć  
się  b ęd zie  n ie  zam ącon ym  sp okojem . 
B y ło to  tym  w ięcej n atu ra in em , że Wiciu 
cy  p ob ite p o d p isa ł-.' te w szy stk ie  postu  
n o w ien ia , a p onad to  nn. slraży  pokoju  
sta ły  uzD rojone p otęg i z F ran cją  nn 
s i s i s .

Z w ycięstw o  k o a lic j i nad  p ań stw am i 
ccn tra ln em i, b y ło  ró w n o cześn ie  z w y 
cięstw em  p raw a nad gw a łtem  i p rzem o
cą , zw y c ięs tw em  d em ok racji nad  ab so 
lu tyzm em . T ak  go też pojm owrały  o sw o 
b od zon e p ań stw a  i narod y, zw racając  
w d zięczn y  zw rok  szczegó ln ie  w  stronę  
Fran cji, k tóra  d la  tych  spraw  n a jw ię 
k sze p o n io sła  ofiary . F ran cji też p rzy
p adło  n acze ln e  k iero w n ic tw o  w  p o lityce  
św iatow ej.

P o n iew a ż p ok ój m ia ł b y ć  n iep od z el- 
ny, a  przytem  przez n a jw ięk sze  p otęg i 
ch ron ion y , n a jm n iejsze  n aw et p aństw a  
i n arod y m og ły  się  czu ć zu p ełn ie  b ez
p ieczn e. N ik om u  na m yśl n ie  p rzy ch o 
d ziło , aby w  tych  w aru n k ach , u m ow y  
i trak taty  m ia ły  się k ied y k o lw iek  stać  
św istk iem  p ap ieru , a tak d a lek o  id ące  
san k cje  i zab ezp ieczen ia  zw ycza jn ym  
złu d zen iem . A jed n ak  się  tak  sta ło . Co 
zd ob y ł żo łn ierz  w  k rw a w y ch  zm aga
n iach , m ie li zm arn ow ać k o a licy jn i d y 
p lom aci, n iew o ln icy  fra zesó w  i  w y ta r
tych  form u łek ,

ZLyt d łu go  n ie  trzeba b y ło  czek ać na 
n astęp stw a . Jap on ia , jak  zw yczajn y  
rozbójn ik  napad ła  na cz łon k a  L ig i N a
rod ów , C hiny, zab ierając im  o lb rzym ią  
p row in cję , p o tężn a  L iga N arod ów  na  
tak w yraźn y  gw a łt i ża le C hińczyk ów  
o d p ow ied z ia ła  w zru szen iem  ram ion. 
N ic się  n ie sta ło  N iem com , k ied y  sam o  
w o ln ie  p rzesta ły  p ła c ić  k oszta  w ojen n e, 
m im o, żc to bardzo c iężk o  d otyk a ło  
F rancję, m ającą  w  tym  czasie  nad N iem 
cam i k ilk ak ro tn ą  w o jsk o w ą  p rzew agę  
i s łu szn o ść  za sobą. Na oczach  L igi N a
rod ów , dw a am eryk ań sk ie  p ań stew k a  
m ord ow ały  się tak  d ługo , d opók i n ie  
p rzyszło  do ogó ln ego  w yczerp an ia .

T e fak ta  n ie  p o tra fiły  jeszcze p rze
k on ać za ś lep io n y ch  d ok tryn erów , d e
k lam u jących  o w ieczn y m  p okoju , przy  
ak om p an iam en cie  h u k u  d zia ł i w a rk o 
c ie  k arab in ów  m aszyn ow ych . T rzeba  
b y ło  b ard ziej n am aca ln ych  d ow od ów . 
I na n ie, n ie  czek a li d ługo. R ozzu ch w a
lon e b ezk arn ośc ią  i  p o w o d zen iem  N iem 
cy , u zy sk a w szy  p op arcie  z tej stron y, 
z k tórej s ię  go m o g li n ajm n iej sp o d z ie
w ać, p o sz ły  jeszcze  d a lej. N ie ty lk o  n ie  
p ła c iły  n a leży tośc i, d o sta ły  kraj sta n o 
w ią cy  zastaw , w b rew  trak ta tow i ob sa
d ziły  gran ice fra n cu sk ie  p o tężn ym i od 
d zia łam i w o jsk o w y m i, a le  n ie og ląd ając  
się  na n ic, zap row ad ziły  p ow szech n ą  
słu żb ę w ojsk ow ą , staw ia jąc na nogi m i
lio n o w e arm ie jak  n ajlep iej uzbrojone.

D zien n ik i p od ejrzyw ały , że sta ło  się 
to z w ied zą  M u ssolin iego , A nglia u m yła  
ręce po P iła tow em u , m im o, że n ie da
w n o  ośw iad cza ła , że jej gran ice sięgają  
do R enu, p o lscy  d yp lom aci u zn a li, że 
nam  to  iuc.zem n ie  grozi, a F ran cja  n aj
t ę ż e j  d otk n ięta  i n ajbardziej zagrożona, 
m ająca m e ty lko  .s łu szn o ść , a le  jeszcze  
w ielk ą  p rzew agę środ k ów  i żo łn ierza, 
ogran iczy ła  się  do rozpraw  w  p a r la 
me n c ie  i m in isteria ln ych , n ic  n ie dają  

i cycu  oś.w iądczeu.

K iedy M us soli ni u rząd ził sy stem a 
tyczn ie  i d ługo  p rzygotow yw an ą  rzeź 
b ezb ron n ych  i B ogu  d u ch a  w in n y ch  
A b isyń czyk ów , oburzona tern rzekom o  
Liga N arod ów  ogran iczy ła  się do p ro 
b lem atyczn ych  u ch w ał, k tóre ch w ilo w o  
najeźd źcę d op row ad ziły  do w ściek ło śc i, 
ale n ap ad n iętym  n ic n ie p rzyn iosły . Z a
sad} i d ogm aty  p ozosta ły  m artw ą  lite 
rą, w szech m o cn i op iek u n ow ie  p ok iw a li  
p alcam i w  b utach , a n ieszczęsn a  A b isy 
n ia , k tóra  im  zaw ierzyła , sk rw aw iw szy  
się  strasz liw ie , p rzesia ła  is tn ieść  jako  
p ań stw o  n iep od leg łe . M u ssolin i zaś p o 
d ep taw szy  w sze lk ie  u k ła d y  i u m ow y, 
p ew n y  DezJsarności d rw i g ło śn o  i zu 
ch w ale  ze w szy stk ich  i ze w szystk iego , 
p rzygotow u jąc się do n o w y ch  sk oków .

(D ok oń czen ie  n astąp i) i [\V.

zwiska wszystkich dzieci, uczęszczającycH 
na kursy.

Tej  samej nocy hitlerowcy napadli na 
dom rodziny Orłowskich, od których „Ma
cierz Szkolna" odnajęta lokal na kursy.  
Sześciu ludzi pod dowództwem niejakiego 
Boettchcra,  Marcina Oh manna  i F ranca  
Beckera napadło za raz  po północy na dom 
Orłowskich,  ttuKąc szyby i ciosami sie
kier rozbi jając ramy okienne

Zbudzony napaścią Orłowski w ysk c-  
czyt z tóżka, za ta rasował  drzwi mieszka
nia, po czym schronił  się do przyległego 
pokoju,  gdzie spala jego córka.  Napastnicy 
oświetlili la tarkami  elektrycznymi miesz
kanie, a widząc uciekającego Orłowskiego,  
dali do niego trzy strzały rewolwerowe,  
które jednak cnybily Siady tych s trzałów 
widoczne są w pokoju.

Hitlerowcy wyważyl i  następnie drzwi 
do kuchni, zdemolowali  urządzenie,  po 
czym dostali się do sypialni.  P rzywódca 
napastników wyciągnął  z ukrycia Orłow
ską, rzucił ją na łóżko i klęknąwszy obu 
nogami na jej piersiach,  bił ją l a t arką 
elektryczną po głowie,  ogłuszając i raniąc 
do krwi.

Orłowski  tymczasem wezwał  policję, 
która przybyła na alarm i spłoszyła na 
pastników.  Policja jednak zamiast  areszto
wać  szturmowców,  zajęła się samym Or
łowskim, ktorego a resztowano  i osadzono 
w areszcie och ionnym Mieszkanie Orłow
skich jest całkowicie zdemolowane.

W  godzinę po tym napadzie  ci sam* 
szturmowcy napadl i  na dom Czapiewskich,  
których dzieci były zapisane na kursy.  Hit
lerowcy jęli i tu również r ąbać  r amy o-  
kienne uderzeniami siekier, a gdy Czapiew
ski, chcąc przekonać się kto to robi,  zap a 
lił lampkę elektryczną,  umieszczoną na ze
wnątrz domu, napastnicy strzałami rewol
werowymi  strzaskali  żarówkę.  Czapiewscy 
zdołali się ukryć i uniknąć pobicia,  j ednak 
szturmowcy zdemolowali  mieszkanie i 
sklep. 1 w  tym wypadku  policja zamiast  
napastników osadzi ł a Czapiewskiego w a-  
reszcie ochronnym.

Trzeciego napadu  dokonano na dom 
Olszewskiego.

Szturmowcy, którzy dokonali tych
trzech napadów, chodzą swobodnie po 
m iejscowości Schoneberg, mimo, że na
zw iska wszystkich napastników są dobrze 
znane policji.

H t o n i k a  p o z n a ń s k a

KURS SPOŁECZNY ABSOIW ENTÓW  
SZKÓŁ R. W OSTROWIE.

Staraniem P. T.  K. R. w  Ostrowie w 
dniach 5, 6 i 7 l i s topada br. odbywał  się 
kurs społeczny dla absolwentów szkół rol
niczych. Kurs mia! n a  celu zaznajomienie 
abso lwen tów z pracą społeczną- w terenie, 
p rowadzoną w duchu potrzeb wsi. Wśró d  
wykładowców na kursie referował  również 
p. prezes Mikołajczyk.

NOWA SZKOŁA ROLNICZA ŻEŃSKA W  
ODOLANOWIE

Południowa Wielkopol ska była zupeł
nie pozbawiona żeńskich szkół gospodar 
czych. Dopiero obecnie usilne s t aran ia  ob 
lekają się w konkretnę formę. Z dniem 15 
stycznia 1937 roku otwiera się w Odolano
w ie szkołę gospodarczą dla dziewcząt. 
Szkoła ma wielką przed sobą przyszłość i 
spotka się napewno z wielką radością na 
szych dziewcząt  wiejskich.

NIE PO „PAŃSKU"
W  Koźminie odbył  się kurs społeczny 

dla sekretarzy oow.  kółek rolniczych, 
inst ruktorów rolniczych pow.  i nauczycieli 
szkół rolniczych. Kurs miał na celu zazna
jomienie słuchaczy z wytycznemi pracy 
W.  T.  K. R. i nastawienie całej działalności 
oświatowej  na kierunek wybitnie wsiowy.  
P. prezes Mikołajczyk w swym świetnym 
referacie wyraźnie określił,  że nie będzie 
tolerował  człowieka w organizacji ,  który 
do chłopa chciałby odnosić się po pańsku 
— i żąda,  ażeby odnoszono się do chłopa 
jak równy do równego."

NOWE ZAKUSY ETATYZMU
Przeciwko p rojektowanemu przymuso

wi ogniowemu na Ziemiach Zachodnich i 
złączeniu Tow.  Wzajemnych  Ubezpieczeń 
w Poznaniu w Powszechnym Zakładzie 
Ubezp.  w  Warszawie ,  które to projekty 
wniósł  p. Faberkiewicz,  wniosły o rgan iza 
cje rolnicze z W.T.K.R.  na czele energicz
ny protest. Przymus ogniowy to jeszcze 
jeden przejaw etatyzmu,  nie przynoszący 
w zasadzie żadnego pożytKu, najwyźm 
nowe trudności  i koszty.

—  SKPADZENIE TABLIC. Z przed lo
kalu S tronnictwa Ludowego  w Poznaniu 
przy ul. Skarbowej  4 skradziono w UDie- 
giym tygodniu tablice z napisami „S t ron
nictwo Ludowe" „Wielkopolski  Związek 
Młodzieży Wiejskiej" i „Gaze ta  Grudz iądz
ka".  Kto to zrobił  nie wiadomo.  W  każdym 
razie napewno ten, którego te napisy r a 
ziły. Metoda walki  z nami wcale niewy
bredna no i nie przynosząca żadnego  efek
tu.

—  NAJAZD POLICJI. Na Ostrowo w po
wiecie Szamotuły policja w zeszłym tygo
dniu zrobiła formalny najazd.  15-tu poli
cj antów przyjechało do wsi samochodem 1 
zaczęło w  całej wsi o-drazu poszuk iwać 
jakichś ulotek.  T ak ą  samą rewizję prze
p rowadzono  w sąsiednej  wiosce Koźlu. W  
trakcie r ewidowania  podob no  znaleziono 
po jednym egzemplarzu jakiejś ulotki i w  
Otcrowie  i w Koźlu.

—  MANDATV KARNE 1 rozprawy są
dowe sypią się na czion.ków S. L. jak z 
worka.  Ostatnio p. Aleks Got&ś prezes S. L. 
pow.  Szamotuły ot rzymał  man da t  na  60 
zł., za niesienie t r anspa ren tów w  czasi# 
obchodu czynu chłopskiego w  dniu 1$ 
sierpnia.  P. Gołaś zrobił  odwołanie do  Są
du, bo niewiadomo,  czy na t r anspa renty  
t rzeba mier  specjalne zezwolenie,  czy nie.

Panu  Lisowi zaś  z Nowej Wsi ,  ten sam 
s taros ta  szamotulski  nałożył mandat ,  10 
zł., za pisanie woiosków i próśb.  Zazn a
czamy, że pan Lis zrobił  to bezpłatnie.  
N iewiadomo więc znów,  czy wolno ko
muś pomóc dzisiaj,  t rudno zor ientować się 
w labiryncie oclskiej biurokracj i  —  czp 
też opłacać od tego specjalny podatek.  T a  
kie szykany zresztą to znane jeszcze t  
pruskich czasów.

/ f e t o w a n i e  instrukto rów  S tr . Lu d .
Na t ‘renie woj. warszawskiego zoslali are- 

szlnwani: w powiecie ciechanowskim  K. Sznle, 
przybyły z pow ialu brzeskiego, a w pow iecie  
carwolińskim  — J, Wiercioch, przybyły z po
wiatu rzesze wsaiego, jako instruktorzy
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FLORIAN BUZDYGAN
Chłop-bohater. — Powiatowy naczelnik powstania styczniowego.

Na pólkach ks ięgarskich  ukaza ł się 
trzeci  tom  pracy  dr . Ju l iusza  S tan is ła
wa Harbuta pod ty ł .  „M ały  R z y m  ".
Z czarte j części tego  tom u, z  rozdzia
łu p. t. „ N iezw yk ły  m od li tew n ik  z iem i  
k ra k o w sk ie j“ —  d ru k u jem y  — za z e 
zw olen iem  autora  — r ze cz  o Florianie  
z u z d y g a n ic ,  p o w ia to w y m  naczelniku  
powstania  s ty c zn io w e g o .  —  (P r zy p .  
R edakcji ) .

N iezw ykły modlitewnik 
Ziemi krakowskie)

W  Krzeszowicach żyła bardzo naboż
nie i przykładnie  czcigodna włościańska 
rodzina B u zd yg a n ó w ,  pochodząca  z nie
dalekiego  Lipowca.  Po tomek  t ego nie 
hetmańskiego,  ale chłopskiego rodu Flo
rian B u zd y g a n  znalazł  się w r. 1846 jako 
ki lkunastoletni  chłopiec, u boku k r ak o w 
skiego robotnika,  s tudniarza,  Marc ina Bo- 
r elowskiego w czas ie  przewożenia broni 
i amunicj i  do  k rakowskiego rewolucy j
nego  obozu- Ujęty  wraz z Borelewsikim 
pr zez  P rusaków,  p rowad zon y  w ka jd an
kach  na r ękach  i nogach przez  ulice Kra
kowa,  został  wraz  z tym s a m y m  Bore-  
lowskim o sa dzo ny  w suterenowej  celi 
więzienia św. Michała,  p r z y k u ty  tam  na 
łańcuchu do jednego  z  m e ta lo w y ch  pier
ścieni, t kwiących  do dziś dnia w  ścianie 
tej celi. jak z łowroga pamiątka.  P r z y  re
wizji osobistej  znaleziono u B uz dy gan a  
uk ry ta  na piersi duża  k s ią żkę  do nabo
żeństw a .  Za p y ta ny  o  cel p r ze ch ow yw a
nia tej książki  na piersi ,  oświadczył ,  że 
rodzinna i pamią tkową  tę ks i ążkę nosi 
zamias t  szkaplerza.  Na gorącą  p rośbę zo
s t awiono chłopcu tę ks iążkę w więzieniu.  
A że mu  nudzi ło się bez p racy,  uprosił  
naczelnika więzienia o ze zw olen ie  na 
p rze p isy w a n ie  tej k s ią żk i  odręcznie.  Na
czelnik więzienia dal mu  na to zezwolenie 
r aczej  z żartu,  gdyż  byta to p rac a  ponad 
si ły dla skazańca,  skutego w szpangę,  po 
l ega jącą  na p rzykuciu  na przec iąg sześ
ciu godzin na dzień prawej  ręki do lewej 
nogi  tuż w przegubie,  tak że więzień nie 
mógt  stać.  ani s iedzieć swobodnie,  ale 
był  zmuszony  siedzieć zwinięty w  cz w o 
ro, w kuczki.  Lecz Buzd yga n  t r zymał  się 
tw ard o  i oświadczył ,  że więzienie za Oj 
cz yz nę  jest  słodkie.  U rad ow any  do s ta r 
czo nym  mu inkaustem,  piórem i papierem 
rozpoczął  p rzep isywan ie  książki,  a zaczął  
j ak wskazuje  dzisiaj tekst  tej książki,  od 
s łów:  „Zamkni j  serce moie Nays łodszy 
Je zus  w  Twoim słodkim więzieniu,  żeby 
się nie błąkało po p różnościach i niespo- 
koynie nie biegało po świa towych  ma rn o
ściach".  Podobno naczelnik więzienia,  by 
ły  oficer pruski  a nawet Polak  miał łzy w 
oczach  widząc,  że młodziutki  więzień mi
mo skucia potrafi  p rzep i sywać  modli tew 
nik. W z r u s z o n y  naczelnik więzienia do
puści ł  się nawet  nadużycia ,  bo zmieni ł  Bu
zdyganowi szpangę na p rzykucie lewej 
ręki do prawej  nogi.  u ła twiając mu w ten 
sposób dalsze p rzep isywan ie  książki.

Wytchn ien iem mia ty  być  dla niego 
p r zy m us o w e  roboty,  na które jego,  Bore -  
lowskiego i innych dozorcy  więzienni pę
dzili w kajdanach  za mias to celem s y p a 
nia szańców i budowania  f es tunków a u 
str iackich.  Po  kilku tygodniach  czy 
mies iącach  tego ciężkiego więzienia,  tuż 
p r zed  zdjęciem mu z nóg i r ąk kajdan 
wypi sa ł  wśród ich brzęku na 205-tej s t ro 
nie modl i tewnika osta tn ie  w celi więzien
nej i w kajdanach  jako więzień stanu,  ka- 
torżnik^ słowa:  „Uta jonemu w Naj święt 
sz ym  Sakramenc ie Bogu i Człowiekowi 
Chrys tusowi  Pan u  tę l ichą p r a c y  ofiarę 
r zuca pod nogi najniegodniejsze,  najpod- 
lejsze i najn ikczymniej sze s tworzenie,  
p roch i popiół!" Książka ta była odtąd je
go  i j ego rodziny najulub ieńszym modli
tewnikiem.

Powrót z więzienia
P rz e p i s a w s z y  połowę książki,  wrócił  z 

wiezienia do Krze zowie,  gdzie p rzy  ro
dz icach p racował  na roli ' dalej  w  wol
nyc h  chwilach przep isywał  książkę,  aż 
wreszc ie  ją przepisał .  W  ten sposób pow
s ta ł  ów n iezwykły  modli tewnik,  p rzepi sa 
n y  równym,  s t a rannym,  pięknym,  jak na 
wiej skiego chłopca,  pismetn.  Niektóre 
modl i twy  w tej książce ułożył Buzdygan  
sa m od siebie.

Rodzina Buz dyganów ufundowała w 
czw ar te j  części szpital i ochronkę miejsco
wą,  p rzeznacza jąc na nie nadw'yżkę 
sw y ch  gruntów,  oświadczając,  że dwana
ście m orgów pola pod Krakowem w zu

pełności wy s ta rc zy  na wyżywienie jednej 
rodziny.  Najpiękniejszy i wpros t  rzadko 
spo tykany  p rzyk ład  miłości bliźniego.

W  powstaniu
A oto dal sze koleje życia tego szcze

gólnego chłopca.  W  r. 1S63 na odgłos  
pobudki powstania s tyczn iow ego  przeku ł  
ko sę  na sz torc  i z  nią na ramieniu poszed ł  
w raz  z innym i m łodzieńcam i do pow s ta 
nia. W  K rzeszow icach  i okolicy zebrał  
w  największej  t a jemnicy  dwunastu takich 
jak on sam chłopców. Oto nazwiska tych 
pie rwszych zuchów z Krzeszowic i okoli
cy:  G rzym ała ,  Bigaj,  Zbroja, S ęk ,  Pięta, 
W ó jc ik ,  N ow oryta ,  Zuch, R y ś ,  Knapik, 
K aczorow ski.  A prowadzi ł  ich kto? Clitop 
niebylejaki .  bo 60-lctni W o jc iech  W icher ,  
chłop z Rybny,  gdzie się przyżenił .  W i 
cher  był  to chłop nad chłopy,  bo był w y 
s łużonym żołnierzem powstania l is topado
wego  i bil się pod Ol.szynką jak lew, pa 
t r ząc na bohater ska śmierć szeregowca 
ochotnika z Poznańskiego,  Ludwika lir. 
Mycielskicgo- Ter az  na s tare lata nie w y 
t rzymał ,  przerzuci!  przez s tare plecy 
strzeibe a na s tare ramię wziął  kosę,  by 
dalej  mścić się za śmierć Mycielskicgo.  
W s z y s t k i e  k o s y  b y ły  ku te  i oprawione w  
zagrodz ie  B u zd y g a n ó w  iv Krzszowicach.  
Po  drodze w Miękinie, Nowej Górze,  O  
sitrężnicy, Lgocie zebrali dwudziestu cz te
rech kosynierów,  bo Buzdygan i Wicher  
zbuntowali  ich opowiadaniem s t r asznych 
r ze czy  w Moskalach,  jako że ci nie mówią 
po polsku,  nie uznają Ojca św., Matkę 
Boską  Częstochowską,  Karmel i tańską a 
nawet P ieka r ską  ma ją  za nic że sa szyz-

kosą, że  w reszc ie  padł od kuli m o sk iew 
skiej na wznak , brocząc krwią  swą płót- 
niańkę, ta k  białą, ja k  śnieg dokoła, w  
k tó r y m  się teraz tarzał.  1 sam me wie
dział obok kogo  to w  tej potyczce,  czy 
bitwie walczył .  Walc zy ł  i pad ł  u boku 
samego Adama Chmielowskiego,  r ażone
go rosy jsk im granatem.  Chmielowski  d o 
stał się do niewoli,  B uz dyg an  j ednak o d 
zy sk aw sz y  p rzy tomność  odszukał  swój 
oddział ,  k tó r y  go odesłał  do szpi tala Po
lowego,  a ten do Krakowa i t. d.

Buzdygan * naczelnik 
powstania na Krakowskie

Z krakowsk iego szpi tala odstawiono 
Buzdygana do domu rodzicielskiego, do 
Krzeszowic,  gdzie Buzdygan  wy zd ro w ia 
wszy  d rugą gotował  sobie kosę,  gdy  oto 
z a sk o c zy ł  go inny ro zk a z  Rządu  Narodo
wego  iv W arszaw ie ,  z a s z c z y tn y  ro zk a z  
pod datą  29 sierpnia 1863 roku. O to R ząd  
N arodow y w  uznaniu, że  B u zd yg a n  do
s ta rczy ł  36 na jlepszych  żo łn ierzy  i sam  
w alczy ł  i został ranny, m ianował go  
g m in n y m  naczelnikiem powstania na 
K szeszow ice  a później podobno naczel
nikiem powstania na powiat krakow sk i  i 
krzeszow ick i .  Buzdygan  w myśl  tej no
minacji o dwóch pieczęciach,  z k tó rych 
jedna wyróżnia  sie napi sem w otoku „ W  
imię Boga i Narodu Pol sk iego11 z Matką 
Boską w poś rodku  i u Jej stóp z Ortem 
Białym,  miał  władzę wielka,  bo nawet  nad  
sa my m mie jscowym proboszczem.  Bo  
coto podaje właśnie <£ 3-ci aktu nomina
cyjnego p rzys łanego  Buzdyganowi?  Oto:

Słynny „Posąg Wolności”, wznoszący się u wejścia do portu Nowego Jorku istnieje już 
50 lat. Z okazji tego 50-lecia odbyły się ostatnio w Nowym Jorku duże uroczystości, w 

których wziął również udział prezydent Ro osevelt.

matyk ami  gorszymi ,  niż lutrzy,  a w re sz 
cie, że Moskale to cholery,  bo w  r. 1831 
s tojąc na g ran icy  sprowadzi l i  na Krze 
szowice i okolicę cholerę i mór  na ludzi, 
a t e raz będzie nie inaczej;  więc Moskali  
t rzeba pędzić do cholery to jest  tam, 
skad przysz ła  cholera i oni przyszl i ,  do 
samej  Azji.

Na g ran icy  przeprowadz i ła  icli p rze 
wodniczka przez olkuskie piachy i lasy 
na miejsce przeznaczenia,  do puszczy 
świętokrzyskiej .  Tu zoba czywszy  zda- 
leka na polanie r egiment  piechoty ro sy j 
skiej i sotnię kozaków,  uganiających się z 
ma łym oddzialkiem powstańców,  nie mo
gli dtugo w y t r z y m a ć  i poczuli,  że im rę
ka świerzbnie.  Chodzi ło o to, na kogo 
najpierw uderzyć,  na piechotę,  czy koza 
ków. A że Wicher  obiecał każdemu ko
synierowi za każdego  ubitego kozaka jed
nego zdrowego  konia, więc też chłopcy 
zadecydowal i  ude rzyć  najpierw na koza 
ków. Z pieśnią „Kto się  tv opiekę podda  
Panu sw em u "  runęli na wroga  a potem 
wśród piekielnego k rzyku:  „A bijże tę złą 
krew,  sohacą juchę- A pier  te c i emną 
chlolerę! i !11 na p rawo  i lewo, urządzając  
sweini s t rasznemi  kosami okropną m a s a 
krę wśród Moskali.  Sam Wicher  pości
na! coś pięć łbów moskiewskich i pędził 
Moskali  przed siebie, jak p rawdz iwy  wi- 

icher.  A B u z d y g a n  tak  d o k a zy w a ł  swoją

„Naczelnik gminy  składa l isty obywatel i  
7. zawiązanych  gmin na r od ow ych  pol
skich w swej parafi i  swemu Obwodzie 
(naczelnikowi obwodowemu)  z w ys zcz e 
gólnieniem, k tó r zy  piastują j aką władzę 
gminną,  oraz wykazuje  Obwodzie zdo l
nych obywatel i  do  piastowania władz p a 
rafialnych,  jako to władzę Proboszcza  i t. 
d.“ A więc B uz dyg an  jako naczelnik miał 
prawo u t r zym ać  lub usunąć względnie 
spowodować  usunięcie nieodpowiedniego 
proboszcza z parafii .

Tu  w rynku zaprzysiągł  Buz dygana  w 
jego domu sarn n iedawny  członek Rządu  
Narodowego  A gaton  Giller a Buzdygan  
p rzys ięgę złożył na k r zy ż  i na swój mo
dlitewnik. Na ten sam krzyż  odbiera ł  na 
stępnie Buzdygan  wieczorami  i nocą 
przysięgę od wszys tkich mie jscowych i 
okol icznych sprzys iężonych.  Gdy  poli
cjanci dominialni czatowali  pod drzwiami 
domu Buz dygana  lub w ich sąsiedztwie,  
by poznać,  kto wchodzi  do tego domu i 
kto z niego wychodzi .  Buzd yg an  w yp u 
szczał  ich oknein z przeciwnej  s t rony  
p rzez ogródek  pod oknami sameg o  mag i 
stratu.  Gdy raz Buzdygan  p rzebywał  w 
obozie pows tańczym w Aieksandrowicach 
a wszys tkie  pociągi na przest rzeni  Kra- 
ków-Krzeszowice za trzymano.  B uzdyga -  
nowa o trzym ała  z za  kordonu sz ta fe tę  dla 
krako w sk ie g o  w ydzia łu  w o jny ,  m ieszczą -
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O-Karo F ranch  * 
nowej przyprawie 
do kawy w kostkach ę

7/ to  r a z  j e j  u ż y w a t. 
n a p e w H O  n i g d y  
i n n e }  u ż y w a ć  * 

nie będzie!

ccgn się  w re fek tarzu  franc iszkańsk im ,  
zaprzęg ła  konie  do  wózka , zacięła konia,  
zaw iozła  sz ta fe tę  na m iejsce  przeznacze
nia i w ręczy ła  Arturow i Grottgerowi,

Obchód rocznicy  
powstania styczniowego

Później  nieraz tu w  odwiedziny do za* 
g r ody  Buz dy g an ów  zaglądała ząbkującą 
Młoda P o ' s k a  z Janem Matejką,  Micha
łem Bałuckim,  F ranciszkiem Wysp iańsk im 
a w  dzień 2 maja 1S68 roku w wigilię 77 
rocznicy Konstytucj i  3 Maja obchodzi ła 
tę rocznicę,  jak również p ią tą  rocznicę 
powstania styczniowego,  udziału czynne
go w niej chłopa-naczelnika i za raz em  
imieniny solenizanta w  miej scowym ko
ściele paraf ia lnym i w  jego zagrodzie.  
Obchód  u rządzono  uroczyście ,  bo po na
bożeństwie w mie jscowym kościele,  w po
chodzie ruszyła elita k rakowska  i t łum 
pobożnych i pat r io tycznych mie j scowych  
i oko licznych włościan przed dom F lo r i a 
na i K a ta rzy ny  Buzdyganów.

Wielki  rynek  krzeszowicki  zaległ  t łum 
włościan w białych pó tnianych i s z a rych  
sukmanach  i kobiet  w kolo rowych suk
niach i chustach,  jak najpiękniejszy bu
kiet, jaki tylko w Krakowie i w  ziemi k r a 
kowskiej  można oglądać.  A najpiękniej
szym polnym kwiatem w t ym  bukiecie 
by! Florian Buzdygan,  ubrany  jak i tamci  
chłopi w  pfótniankę,  z czerwonemi  w y p u 
stkami.  czapkę  k r ako w ską  i wysok ie  pod
kute buty.  Ze względu na święto Byzdy-  
gan p rzepasa ł  się szerokim pasem z mo-  
siężnemi kółkami,  spod k tó ry ch  opada ła  
zg rzebna koszula.  Pod szy ją  w  kołnie
rzu koszuli  tkwił  wielki,  k r w a w y  koral.  
T ak  p rawdopodobnie ubierali  się n iegdyś 
sami prasłowianie.  Sam zaś Buzdygan,  
to t rzydziestoki lkoletni .  p iękny  m ę żc zy
zna. brunet  o jasnoniebieskich oczach.

Tu  przed domem solenizanta po p r ze 
mówieniu niedawnej  miejscowej  n au czy 
cielki i poetki  Anny L ibe równy  i Michała 
Bałuckiego z t rybuny ,  odśpiewano „Ser 
deczna Matko 11 i . .Boże coś P o l s kę11. B r a 
kło tylko tym razem kochanego  i n igdy 
nieodżałowanego Artu ra  Grot tgera ,  k tó r y  
tu nieraz p rzedtem imieniem własnem ł 
r efektarza f ranciszkańskiego sktadat  Buz 
dyganowi  życzenia imieninowe.

W olny człowiek
Odtąd  wszystkie  uroczystości  na ro do 

we, ludowe i robotnicze odbywały  s ię  t r a 
dycyjnie przed p a r t e ro w ym  domem Buz
dyganów.

Buz dyg an  nie p rzy jm owa ł  o fiarowanej  
mu kilkakrotnie godności  wójta i inny cii 
godności ,  nie chcąc  być „c esa r sk im”. 
Wspomnienie,  że by! naczelnikiem pow 
stania s tyczniowego,  s t a rczyło  mu w zu
pełności za wszystkie zasz czy t y  i najmil-  
szem dla niego zajęciem w dnie świąte
czne było dalsze własnoręczne p r ze p i s y 
wanie modli tewnika,  obejmującego dziś 
przeszło cz te rys ta  stron.

Nietylko codzień chodził  na mszę św., 
na miejscowe chrzciny i wesela,  bo go 
wszędzie koniecznie chc iano  mieć go
ściem. ale p rzede wszys tk im na k a ż dy  
pogrzeb choćby  na jwiększego  nę dz a rz a  
lub żebraczki .  Nietylko w okresie  p o w 
stania s tyczniowego  ale i później był  
p rawdz iwym Wojsk im dla mie jscowych 
sierót  i ubogich.
_  J e n  chłop o  pazwisku wy ję tym,  j akby
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z  historii k tórej ś  z dawnych  skrzyd la tych  
chorągwi  pance rnych,  o wielkiej du sz y  i 
niezwykłej  wrodzonej  inteligencji,  nie 
chodzi!  wcale do  gimnazjum,  ukończy! 
zaledwie miejscowa szkolę powszechną 
pod kierunkiem Jana Libery a podobno 
nauczyc ie lką  jego byta córka kierownika 
szkoły,  sarna Anna Liberówna.  Nie miał 
żadnych  dyp lomów ani ' święceń a by! 
na jwiększym chtopem Polak iem i ch rz e 
ści janinem tej ziemi w XIX wieku, k tóry 
wskrzes i ł  t r adyc ję  Bar to sza  Głowackiego 
i więcej.

Gdy z okopów św. T r ó j c y  szło do 
R zy mu  złote runo s t r zyżone z biednych 
pobożnych owieczek,  zaś  do Wiednia a- 
d res y  hołdownicze,  gd y  właściciele do
minium z radości  zwali siebie cesarskimi 
s ługami,  z za g r o d y  chłopskiej  wyszedł  
chłop Florian Bu z dy g an  p rawdz iwy ,  nie 
p rz e br a ny  chłop. 7 kosa „w rekach cz a r 
nych od pługa",  niosąc „w imię Boga i 
narodu polskiego" protes t  p rzec iw zabo
rom i zaborcom.  A później ten sain chłop 
naczelnikiem powstania!

A ci ch łopcy  z Krzeszowic i okolicy,  
k rakowsk ie  zuchy,  skropili  lasy,  po lany i 
kw ia ty  świętokrzysk ie j  puszczy  cz e r w o
na rosa swej  krwi !

W ś r ó d  mor za  nieprawości  i złego 
p rzyk ładu,  idącego zgóry ,  j a sną plamą 
byt  p r os ty  Ind krakowski  o wielkiej sile 
cha rak te ru ,  o n iezwykłych zale tach u m y 
słu i serca.  Lud ten mimo o taczające j  
go deprawacj i  nie spaczy ł  swego  c h a r a 
kteru.  wyda ja ć  z poś ród  siebie na j sz la
chetnie jsze jednostki ,  jakich przykładów'  
nie dato n ies t e ty  sam o dominium.  Z re 
sztą zla część spo łeczeńs twa  spalała się 
jak l egendarny  Feniks  a z popiołów ro 
dziła się nowa zdrowa generacja,  ludzie 
silni i odporni  cha rakte rem,  ludzie prości,  
symbol  p r a c y  i cierpienia.  Lud ten, to 
p r os ty  k rakowsk i  cliło-p, tak p iękny  i w y 
niosły nawet  w  swem zapomnieniu i za 
klęciu „T y  ognis ty,  j a sn y  pieronie!"  po
siadał  też wielką ewangel i czną cnotę,  
cierpliwość.

Buzdygan
w obrazach Grottgera

Nies te ty  b r ak fotografii  Flori ana Buz 
dy gana .  Wedle  naj ści ś l ej szych informa-

cyj Flori an Buzdygan nie fotografował  się 
nigdy,  ani nie pozwolił ,  aby  go fotogra
fowano,  mówiąc,  że fotograf ią  jego są je
go  dzieci. Nawet  Grot tgerowi  nie chciał 
pozować.  Zazwycza j  wielkość duszy  idzie 
w parze  z n iezwykłą  skromnością.  Ale 
mimo to Gro t tge r  przedstawia jąc  w swej 
„Li tuanj i"  postać chłopa powstańca ,  o d 
tworzy! z cala wiernością dostojna po
s tawę i ry sy  Floriana Buzdygana  a kil
kakrotnie obok niego i Ka ta rz yn y  Bu zd y 
g a n o w i  w arcydzie łach „Przys ięga" ,  
„Znak",  „Bój"  i i.

„Kucie kos" do cyklu „Po lonia" szki
cowa! Gro t tger  w jednej z wsi pod Kra 
kowem p rzy ro dę  do „Lituanji" przenosi ł  
j akby  ży w cem  z samej  Czerny.  P rzepro 
wadzenie oddziału W ichru  i B u zd yg a n a  
p rze z  granicę ro sy jsk ą  pod  L g o tą  prze z  
wiejską d z ie w c zy n ę  natchnęło Grot tge ra  
do namalowania obrazu  pt. „Prze jście 
przez granicę" .  Z Lgo ty  Gro t tge r  o bse r 
wował  i szkicował  p rzy ro dę  w powiecie 
olkuskim. W s za k  p rzyr oda  w takich oh 
raąąch,  j ak „Wal ka  i pojednanie" to 
p rzyroda  żywcem wzięta z pod Olkusza.  
Opowiadanie o wspólnem Buzdygana  i 
Borelowskiego więzieniu,  kajdanach  i ro
bolach p rzy  sypaniu szańców aus t r i a 
ckich, natchnęło Gro t tge ra  do op ra c o w a
nia obrazu  „Wspólne kajdany" .  A histo
ry cz ny  fakt  przyniesienia p r zez  wojska 
rosyjskie z nad g ran icy  cholery w powiat  
krzeszowicki  byt  motywem obrazu „Mo
rowa za raza" .

Buzd yga n  miat i tę cnotę,  której  nie 
można nauczy ć  się: Boha te rs two,  tem 
szlachetniejsze,  że — jak s twie rdzają  ta.' 
k ty  — ciche, bez rozgłosu.  P ięknym 
zwycza jem przodków,  jak w  Krakowie 
Bar tymowski  w sw ym  domu. tak B u z d y 
gan w Krzeszowicach w swej zagrodzie 
wiosna i latem p r zy go tow ują c  narzędzia 
rolnicze do pola lub klepiąc kosę śpiewał 
„Kto się w  opiekę" głosom si lnym s łysza 
nym nieraz w  sa m ym  kościele. W  Kra 
kowie n a z yw an y  Bar toszem Głowackim,  
w Krzeszowicach  Pias t em,  godzien s t a 
nąć obok jednego i drugiego,  umar ł  w  
późnej starości  z modl i tewnikiem swym 
w ręku, t idąc go do ust,  jako najdroższe 
na jawie wspomnienie bohaterskie j  mło
dości i czynnej  walki  za Boga  i O j c z y 
znę.

W Irzecią rocznicę zwinięcia Katedr
P r zy c zy n e k  do historii ku ltu ry w Polsce pomajowej

W  ostatnich dniach ukazała się na pół-  
kach księgarskich p raca Stefana Glixelle- 
go,  b. profesora i dziekana Wydziału Hu
manistycznego w Wilnie (obecnie profeso
ra Uniw. w  Bukareszcie) ,  pod tytułem:
„W  trzecią rocznicę zwinięcia 52 katedr w  
Szkotach Akademickich".

Prof. Glixelli, który wraz  z innymi, w 
walce o autonomię szkól akademickich w 
Polsce,  padl ofiarą destrukcyjnych wyczy-  
jędrzejewiczowskich,  zadał  sobie trud, by 
zebrać wszelkie materiały źródłowe, ilu
strujące historię tej zaprawdę  tak smutnej  
dla dziejów kultury naszej  „reformy",  i by 
w  ten sposób ułatwić historykowi od two 
rzenie praw dziw ego obrazu życia akade
m ickiego z tej epoki. Z właściwą sobie 
wnikliwością,  a jednocześnie obiektywiz
mem naukowca,  p rzedstawia i uwypukla 
to wszystko,  co jego zdaniem zasługuje na 
szczególną uwagę,  charakteryzuje bowiem 
na jwymowniej  tendencje i intencje „refor
ma to rów",  a zarazem oświet la tło tych  
stosunków, które umożliwiły czy też uła
twiły realizację ideologii jędrzejewiczow- 
Skiej.

Tra fnie  określa autor  myśl  p rzewodnią 
nowej  ust awy  akademickiej  z 15 marca 
1933 r. t rzema wyrazami :  odrzucić, narzu
cić, wyrzucić, —  przypominając,  że na jwy
bitniejsi nasi uczeni, a w ich rzędzie rów 
nież obecny Minister W.  R. i O. P., prof.
W ojciech św iętosław ski, w zbiorowej 
księdze „W  obronie wolności szkól aka
demickich" (Kraków,  1933), zwrócili u w a 
gę na niebezpieczeństwo ustawy, gdy była 
Jeszcze projektem. W  dalszym ciągu p rzy
pomina autor,  za jmując się historią walki
0 autonomię,  tak znamienny dla oblicza 
moralnego p.  Janusza Jędrzejcwicza fakt, 
kiedy to p. Jędrzejewicz w Sejmie w dniu 
26 stycznia 1933 r. wypowiedział  z ironią
1 oburzeniem owe pamiętne stówa:

„Może kto raczy przypuszczać,  że m in i
ster po to za jm u je  swój urząd, aby w sp o 
sób bczcerem inialny  l ikwidował niemiłych 
m u  ludzi,  nic zw raca jąc  uwagi na  interes 
szkoły akadem ick ie j  i młodzieży? Proszę 
panów, nie w yobrażam  sobie takiego m in i
st ra".

po to, by w  zaledwie kilka miesięcy pó ź
niej, bo rozporządzeniem z dnia 25 w rze
śnia 1933 r. zwinąć 52 katedr  i usunąć 
„niemiłych mu ludzi"! A dla „miłych* za 
to s tworzyć więcej katedr  na Uniwersyte
cie stołecznym...

Na szczególną uwagę zasługują rozwa
żania autora* dotyczące prawnej strony

tego  zagadnienia. W  sposób przekony- 
j acy  w yka zu je  autor ,  że czys tk a  jędrzeje-  
wi czo w ska  nie dała  się p raw nie  nawe t  
upozorować .  Żadna bowiem mia ra  nie mo
że sig pomieścić w  pojęciu „reorganizacji" 
wydziału,  o czym mówi  ów os ł awiony  art,  
3_us tawy  o szko łach akademickich,  zw ija
nie najbardziej zasadniczych , podstaw o
w ych  katedr, względnie zas t ę powanie  ich 
innymi,  o zmienionej  tylko f i rmie:  najcha-  
r ak te ry s ty cz n ie j s zy m  tego p r zyk ła dem  
by ło  zwinięcie w  Krakowie katedry hi
storii pow szechnej (prof. W a c ł a w a  Sobie
skiego, k tó ry  w ośtn dni po tem życie za 
kończył) ,  i u tworzenie  innej:  katedry hi
storii now ożytnej. Zresz tą  sam  p. Jęd rze - 
jewicz,  w  zapale o rator skim,  s p r o w o k o 
w an y  p rzez posła  Bieleckiego,  w  dniu 18 
s tycznia  1934 r. na posiedzeniu Komisji 
budże towej  Sejmu,  wyzna ł ,  że po w o do w ał  
się, p r zy  zwijaniu katedr ,  nie względam i 
„reorganizacyjnym i".. . .

Wiele uwagi  poświęca au to r  naj smut
niejszej inożc s t ronie w  całej  tej historii ,  
bo do tyczącej  oblicza moralnego  niejed
nego z tych, którzy winni stać na świecz
niku nie tylko życia inte lektualnego ale 
i moralnego,  są bow iem  powołan i  również  
do w y c h o w a n i a  i p ie lęgnowania  ideałów 
mora lny ch  młodz ieży .  1 tak zas tanawia  
się autor  nad  tymi  „wybi tn ymi '  f acho w
cami".  na k t ó r ych  powoła ł  się p. J ę d r z e 
jewicz,  jako na sw y ch  doradców  przy  
p r ze pro w adz an i u  czys tki .  Nie wymie n ia 
jąc nazwisk,  daje autor  do zrozumienia ja
cy to „fachowcy** dowiedl i  swej  służal
czości  i zmys łu  kar i erowiczowsk iego ,  de- 
ninicjując kłamliwie kolegów na p o k r e w 
nych lub zgoła innych k a t e d r a c h - . .

W dz ię czn o ść  na leży się au to rowi  za 
zebranie i ujawnienie tego mater ia łu,  któ
ry niewątpl iwie s tanie się cennym  przy
czynkiem  do historii kultury w P olsce  
w okresie rządów pom ajowych.

Rocznie funt cukru na głowo
Rozchody dużego gospodarstwa chłopskiego

Inź. J. Curzyli-k zada ł  sobie n iem ały  Iruil 
i obliczył ja k  n a jdok ładn ie j  obrót gotówkowy 
m ałorolnego gospodarstwa. Za podstawę sw o
jej żm udnej  pracy wziął gospodarstwo wiel
kości 10 hektarów i 04 arów, położone w p o 
wiecie Postawy woj. wileńskie. P. C.urzytek 
rozpoczął swoje obliczenia  od gospodarstwa, 
znajdującego się pod każdym  n ieomal wzglę
dem w w a ru n k ac h  ja k  na jba rdz ie j  p ry m ity w 
nych. Z czasem, ja k  zapow iada  w swoim a r 
tykule, um ieszczonym  w nr. 11 „P lonu" ,  p rz e j 
dzie stopniowo do wnrszln iów rolnych, zago
spodarow anych  lepiej. Prymityw ność w a ru n 
ków. jakim i rozporządza  gospodarstwo, b ę d ą 
ce przedm iotem  opisu, a z drugiej s trony  o l
brzymi trud  w kładane j  przez właściciela p r a 
cy — polegają  m. in. na tym. że obszar, na le 
żący do gospodarstwa,  p rzedstaw ia  dziwaczną 
w prost  szachownicę.  W idocznie  nie dotar ty  
lam jeszcze prace scaleniowe, stąd też gospo
darstwo składa się aż z 104 rozrzuconych ka
wałków roli I 76 kaw ałków łąk 1 pastwisk!

Ale zajm ijm y  się najis to tn ie jszą  częścią in 
teresującej pracy inź. (.(przytka, a miam-wicie 
o b io lem  gotówkowym  gospodars tw a  \W d lu g  
obliczeń au to ra ,  ogólny przychód  roczny w y 
niósł w r. 19.'tfc/.'ifi — 355 zl., 7. czego p ro d u k 
cja roślinna da ta  — 120 zł. 10 gr., p rodukc ja  
zwierzęca —  179 zt. 80 gr., poza tym  dochody 
uboczne (jak np. za zioła, za p isanie  świadectw 
pochodzenia ,  za  sprzedaż  s ta ry ch  książek 
szkolnych itp.) — 49 zł. 10 gr. Równocześnie 
ogólne gospodars tw a wyniosły — 344 zł. 20 gr. 
Złożyły się na  nie nas tępu jące  pozycje: ro z 
chody rolnicze (t. zn. wszystko io, co trzeba 
lis ło kupić dla gospodarki,  a w ięc np. nawozy, 
nasiona,  wapno, ping itp., dalej  z ap la ta  bieżą
cych p o d a tk ó w  i asekiiracyj ,  wynagrodzen ia  
za robociznę  itp.) t wyniosły — 9<i zł. 44 gr..

rozchody  na kuchn ię  — 49 zł. .14 gr., w ydatk i  
osobiste — 131.47 zł. i wreszcie inne rozcho
dy (zaległe podatki  i długi) — 5(5 zł. 9o gr.

W pozycjach tych szczególnie wymowne, 
charak te ry zu jące  zaspaka jan ie  na jn iezbędn ie j
szych poirzeb  życiowych przez drobnego ro l 
n ika  — są rozchody na kuchnię I wydatki o- 
sobistc.

Z pierwszej z nicli okazu je  się, że właści
ciel owego gospodarstwa zdążył sobie kupić  
przez całv rok  — 17 sz tuk siedzi za 1 zł. 25
gr., — 2 i pół kg. cu k ru  za 7 zł. 40 gr., — 49
kg szare j  soli za 10 zł. 87 gr. (o soli jadalnej 
spraw ozdanie  inź. Curzylkn nic nie wspomina, 
widocznie więc nie k u pow ano  jej),  14 pudelek 
zapałek za 1 zł. 40 gr„  15 litrów naf ty  za ti 
zł. 03 gr., cykorii  za 10 gr., p ieprzu, drożdży 
i sa letry  za 87 gr itd.

Cyfry te budzą  wprost przerażenie .  P ięcio
ro osób (gospodarz, gospodyni i t roje  n ielet
nich dzieci) spożyto przez rok  — 2 i pół ki
lograma cukru! Czy może być wiernie jszy o- 
braz  biedy wiejskie j?

Równie ciekawe są wydatki  osobiste. Na 0-
dzież wydano 01 zł. 05 gr., na bieliznę 14 zł.
90 gr., na  obuwie. 12 zt. 10 gr., na  leka rs tw a  
3 zl. 40 gr., na  słodycze dla dzieci 3 zł. 97 gr., 
na środki  do p ran ia  1 zł. 95 gr., na  grzebienie, 
szydełka, dewocjonalia  itp. 5 zł. 42 gr.

A jednocześnie  tenże sam  ubogi gospodarz,  
oszczędzający* na cukrze  i nafcie,  nic używ a
jący soli — musi zapłacić sk ładek  (L. O. 1’. I’., 
Kółko Rolnicze itp.) 5 zł., na inne of iary  I 
sk ładki przygodne w ydać  3 zł. 95 gr., a za 
kształcenie i pomoce naukow e  dla dzieci za 
płacie 20 zł. 45 gr.

Doprawdy warto, by z artykułem  fnż. Cu- 
rzytkn zapoznały się jak najszersze koła spo
łeczeństwu. a zwłaszcza nasze władze 1 urzędy.

Pobory gen. Macitzewi kiego
Jedna z ageneyj rozesłała w yjaśnienia w  

sprawie poborów gen. M uciszrwskiego w za
kładach Sclieiblera i Grolinianna w Łodzi.

„ W y n a g ro d zen ie  dr. P. Maci s z e w 
sk iego  z ty tu łu  spraw ow ania  lunkejl  
prezesa  zarządu  przeds ięb iors tw a w y 
nosi 4.630 zł. brutto  m ies ięczn ie  i m ie 
s zk a n ie  iv naturze. P oza  t y m  dr. P. 
M aciszew sk i  pobierał od 1933 roku na 
za sadz ie  d ec yz j i  ów czesnego  Ministra  
P rze m y s łu  i Handlu d o d a tk o w e  w y n a 
grodzen ie  tv w y so k o ś c i  3.000 zł. brutto  
na spraw ow anie  funkcji  Nacz. D y re k to 
ra przedsiębiorstwa.. .  i Ostatnio  iv 
zw ią zku  z zakończen iem  reorgan izacy j
n y c h  prac, zw iązanych  z  sanacją p rze d 
siębiorstwa, w ynagrodzen ie  to  zostało  
na w niosek p. prezesa  Maci szew sk iego  
usta lone  iv w yso ko śc i  1000 zł."
„Ostatnio", to znaczy kiedy? m oże już po 

rewelacjach sen. Algajera?
Tak wtęc nawet według lego sprostowania  

gen. M aciszewski otrzym ywał 7.050 zl. mie
sięcznie I m ieszkanie. Z pewnością korzystał

le i  z sam ochodów firmy 1 otrzym ywał jeszcze  
inne korzyści.

Tyle z jednej firmy. Spółka „Boruta-  pła
ciła gen. M aclszewsktemu 300 zl. m iesięcznie, 
„Starachowice" 250 zl. m iesięcznic. Co do diet, 
Io sprostowanie zaznacza, że p. M aciszewski 
zm uszony jcsl często wyjeżdżać. Ile wynoszą  
diety, 100 czy 200 zł. dziennie, ule wiem y.

W w yjaśnieniu podano jeszcze różne oko
liczności łagodzące, jeśli się lak można wyra
zić. A m ianowicie poprzednik gen. M aciszew- 
skiego hral 20 tys. m iesięcznie, że sytuacja fi
nansowa firm y poprawiła się  1 t. d.

Z drugiej strony należy podkreślić, że gen. 
M aciszewski należy w łaśnie do lego obozu, 
klóry tan pięknie deklam uje: „nie chcem y wa
szych kies", albo „na stos rzuciliśm y swój ży
cia los". Obóz len nawołuje do „zacisknnla pa
sa" I nic wahał się  obcinać kilkudzlcsłęciozło- 
low ycli em erytur 1 zarobków.

Gen. M aciszewski zarabiał w Łodzi o w iele  
więcej niż np. premier. Po słynnym  „przesze
regowaniu" p. Jędrzejewicza, pobory premie
ra zoslaly podwyższone do 0.450 zl. Jak widzl- 
my, jedynie Prezydent Rzplitrj, jeśli chodzi o  
pensje państwowe, przewyższa! sw ym i docho
dami p. Maciszewskirgn.

Długi rolnicze mogą być spłacane
Minister Skarbu  inż. F. Kwiatkowski,  w y

dal sv po rozum ieniu  z. m in is t rem  Rolnic twa i 
Reform Rolnych rozporządzenie ,  na  którego 
podstawie  długi rolnicze, przewyższa jące  500 
złotych, mogą być w okresie  od dnia  5 l is to
pada br. do dnia 28 paźdz ie rn ika  1937 r. sp ła 
cane nas tępu jącym i pap ie ram i wartościowymi: 
obligacjami pożyczek państw ow ych: 3 proc. 
premiowej inwestycyjnej,  4 proe. konso l idacy j
nej,  (i proc. narodow ej,  3 proc. państwowej 
ren ty  ziemskiej seria  I, 5 proc. konw ersy jne j  
z 1924 r., 5 proc. konw ersy jne j  kolejowej;  li
stami zas taw nym i banków  państw ow ych: 4 i 
poł proc. 1. z. P. R. R. serii  I, 7 proc. 1. z. 
P. R. R. i 8 proc. 1. z. P. R. R., oraz  7 proc. 
i 8 proc 1. z. B. 0. K.; 4 i pół proc. listami 
zas tawnym i nas tępujących  insty tucj i  k redy tu  
długoterm inow ego: T ow arzystw a  Kredytowego

papierami w artościowym i
Ziemskiego w W arszawie,  T ow arzystw a  Kre
dytowego Ziemskiego we Lwowie, P o zn a ń sk ie 
go Ziemsiwa Kredytowego w Poznaniu ,  W ileń 
skiego B anku  Ziemskiego w Wilnie, oraz  
Akcyjnego R anku  Hipotecznego we Lwowie. 
Papiery wartościow e przyjm owane będą we
dług leli wartości nom inalnej. Pożyczki p a ń 
stwowe pow inny  być zaopa trzone  w należno 
kupony  z bieżącym k uponem  włącznie. Przy  
spłacie długów rolniczych ob ligacjami poż. n a 
rodowej zachow ują  moc przepisy, dolycząoe 
przelewów obligacji  lej pożyczki.

Rozporządzenie  powyższe weszło w życic z 
dniem 5 l is topada lir. Jednocześnie  u trac iło  
moc obowiązu jącą  poprzedn ie  rozporządzenie  
min. S karbu  w sp raw ie  oznaczan ia  p ap ie rów  
wartościowych i ieli kursów  przy spłacie d łu 
gów rolniczych.

i no soli balowej w
6 ofiar strzelaniny

W  Chicago dokonano w  ostatnich dniach 
niesłychanie zuchw ałego napadu bandyc
kiego na nocny lokal rozrywkowy w Fran- 
klin-Park.

W pewnej  chwili w drzwiach sali ta 
necznej ukazało się kilku bandytów, u- 
zbrojonych w ręczne karabiny m aszynowe, 
którzy w ezwali wszystkich obecnych, aby

Proces 16 członków 0. N . I
ro zpo cznie się w poniedziałek

W nadchodzący poniedziałek rozpocznie 
się w W ydziale  III ka rn y m  Sądu Okręgowego 
w W arszawie  sensacyjny proces polityczny.
Do odpowiedzialności k a rn e j  pociągnięto tli b 
c /Innków Obozu Narodowo Radykalnego za 
przynależność do organizacji,  k tórej cele mia 
ty bvć tajemnicą dla władz państwowych. By
li członkowie O.N.Ił. odpowiadać  będą za zo r
ganizowanie tajnego kongresu partii w m iej

scowości Kąty. Trzech  z pośród oskarżonych  
z re dak to rem  „Falang i" ,  Zygmuntem  Dzfar- 
inagą odpow iadać  ma po poza tym za usiło
wanie zabójstwa w ilnlii 10 sierpnia hr. zecera 
„Tajnej Sztafety",. Zbigniewa Brzezińskiego. 
Większość oskarżonych  odpow iada  z więzie
nia. W śród pociągniętych do odpowiedzia lno
ści z n a jd u ją  się dwie s tudentki,  Maria Rzęci- 
kowska i Irena Pietrzykow ska,

padli na ziemię i oddali posiadane pienią
dze i kosztow ności, j eden z bandy tów 
skierował  broń ku orkiestrze i kazał  jej 
grać  w  dalszym ciągu.

W śr ó d  gości zna jdował  się pewien u- 
rzędnik policji tajnej.  Stawił  on bandytom 
opór  i począł do nich strzelać z rewolweru, 
W yw iazala się obustronna strzelanina, w  
toku której 4 gości, jeden kelner i jeden z 
bandytów odnieśli ciężkie rany.

Podczas ogólnego zamieszania bandyci  
zbiegli w oczekującym na nich samocho
dzie. W y p r a w a  zupełnie im się nie udała,  
gdyż nic nie zrabowal i .  Jeden z nich po
niósł prawdopodobnie śmierć, gdyż później 
na stopniach pewnego szpitala znaleziono 
zwłoki j akiegoś  nieznanego mężczyzny,  
który zmart  w nas tęps twie ciężkiej rany 
postrzałowej .  Przypuszczalnie był to jeden 
z uczes tników napadu ,  którego później to-i 
w ars y sz ę  porzucili .
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Dalsze echa afery b. sfarosly Wasa
W  zwiĄzku ze znaną  aferą na kolo

niach letnich na Hcluszu,  Sąd  o k r ęg o w y  
w  P rz e m y ś l u  w  osobach wicepr eze sa  Ha-  
sz cz yc a  o raz  sędziów S. O. Czernego  i 
Maty j i  za twie rdz i ł  pos tanowienie  Sądu 
g rodzk iego w  Ja ros ławiu ,  moc ą  k tó rego 
w ar o żo n e  zos tało p rzec iwko  urzędnikowi  
k on t r a k t o w e m u  W y d z ia łu  P o w i a t ow eg o  
J a n o w i  Ro m ano w i  ś l edztwo o przes tęp 
s t w o  urzędnicze.  —  W  związku  z tym  s t a 
ro s ta  j a ros ławsk i  p. F i ąc zk ow sk i  zwolni ł  
R o m a n o w a  z dniem 1 l is topada b. r. z obo
w ią z k ó w  s łużbowych .  W  sprawie  tej spo-

rdzwój 
pracy argaBizacyjac) b. L  

Da KrcsacD WscnoHaitH
(Korespondencja z Tarnopolskiego)
Olbrzymi kapi tał  pracy ideowej wiożo- 

i o n y  jeszcze przed paru laty w powiat  t a r 
nopolski  nie poszedł na marne.  Czasy sa 
nacyjne  nie jedno,  co p rawda,  zniszczyły, 
v. iciu ludzi kupiono,  wielu zł amano prze
ś ladowaniem,  jednak ducha ludowego 
wśród  chłopów tutejszych nie zdołano za 
pić. M asa chłopska pozostała zdrowa! Z 
żyw iołow ą wprost siłą i niebywałym za
pałem dziś w ieś po w si garnie się pod zie
lony sztandar ludow y. Powstają  Koła lu
dowe,  które w niejednej wrsi g romadzą  w 
ludowej  organizacj i  wszystkich dojrzałych,  
pełnoletnich ch!opówr z dane j  wioski.  W  o- 
statnich dniach,  dzięki p racy p. Murmuiy 
Franciszka i Cieplaka Tadeusza, stud.  
p raw,  zaw iązano 14 Kół ludowych. W  ciniu 
1 l i s topada na zjeździć delega tów doko
nano wyboru 7nrządu  Pow.  Wybra n i  zo
stali znani działacze w  powiecie t a rnopol 
skim, i tak p. Murmulo Franciszek został 
w yb ran y  n a  prezesa Z. P. Zas tępcami  zo
stali: p. Kłos Tom asz z Bajkowic i p S zy
dełko W ładysław  z Chodaczkowa Wielkie
go. Na sekretarza  powołano  p. Lubasa 
W ojciecha z Anastazówki ,  na  ska rbnika  
p. W róbla W iktora z Dyczkowa.

Do Komisji Rewizyjnej  weszli: p. Mi
chał  Cieplak,  Marcin Jacykowski ,  Mikołaj  
Mielnik, Stanis ław Z a b a w a  i Władys ław 
Kita.

Mamy nadzieję,  że dalsza p r aca  o rg a 
nizacyjna ogarnie wnet  cały po wia t  i że 
zajmiemy w naszym wojewódz twie  przo
dujące s tanowisko,  a za  nami  pójdą pod 
sz tandar  ludowy i inne powiaty!

Tarnopolanin.

Z PftdhilB
Ks. pułkownik Panaś na zebraniu w  Cha

bów ce.
Dzień uroczystości  poświęcenia szt an 

da ru  koła Stron.  Ludowego  w Chabówce, 
pozostanie uczestnikom długo w pamięci.  
Duża przepiękna świą tynia  w Rabce wy 
pełniła się po brzegi.  13 sztandarów z naj
bliższych w si w krzepkich dłoniach cho
rążych ustawiło się przed ołtarzem.

Poświęcenia  sz t andaru  dokonał  Ks. płk. 
Panaś, wygłasza jąc  podniosłe przemówie
nie.

Pu nabożeńs twie  udano się do zagrody 
W . Gila, prezesa kola w Chabówce,  gdzie 
wed ług  p rogramu dokonano  wbijania 
gwoździ  sz tandarowych.  Pierwszy gwóźdź 
prez.  Wi tosa  na  życzenie zarządu i zebra
nych wili la p. Polakowa z Nowego  Targu.

Kiedy ta uroczystość została ukończo
na,  zaga jono zebranie.  Przewodniczył  L. 
M ichalczak wiceprezes  Pow.  Zarządu

Ks. płk. P an aś  w długim przemówieniu 
od tworzy ł  historią Poisł  :d jej pierwszych 
począ tków n ie p o m e g  iściowych ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem okresu rządów sa
nacyjnych.

Tysiące  ócz utkwi! :;e w szlachetnego,  
honornego kapłana-bojownika .  Cisza i 
skupienie nadzwycz.  lor- —  od czasu do 
czasu gwał towne  oz -wienie: okrzyki bólu,  
czy rozpaczy,  gniewu,  czy nadzień.  Płynę
ły  ważkie  słowa,  g ookie 'inyśii.

Następnie orkiestr* z W aksmunda ode
g ra ła  marsza.

Deklamacje u'  worów patr iotycznych i 
okolicznościowych wygłoszono wspaniale 
przez trzy młode iskie dziewczęta.

Następnie p. PoSr.k, sekretarz pow.  Za
rządu,  opowiec ,.l jak ostatniemi czasy 
kręcą się po wsiach płatni agi ta torzy „ka-  
dzichłopów" a di u ich wygody  wójeia i 
sołtysi przydziela •: bezpłatne podwody
odd a ją  im szko aa wiece i t. p. świadcze
nia tak dobrze : .;;iie z pomysłów sanacyj 
nych. Mówca  r a k  uczył  przemówienie a-  
pelem by pędź.a /e  wsi rozmaitych poli- 
tykicrskich iaz :’■ ^w, naganiaczy i wich
rzycieli sanac;  iuyfh.

P iękną uroczystość zakończono  śpie- 
wenj i muzyką.

dz iewane są jeszcze rewelacje,  k tó ry ch  ze 
wzg lędu  na dobro ś l edz twa  na razie podać 
nic możemy.  —  Oncgdaj  p rzyw iez iony  
zosta ł  z a r e s z tó w  Sadu g rodzkiego  w  Ja
rosławiu  do tutejszego szpi tala pow sz e ch 
nego dr. Holzbcrgcr ,  k tó r y  poważn ie  za 
chorował .  Dr.  Holzberge r  od około 3 pnie- 
s i ęcy w  związku  z aferą b. s t a ro s t y  W ą s a  
pozostaj e w  areszc ie  ś ledczym.

Wszelkiego rodzaju

majonezy  i sosy
zyskujq na smaku 

po dodaniu kilku kropel

PRZYPRAWY

Sensacyjne rewelacje w sur awie ozajścia
n> Mvzecxon>ica€fk

Przed sądem grodzkim w  Przeworsku  
wytoczona  został a sp rawa  przeciwko w i
ceprezesow i Zarządu P ow iatow ego Stron- 
nctwa Ludowego Franciszkowi Słyszow i z 
Nowosielec, powiatu przeworskiego o 
przestęps two z art.  170 k. k. Akt oskarże
nia zarzuca mu, iż na zebraniu w N ow o
sielcach miał powiedzieć, że policja strze
lała z tyłu do chłopów w Krzeczowicach, 
przez co rozpowszechniał  fałszywe wiado
mości mogące wywołać  niepokój publicz
ny. OsKarżony przyznał na rozprawie, że 
słow a te w ypow iedział, lecz w iadom ość 
podana przez niego jest prawdziwa, albo
wiem w szyscy chłopi w  Krzeczowicach  
byli rannymi w plecy, a na dowód  powołał  
j ako świadków lekarzy Dr. jaw Zasow skie
go i Dr. Edmunda Mayera z Jarosławia. 
W  dniu 7 bm. przesłuchany został  pod 
przysięgą przez sąd grodzki w Jarosławiu 
w drodze rekwizycji  dyr.  Szpi tala p o w 

szechnego p Dr. Zasowski ,  który zeznał,  
po zajściach Krzeczowickich leczono w 
szpitalu powszechnym w Jarosławiu 19 lu
dzi r annych w czasie zajść krzeczowickich.  
Po przeglądnięciu historii chorób zna jdują
cych się w szpitalu powszechnym w Ja ro 
sławiu stwierdził  p. Dr. Zasowski ,  że z po
śród rannych w Krzeczowicach 11-fu było  
ranionych strzałem z tyłu. Natomias t  co do 
S rannych nie można było stwierdzić kie
runku strzału,  to jest  czy zostal i  oni r a 
nieni z przodu czy też z tylu, ponieważ 
rany miały cha rakte r  mimost rza łów i nie 
posiadały lotu i wylotu l uli. Na zapytanie 
obrońcy Dr. Jedlińskiego świadek fen ze
znał że odnośnie 11 -tu r annych z tylu 
s twierdza to z całą s i ano wcz ośd ą ,  zaś nie 
stwierdził  w żadnym wypadku  z pośród 
19-fu rannych,  by zostali postrzeleni z 
przodu.  Zeznania te mają wprost  charakter  
rewelacyjny i wywarły  olbrzymie wra że 
nie.

P ro cesy  p o l i t y c z n e
(Korespondencja

P o  chwilowej  p rze rwie  w  p rocesach 
pol i tycznych naszych  ludowców w Sądzie 
grodzkim w  Jo rdanowie ,  — zaczę ła  się no
w a seria tychże p rocesów  —  w  dniu 30 
paźdz iern ika  1936 r.

W  dniu tym przed Sądłem Okręgowym 
w  Krakowie  na  sesji  w y j az d o w ej  w  Jor
danowie )  stanęl i  jako oska rżeni :  ludow cy  
z Ł ętow ni pod Jo r d a n o w e m  1) .[ózei M a
ciaszek, syn  Michała,  -  i 2) s t a r s zy  S ta 
n isław  Brutanek, syn  Józefa.  P i e r w s z y  
zosta ł  osk a rż on y  o to, że dnia 19. s t y c z 
nia 1936 r, w  Łę towni  publicznie w  czasie 
o db y w ają ceg o  się zebran ia  S t ronn ic twa  
Ludowego,  n a w o ł y w a ł  do popełnienia 
p r ze s tę ps tw a  z ar t .  133 § 1 K. K., a tc do 
bicia po s te ru nk o w eg o  policji pańs two wej  
Bani  S te fana podczas pełnienia p rzezeń  
ob ow iąz k ów  s łużbowych .  —  Drugi  na to
miast  osk a rż o ny  zosta ł  o to, że w  dniu po
w y ż s z y m  w  Łę towni  ch w y c iw s z y  za rękę 
P io t r a  Garze la ,  od ep c h n ąw sz y  od drzwi,  
z a m k n ą w s z y  je na  klucz i nie zezwo l iw
szy mu  wyjść  ze sali, uży ł  p rzemocy,  w 
celu zmuszenia  go, jako osoby  do pomocy  
pos t e ru nk ow em u policji pa ńs tw o we j  Bani  
p rzybranej ,  do zan iechania  p raw ne j  cz y n
ności urzędowej .

Nad to  obaj  oska rżeni  J ó z e f Maciaszek 
i s t a r s zy  S tan i s ł aw  Br u ta nek  zostal i  
o skarżen i  jeszcze o to, że w  tymże  czasie 
i miejscu obe lży wy mi  s ł o w y  znieważyl i  
pos te run ko we go  policji pa ńs tw o we j  S te 
fana Banie i o soby  przez  tegoż do pomocy  
p rzybrane ,  a to P io t ra  Garze ła  i ■'tani- 
s l awa  Hanus iaka podczas  rozwiązywania
nielegalnie zwołanego  zebran ia  St ronnfc-  
tw a  Ludowego  i opróżnienia sali.

P o przesłuchaniu sze regu  św ia dk ó w  
obrony  zapadł  w yr ok ,  k tó r y m  s ta r s zy  
S tan isław  Brutanek zosta ł  w  zupełności 
uniewinniony z powyższych oskarżeń.  N a 
tomias t  osk a rżony  Józef M aciaszek został

z Jordanowa).
uznany w innym  tylko jednego w ystępku  
naw oływ an ia  do bicia po w yżs ze go  pos te 
runko weg o  i za to skazano  go na karę  w ię 
zienia p rzez 4 tygodnie  z w a r u n k o w y m  
zawieszen iem wy ko n an ia  tej k a r y  na okres  
3 lat.

Sąd stw ierdził jednak w  m otyw ach w y 
roku ze w spom niane zebranie Str. Lud, 
b yło  iegainie zw ołane, a rozw iązał je po
sterunkow y poi. państw . Bania w  obawie
— może zbyt  pośpiesznie —  przed m ożli
w ością pożaru z powodu w iszącej paję
czy n y  i przędzy na ścianach sali zebrania.

O skarżonych bronił p. dr. M ichał H oł
da, adwokat w  Jordanow ie.

H.
9

Ruch'  lu dow y w Jo rd ano w sz cz yźn ie  
postępuje ciąg;p naprzód ,  nie zrażając się 
p rze róż nym i  lokalnymi t rudnościami .  — 
P o  raz  p ie r w s z y  dotąd świę to „Czy nu  
Chłopsk iego1’ w  dniu 15 s ierpnia b. r. ob
chodzono na r y nku  w  J o r da n o w ie  p rzy  
udziale około 10.000 zor g an izo w an y ch  lu
dowców,  a równocześnie  w  ty m  dniu do
konano poświęcen ia  sz t a n d a ró w  dia Kół 
S t ron n ic tw a  L u d o w eg o  w Jo idun ow ie  i w  

óporzy^ku.  — P r z e d  tym  jeszcze w  dniu 
9 s ierpnia b. r. odby ła  się ws pan ia ła  u r o 
czys tość  poświęcen ia  sz t and aru  Koła Str.  
Lud.  w  Spy tko wica ch  pod J o r d a n o w e m  
przy  udziale okofo hOOO lud ow ców  z oko
licy! Osta tnio w  dniu 11 października 1936 
odhy ło  się pośw ięcen ie sztandaru Str. Lud, 
w  M alejowej, w  którym  w zię ło  udział do 
2000 ludow ców .

Uroczys tośc i  te —  p r z y  wygłoszeniu  
ak t ualnych  r e f e ra tó w  — umocni ły  ludow
có w  na duchu,  dając im wia rę  w  niedale
kie zw y c ię s tw o  p r og ram ow ej  idei ludowej,  
w y r y t e j  na  zi elonych sz tan da rac h  ludo
w y ch !

Posiedzenie Za rzą d u  Pow. Sir. Ład.
z udziałem kom endanta P. P.

(Korespondencja
V  Kozowej  odbyl i śmy posiedzenie Za

r ządu  P o w.  z udziałem  40 d elegatów  z po
szczegó lnych  Kół w  powiecie.  P r z y  tej 
okazji  potkał  las niebylejaki  honor  — 
oto m iejscow y komendant policji, d o  w y 
legitym ow aniu  uczestników  zebrania, za 
siadł w  przyległym  pokoju i przysłuchiw ał 
się ca ły  czas prow adzonym  obradom. P o 
n ieważ nie m a m y  w naszej  p r a c y  żadnych 
tajemnic,  osoba kome nd an ta  policji w  ob
radach  nam nie p rzeszkadzała .  Wiadomość  
o tyra rozesz ła  się po mias teczku  i skutek 
tej opieki by ł  taki,  że na drugi dzień po
ws ta ło  Koło Ludowe  z udziałem 40 cz łon
ków.  Następne posiedzenie odbędz iemy w 
Brzeżanael i ,  dzień i godzinę ogłos imy i za 
p r as z am y już naprzód  „opiekuna11, gdyż 
nam bardzo  za leży  na założeniu Kola w  
Samym m ieście.

z BrzeżańsKIego).
MORD NA TLE POLITYCZNYM.

W  dniu 2. 10- b. r. w e wsi  D ubszcze za 
szedł  w y p a d e k  skry tobó jczego  m or der 
stwa.  Ofiarą padł  Roman Sinaczyło,  Ru
sin, k tó ry  p rzez kilka lat p r ac o wa ł  u k r a w 
ca tvdc w  Brzeżanach ,  a osta tnio po w ró 
cił do domu rodzinnego.  W  o w y m  k r y 
tyczny m dr.iu jakiś z a m a s k o w a n y  osobnik 
w  godzinach wie cz or ny ch  w y w o ł a ł  Sitta- 
czyłę  z donui,  zast rzel i ł  go na podwórzu.  
Sprawca nie zosta ł dotąd ujęty. Zdaniem 
miejscowej  ludności  mor d  ten ma tło pora
chunków pol i tycznych  i to prawdoDodob-  
nie ze s t io ny  komunis tów.

Zwra ca l i śm y  już niejednokrotnie  uwagę  
po w oł an ym  czynnikom,  że ścigganie ru 
chu ludowe go , niedopuszczanie  do p r acy  
jawnej i legalnej organizacji S. L„ będą

cego niewą tpl iwy  t amą  dla r ob o ty  a n t y 
pań s t w ow ej  —  u ła twia  o rganizac jom pod
z iemnym,  dz ia ł a jącym na terenie powiatu,  
p r ow ad ze n ia  r obo ty  wymie rzon e j  i p rze
ciw pań s t w u  i bezp ieczeńs twu  życia j edno
stek,  jak św ia dcz y  w y p a d e k  w  Dubszczu.  
P o w t a r z a m y  i dziś, że p. Wojc iechowsk i  
lepiejby się pań s t w u  zas łużył ,  pilnując 
bezp iecz eńs twa  powiatu,  zamias t  w y s y ł a 
nia poi. pańs tw,  na posiedzenia ludów-  
ców.  To  takie jest  jasne,  że nie w 'ymaga  
chy ba  dalszego t łumaczenia.

i B rzeżańczyk.

PoifffęccBfc 
sdaBdaru tadowetfe

(Korespondencja z Rzeszowskiego)'
W  niedzielę, dnia 18 paidzierniK? Ko

ło Str. Lud. w  Borku Starym św ięciło swój 
sztandar ludowy.

Z miejsca zbiórki ruszył do  paraf ia lne
go kościoła pocnód,  na czele którego je
chała banderi a,  za nią szły dzieci szkolne 
oraz okoliczne Kola Ludowe z sz tand ara 
mi. Mszę św. odprawił  ks. kan.  P a s i e k ,  
on też dokonał  poświęcenia sz tandaru,  
przed którem przemówił  kilka stów do ze
b ranych na t emat  znaczenia sz tandaru.  Po 
nabożeńs twie odbyła się defi lada szeregów 
ludowych przed władzami  pow.  Zarządu,  a 
potem zgrom adzenie publiczne. Przem a
wiali: W aw rzkow icz, Kubicki, Ostrowski i 
Dziura. Uchwalono jednogłośnie cały sze
reg aktualnych rezolucji.  W zgromadzeniu 
wzięło udział około 3 tys. chłopów. Prze
b ó g  całej uroczystości  byt ba rdzo  pc w aż -  
ny.

Uczestnik.

Dnia 25 października odbyło się w  So- 
łonce w pow.  Rzeszów w domu p. Le#na 
K upy zebranie pod  przewodnictwom Ka
rola Szypuły. Na zebraniu tym, po odczy
taniu p r ogr am u Str. Lud. przez p. Kuba
sa, zabrał  głos przewodniczący,  który omó- 
wił pot rzebę czytania gazet  na wsi.  Po  
lego przemówieniu zebrani  pos tanowi 
li złożyć po 10 gr. aby sobie wspólnym'  si
lami zaprenumerować  choć ze dwie gaze 
ty ludowe.  Pod koniec zebrania zapisało 
się do Koła jeszcze kilku nowych członków 
tak, że teraz Koło nasze liczy 44 członków

Sekretarz

Precz z gadzinową prasą
Od jednego z naszych czytelników o- 

trzymaliśmy list, który poniżej  zamiesz
czamy:

Szanowny Panie Redaktorze!
Idąc ulicą Dr. Grażyńskiego zauw aż y

łem na jednym z nowowyb udo wan ych  do
mów firmę „Redakcja Nowin ś l ą sk a  Cie
szyńskiego1'. Stanąłem i wpatruję  się z za 
ciekawieniem w tabliczkę,  przy czym gło
wię się nad tym pytaniem co zacz ten re
daktor,  który wybrał  sobie w  takiej ele
ganckiej  willi siedzibę? W  tym podchodzi  
ktoś z tylu do mnie i pyta:

—  Czegóż to Jóżku t ak wypat rujesz? 
Pa trzę  a tu przedemną stoi jeden z d aw 
nych znajomych we t e r anó w  ruchu ludo
wego.  Py tam go —  na powiedz mi, któż 
sobie wystawi ł  taką szumną willę a w niej 
odrazu umieścił redakcję „Nowiny ś l ą ska 
Cieszyńskiego11?

—  Jakto,  to ty niewiesz? T o  jest  były 
poseł  P.S.L. a wielki dyrektor  „Aprosu“. 
Jak  „Apros11 zbankrutował  to sa na to r^ -  
zrobili b. pana  posła dyrektorem ś l ą s k i e j  
Zakładu Wy cn o w ac zeg o  a potem zdradCN 
ludowców i poszedł na  służbę do sanacj . , 
Podobno  zaliczono mu do emerytury na 
wet  te lata kiedy to w „Aprosie11 handlo
wał.  Te r az  mu kazali,  że musi przygnać 
czytelników „Polsce Zachodniej11, której 
nikt czytać nie chce i zrobili z tego odbi t 
kę a on jest  redaktorem i apeluje teraz do 
ludu wiejskiego,  który zdradził  —  by  czy
tał to pismo, r eda gowane  przez  zdra j 
cę ludowców.

I tak to dowiedziałem się p rawdy!  Co 
za bezczelność tego człowieka który raz 
zdraozii  szeregi ruchu ludowego,  a dziś, 
wyschło koryto sanacyjne chciałby nas 
karmić swoimi wypocinami i mieć przytenj  
korzyści ,  g , g
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„NA DROGACH
MYŚLI LUDOWEJ"

W  dzi sie jszych warunkach  po l i tycz
nych  za in te resowanie ludem i jego po
t r zebami  rośnie.  Poc iesza jący  ten objaw 
pos iada niewątpliwie swoje uzasadnienie 
w  ruchu ludowym,  k tó r y  j edyn y  na tle o- 
gólnej apatii  spo łeczeństwa poszczyc ić  się 
może imponującą o rganizac ją  i s ta lą  roz 
budową  p rogramową.

P r z e d  nami  rozprawa  dr. Micliala Ja 
nika *). J e s t  to jeden z tomó w p o ż y te c z 
nego  i zasłużonego  ju ż  w ydaw n ic tw a  
prof. Franciszka Bujaka. B iblioteka D zie
jó w  i Kultury W si .

P.  Janik,  zn a n y  publicysta i naukowiec 
w ys tę pu je  nie po raz  p ie rwszy  p rzed o-  
pinią publiczną.  T y m  razem zebrał  da 
wniej już opubl ikowane a r t yk u ły  i ' r o z 
p r aw y ,  ażeby  p rzeds tawić całokszta łt  
m y ś l i  lu d o w a  w P olsce  w XIX. wieku.  
His tor ia  ludu posiada u nas  długi szereg 
cen nyc h  pozycyj ,  że wspomnimy tu dzie
ła:  A: Świętochowskiego,  Grabskiego,  Lu
bicza,  Bobera  i in. lecz są  to r zeczy  t r a- 
dycjonal i s tyczne,  gdy  doba dzisiejsza ż ą 
d a  nowego  ujęcia i odmiennego  podej ścia 
do  przedmiotu.

M yśl  ludowa  w  P olsce  w yros ła  na 
pod łożu  dążeń reform atorsk ich .  Wid z i 
m y  więc,  że wszys tko,  co było u nas  w 
okresie  powolnego upadku sz lachetne i 
m ą d re  —  myślało o  naprawdę stosunków'  
włościańskich.  Od Skargi  p o cz ąw sz y  glo
s y  te potężnie ją  — s ta j ą się donioślejsze.  
Król  S tan is ław Leszczyński  wys tępuje  j a 
k o  o rędownik włościan w imię całości  i 
t rwałości  pańs twa.  Ale już pokolenie pi
s a r z y  z czasów Stanis ława Augusta owio
n i ę ć  jest  p rądami  Zachodu.  S taszyc,  
Kołłątaj ,  Bohomolec,  Gorzkowski ,  Meier  
p ozos ta j ą  pod  urok iem haseł  rewolucji  
f rancuskiej .  S taszyc ,  człowiek mrówczej  
p r a c y  p rze z  pół życia swego  ciuła grosz  
po s roszu ,  ażeby  odkupić od rządu au
st r i ack iego  posiadłość w  Hrubieszowskim 
i rozdziel ić ją nas tępnie pomiędzy  wio 
ścian,  tworząc  p^zy  ty m  wiekopomne 
dzieło w  postaci  Tow.  Hrubieszowskiego-

Zrozumienie pot rzeb „s t anu trzeciego*1 
w y da je  swoje owoce.  Kiliński w  W a r s z a  
wie.  kosynie rzy pod Racławicami  łączą

*)  Bi bl io t eka  O z i e j ó w i Ku l tu r y  W s i  nr.  3 
„ N a  d r o g a c h  myśl i  l u d o w e j ” s. xv .  i 206  L w ó w  
1936,  c e n a  1,50 zł.

J la  vrie*sfóq nutę
Czynniki m iarodajne nie pow zięły dotąd 

ład n ej decyzji w sprawie grupek Ladzi- 
chlopskich i ich przyszłej organizacji.

Z prasy.
Pytał Smoła Kielaka, Kielak W aierona, 
Czy już kwestia co do nich jest postano

wiona?
W ięc 'W aleron do Raga, a Róg do Mił-

guja —
„Senatorze, co z nami? Niech pan nas nie

buja!“
Miłguj do Fidelusa, ten zaś do Dziducha —  
„Pane pośle co słychać? potrzebna otucha!11 
Dziduch gna do Inglota, łapie go  za poły —  
Inglot m ówi: „Nic nie wiem —  zapytajcie

Smoły".
I od Smoły do Smoty, potraciw szy głow y, 
Kadzichłopy jak kura biegają dokoła.
T ak się oto w ykańcza słynny „ruch ludo

wy".
Który się do sanacji przykleił jak... smoła.

BABINICZ

NOWE PRZYSŁOWIE
„Orubki  „kadzichłopskie11 uchwalają 

w y r a z y  czci i hołdu, od da j ąc  się do d y s 
pozycji" .  (Z prasy)

się z na rod em  we wspólnej  walce z n a 
jazdem.  Ale pora była spóźniona.  Rzpl ta 
dojrzała g rzechami  braci  sz l achty do u- 
padku.  Ludzie czynu,  k tó rzy  samowolnie 
znosili w  swoich dobrach poddańs two  lu
du  było niewielu: Poniatowski ,  Jabtonow 
ska.  Brzos towski ,  Chreptowicz  nie mogli 
sz l achetną inic ja tywą wyplenić zla spo
łecznego w całej Rzpltej .

Sprawa  włościańska w okresie  niewoli 
nabiera'  specjalnego  znaczenia.  Upow
szechnia się zdanie,  ze bez uprzedniego 
usamowolnienia ludu nie o d zy s k am y  nie
podległości.  Już  Kościuszko manifestem 
Połanieckim wskaza ł  narodowi  drogę.  
Pójdzie za jego  myś lą  w  okresie pows ta 
nia l i s topadowego Tow.  Pa t r io tyczne  z 
chwie jnym Lelewelem i p lom !ennym Mo
chnackim.  Lecz  sejm polski z roku 1831 
daleki był  od spełnienia swego ka r dy na l 
nego zadan ia :  nie uwłaszczy  1 włościan.

Dopiero wielka emigrac ja  na nowo 
podejmie myśl ludowo-pows tańczą ,  w y 
powie się w Manifeście T ow ar zy s t w a  De
mokratycznego,  wybuchnie  płomieniem 
nieuualej insurekcji  z roku 1846.

Tem u niezmiernie c i ekawemu okreso
wi poświęca p. Janik najwięcej  uwagi.  
Cy tu je  obszernie Mickiewicza i S łowa
ckiego, poddaje analizie liczne odg łosy  
li terackie po nieszczęśl iwej  rabacj i  z roku 
1846. Autor  omawiane j  rozprawy wsk a
zuje nam drogi,  na k tó rych  myśl  ludowa 
polska schodzi ła się z sys temami  wiel
kich myśl iciel i  pos tępu na  Zachodzie.  
Istotnie w pły w y te są znaczne,  chociaż

nie zawsze realne i pr zys tosowane  do 
gruntu polskiego.  W  rachubę tu wchodzi 
p rzede wszys tk im nieśmiert elna dek la ra 
cja p r a w  człowieka,  dalej teoria umowy 
społecznej  R u s s e a u ć  sys tem hr.  Saint- 
Simona,  ks. Lamen na i s ‘a, c z y  wreszcie 
sk ra jne  teorie Cabeta,  Leroux i inni. na 
k tó ry ch  wzoruje pog lądy  swoje grupa  
włościan,  p rze by waj ąc a  na emigracj i  w 
Anghi,  a zrzeszona w „ Ludzie  po ls ldm “.

S p ra w y  te nie są  u nas  zoytnio znane.  
Kto dz iś  chce do jść  do  isto tn ie w spó łcze 
snego nam punktu  rozw ojow ego  m yś l i  lu
dowej. ten nie m o że  ominąć źródeł je j  
p rze d  wiek iem , nie m o że  p rze jść  biernie  
obok bogactw a  daw ne j  m yś l i  ludowej.  
Zapewne,  dzi ś  nie m a m y  po t rzeby zapalać 
iskra da w n yc h  nienawiści  s tanowych  
działania na dziś.  T y m  bardziej  byłoby 
błędem przenosić  n iedomagania przeszło
ści do p r og ra m ów  dzisiejszych.  Lec? roz 
sądek nakazuje  t r z y m a ć  rękę na pulsie. 
T y m  pulsem są  właśnie początki  myśli  
ludowej.  P od  t y m  te ż  w zg lęd e m  obszer
na przedm ow a  pro{. B ujaka  stanowi u z u 
pełnienie cennej ro zp ra w y  p. Janika i jest  
dla niej is to tn ym  sterem .

P r a k ty c z n e m u  dz ia łaczow i w ie jsk ie 
mu praca p. Janika dostarcza  wiele m a te 
riału. W  p ra cy  ośw ia tow ej na wsi, bowiem  
now ocześn ie  u ję ty  problem m yś l i  ludo
wej b y ł  nam po trzebny .  N ie pozosta je  
nam  za tem  nic innego jak  w y ra z ić  p. Ja 
nikowi w dz ięczność  za  trud  i prace, a lu
dz iom  dobrej woli jego ks ią żką  gorąco  
polecić. S. K.

p h zą  inni V

„Czepia się jak Smoła buta" („Goniec 
\V i«szaw sk i“^

Po napadach w. Gdańsku
Napady na m ieszkania ? Polaków w m iej

scowości Sciioeneberg pod Gdańskiem wzbu
rzyły opinię polską. Trzeba podkreślić, że ko
munikat o tych zajściacb podał oficjalny PAT, 
który z pewnością niczego nie przejaskrawił, 
zwłaszcza, że żyjem y przecież w dobie przy
jaźni polsko-niem ieckiej, A w ięc trzeba uwa
żać na fakt, że:

1) powodem  napadów byty kursy języka  
polskiego,

2) policja aresztowała nie napastników, lecz 
ofiary.

„kurier Poranny" żąda całkow itej saty
sfakcji i pyta z oburzeniem:

„ W ię c  jak to?  W o ln e  Miasto  
Gdańsk, powołane do w spó łpra c y  go 
spodarcze j  z  Polską, skazane  p rze z  hi
stor ie  na s łużenie Polsce, dopuszcza  
na s w y m  terenie do a k tó w  barbarzyń 
stw a i gwałtów , sk ierow anych  p rze c iw 
ko  Po lakom , z  k tó ryc h  o jc z y z n y  ży je?
I to  iv jakich  okolicznościach?'. A k tó w  
bezprawia d o konyw u ją  bo jów ki te j  or
ganizacji po li tyczne j ,  która  m a niepo
dzie ln ie  w sw y c h  rekach s ter  rządów  
nad W .  M iastem ,  —  a w ezw ana  na po 
m oc p r z e z  napastow anych  P olaków  
policja gdańska  aresz tu je  nie napast
n ików , lecz  p o k r z y w d z o n y c h / ' •
„Goniec "Warszawski" sądzi, że protesty 

Generalnego Komisarza p. Papec‘go nic wy
starcza, Napadów było już bardzo wiele. Senat 
gdański wyraża ubolewanie, zapewnia, że zajść 
nic będzie, a po tym szturm ówki znów robią 
swoje.

„ J e d y n y m  w y jśc ie m  je s t  zasadni
c ze  postaw ienie kw est i i  is tnienia t y 
s iącznych  oddzia łów  s z tu rm o w c ó w  na 
terenie W o ln e g o  Miasta, ludzi, prawie  
w y łą c zn ie  specjalnie sp row adzonych  z  
Niemiec, i doprow adzen ie  do  rozw ią
zaniu s z tu rm o w có w  na terenie W o ln e 
go  M iasta ."
Tnk się stać powinno. A jeśli szturm ówki 

są młodym Gdańszczanom niezbędne, jeśli ma
szerowanie i ubieranie się w mundury to nie
odparty przymus psychiczny, to nieehże kon
trolę nad szturmów kami obejm ą polscy ofice
rowie. Nasze Min. Spraw W ojsk, ma dość o fi
cerów, um iejących po niem iecku.

Niesłuszne hasła Mussoliniego
„G tos N arodu” nie zg ad za  się z głów nym i 

tezam i o sta tn ie j m ow y M ussolin iego. M ożna 
bow iem  nie m ieć w ielk iego n ab o żeń stw a  do  LI. 
gi N arodów  w  obecnym  stan ie , ale

„ każdy m y ś lą c y  cz łow iek  p rzy zn a ,  że  
u je j podstaw  le ż y  szlachetna idea, 
Europa s to c z y  praw dopodobnie  j e s z 
c z e  jedną krw a w ą  wojną, s tra sz l iw szą  w 
sku tkach  od „wielkiej w o jny" .  A le  g e 
neracja, k tó re j  p r z y jd z ie  l ikw idow ać  
sku tk i  te j  now ej w o jn y ,  z  pewnością  
wróci do p o m ys łu  m ięd zyn a ro d o w e j  
organizacji pańs tw  i znów  s tw o r z y  ja 
kąś „ligę narodów". Bo to je s t  j e d y 
n y  sposób spętania i okiełznania pań
s tw o w y c h  im per ia lizm ów  i egojzm ów .

T o  sam o t y c z y  się  i „zbiorowego  
bezpieczeństwa".. .  B e n e d y k t  X V .  w  
sw e j  propozyc j i  p oko jow e j  z  roku 1917, 
za l ic zy ł  je  — obok rozbrojenia i p r z y 
m u so w e g o  arbitrażu —  do  g łó w n ych  
podstaw  m iędzynarodow ego  pokoju . A  
je s t  r zeczą  jasną, że  zalecane p rze z  
Mussoliniego porozum ienie  po jedyń-  
cz y c h  p a ń s tw  z  sobą na podstaw ie  
w spó lno ty  „interesów" zm ie rza ć  będzie  
do  p rzy g o to w y w a n ia  w o jny ."
Zdaniem  M ussolin iego idea  „niepodzielności 

pokoju” je s t iluzją; silne m o ca rs tw a  m o g ą  z a 
bezp ieczać  sob ie  bezp ieczeństw o . N a czym  
po leg a  błąd  w łosk iego  d y k ta to ra , to  na jła tw ie j 
zrozum ieć, p rzenosząc  jeg o  h asła  n a  g ru n t w e 
w n ę trzn e j polityki p ań stw a

O tóż w yo b raźm y  sobie, ze M ussolini pow ie : 
„N iepodzielność pokoju” n a  teren ie  catych 
W łoch  to  fikcja. B olonia i F lo rencja  n iech  ży 
ją  w spokoju , a le  m ałe m iasta  niech się biorą 
za  łb y ” . A ido :

„M ediolan m oże sob ie  spokojnie  zniszczyć 
n iew y g o d n ą  m ieścinę” .

Albo jaszcze  inacze j:
„F ab ry k an c i b ęd ą  pod op ieką  policji, chłopi 

niech się zab ezp ieczają  sam i” .
T o  by łyby  logiczne k o nsekw encje  pog lądów  

M ussoliniego w po lityce  w ew n ętrzn e j. O czy
wiście D uce n igdy  podobnych  nonsensów  nie 
w ygłosi. B ędzie u trzy m y w ał —  z zupełną 
słusznością  —  że n a  teren ie  całego  o rgan izm u 
p ań stw o w eg o  niusł obo w iązy w ać  jed n o  i to  s a 
m o p raw o , że bezp ieczeń stw o  je s t n iepodzielne, 
że  w szy scy  członkow ie n a rodu , w szy scy  o b y 
w atele  pow inni m ieć zap ew niony  pokój.

T a k  je s t. Ale d laczeg o  w takim  razie M us
solini zw a icza  Ligę N arodów , k tó ra  chce być 
pew n eg o  ro d zaju  luźnym  organ izm em  p o n a d 
p ań stw o w y m  i dla te g o  p o w in n a  d aw ać  w szy s t. 
kim  sw ym  członkom  jed n ak o w e p ra w a  i je d n a 
kow e b ezp ieczeństw o?

P r o f. Rybarski o nadm iarze emary 
tów

Nu tam ach  „K ur. P ozn ań sk ieg o ” prof. R y . 
barsk i w ykazu je , że sp ra w a  em ery tó w  jes t w 
Po lsce  jednym  z n a jp o w ażn ie jszych  zagadn ień  
finansow ych .

„Do czego  dochodzą  w y d a tk i  na 
e m e ry tu ry ,  i lustruje nas tępu jący  p r z y 
kład. W s z y s t k i e  dochody  (brutto)  
przedsięb iors tw a  „Polskie Koleje P a ń 
s tw o w e "  w y n io s ły  tv roku 1934 —  S95 
mil. zł.; a w y d a te k  iv ni cm  na e m e r y 
tu r y  w yn iós ł  93 mil. zł. C z y  m o ż e m y  
sobie w y obraz ić  przedsięb iorstw o, któ-  
reby  musiało p r ze zn a c z y ć  na e m e r y 
tu ry  ponad  10 proc. w s zy s tk ic h  sw o 
ich w p ły w ó w  brutto? G dzie tu m ie j
s c e  na dochód  c z y s ty ?  D laczego  iv ro
kit 1928-29 przeznaczono  na to je s zc z e  
t y l k o  59 mil. zł., ja k ko lw iek  u p osaże
nie em e ry ta ln e  było  bez  porównania  
w y ż s z e ? "
N adm ierna ilość em ery tów  —  to  w ynik  sy 

stem u politycznego . U suw ano  nieraz  łudzi fach o 
w ych  po to , by  zrob ić  m iejsce sw oim . R e
form a m usi po legać  n a  ponow nym  zatrudn ien iu  
w adm in istrac ji p a ń stw o w e j łudzi zdolnych do 
służby.

się p rzed  tym i, co  m ają  siłę, a le  m ożem y słę 
pocieszyć, że rek o rd y  n aszy ch  sw ojsk ich  „be. 
bek ó w ” p o b ito  w Rosji. O to  w yjąik i z  u tw o ru  
pjetycK iego , p ośw ięconego  Stalinow i, a podp i
san eg o  p o d o b n o  p rzez  2 mil. ludzi.

„ T y  m ą d r y  nauczyc ie lu ,  gen iuszu  
gen iuszów , t y  s łońce robotn ików  i wło
ścian, tw oja  ko n s ty tu c ja  — to  sztandar, 
pokoleń, nadzie ja  i św iatło  w s zy s tk ic h  
uciskanych  kra jów . T w ó j  obraz , ja k  
w ezw an ie  w s ta je  n a d  z iem ią • T y ś  je s t  
sław ą i dum ą  robotniczej rodz iny ,  t y ś  
jes t  po tężną  siłą r ze k  w ezbranych .  P o 
p r z e z  tr z y k r o tn e  rewolucje, b i tw y  t 
powstania  wiodłeś nas  w ra z  z  L eninem  
na bój. T y ś  krasą  n a s zy c h  pól i ogro
dów , ty ś  pieśnią zw y c ię s tw a  T opie  
o d d a jem y  naszą  radość, m iłość i od
wagę, w s z y s t k ie  s iły ,  w s ż y s t k ie  serca  
ludzkie j g ro m a d y .  P row adź  nas pod  
lenińskim  sztandarem , t y ,  ż y c ie  naro
dów, n a sz  w odzu  ko c h a n y !"
W yjątk i te  p rzy tacza  „K ui. W ileński” , k tó 

ry  słusznie w y śm iew a  całą tę  „ lite ra tu rę  n a  z a 
m ów ienie” .

Prasa a wojsko we Fra nc ji
K o responden t „G az . P o lsk ie j”  zadow ole

niem  p rzy tacza  różne w y stąp ien ia  francusk iego  
m in istra  sp raw  w o jsk o w y c l, p . D aladiera. M ię
dzy innym i znajdu jem y  taKi u s tęp :

„Odpowiadając na w y m ó w k i  ko 
m u n is ty czn e g o  posła Berva ida , k tó r y  
m u zarzucił,  ż e  debit  dziennika  „H um a •  
nite" je s t  z a k a za n y  w  koszarach , a do
zw o lo n y  je s t  ko lportaż  szow in is tyczne*  
go tygodn ika  „Gruigoire" p. Daladier  
odpowiedział:

„Na t y m  punkc ie  pozostanę  b e z -  
w zg ięa n y .  R u b ryk a  w o jskow a  dz ienni
ka  , H umanite" zawiera propagandę  
dem oralizującą ducha ndodego  żołnie
rza. T y g o d n ik  „Gringoire" na tom ias t  
n a zy w a  m nie  coprawda „rozstrzeliwa-  
c z e m " i odnosi s ię  z  równą złośliwością  
do  innych  cz łonków  rządu, ale te  po le
m ik i  p o l i tyc zne  bardzo mało n a s zy c h  
żo łn ierzy  prze jm ują .  W a ż n e  dla m n ie  
je s t  ty lko ,  że ten p raw icow y  ty g o d n ik  
n ig d y  nie a taku je  armii, a przec iw n ie  
za w sze  egza ltu je  je j  w ielkość, godność  
i  honor".

Pian ro zb io ru  Czechosłowacji
Kilka pism  p o w tórzy ło  za  niem ieckim i ź ró 

dłam i w iadom ość o  sow ieckich lo tn iskach  w 
C zechosłow acji. O becnie kom unikat p o se ls tw a  
czeskiego w y jaśn ia , jak  p o w sta ła  ta  kaczka.

M im o teg o  zaprzeczen ia , n iek tó re  p isem ka 
nadal b ęd ą  u w ażać  C zechosłow ację  za  „ fo r-  
pocztę  S ow ie tów ” . T y g o d n ik  „P rzy sz ło ść” p i
sze na  ten  tem a t:

„ Gdy  iv wieku os ie m n a s tym  źli są
siadzi chcieli rozebrać Polskę,  oskar
żali ją, ż e  je s t  s iedlisk iem  anarchii, ż e  
zagraża  bezp ieczeńs tw u  E w o p y .  Dziś  
to sam o g łoszą  N ie m c y  o C zechos łow a
c j i  Je s t  to r ze ko m o  kra j skom un izow a-  
n y ,  ognisko n iebezp iecznych  tendency j ,  
źródło, n iebezp ieczeńs tw  dla całej E u 
ropy .  T en  sam  p rzy św ieca  też  cel: ro z 
biór słowiańskiego państw a. N iem cy ,  
W ę g r y ; m o że  na spółkę  z jak im ś  pań
s tw e m  —  m ia ły b y  podzie lić  się z iem ia
mi Czechosłowacji.  Z e  to  się  uśm iecha  
N ie m c o m , to zrozumiałe, ale d la c ze g o t  
m y ,  Polacy, m a m y  do tego rękę p r z y 
kładać? C z y  iv n a s z y m  interesie ł c ź y  
upadek  bratniego państw a słowiańskie
go?"
P ism o  p rzypom ina, że p rzed  p a ru  la ty  p o .  

tę ż n a  p a rtia  k om unistyczna  istn ia ła  w Niem 
czech. kom unista  T haeim an  bv ł k an d y d atem  na 
p rezy d en ta  R zeszy, a  m inio to  nik t nie u w aża ł 
Niem iec za  „ fo rp o cz tę  S o w ie tó w ” , choć w z a 
jem ne stosunk i w ojskow e od  czasów  R apalla  
były serdeczne.

Serw ilizm  w  Sowietach
N arzekam y n ieraz  n a  o b a iw y  lo k a js tw a  w 

Polsce, na obrzydliwe schlebianie i płaszczenie

Zamach na p ro ku rato ra w  B rze ża  
nacli

P r z e d  s ą d e m  w  B r z e ż a n n c h  t oc z y ł a  się przez 
d łużs zy  czas  r o z p r a w a  p r ze c i w ko  19 Ukraińcom , 
członkom  UON., k tó rzy  dopuścili się sze reg u  
nap ad ó w  rab u n k o w y ch , m o rd ers tw  itp . W  dn u 
dz i s ie j s zym,  o p r z e p r o w a d z e n i u  r o z p r a w y ,  og ło .  
s z o n y  z os t a ł  w y r o k ,  m o c ą  k t ó r e g o  2 o ska rż e n i ,  
a to  Iw an Lubim orecki i A ndrzej Z asidko, sk a 
zani zostali na  karę  śm ierci z ^am ianą na  do
żyw otn ie  w ięzienie, Inni oskarżen i n a  w iezienie 
od 15 la t do  6 m iesięcy. Siedm iu oskarżonycH  
uniew inniono.

W  o s t a tn i m  dniu  p r o c e s u  us i łowal i  n i eznan i  
s p r a w c y  d o k o n a ć  z a m a c h u  n a  p ro k u ra to ra , 
o sk a rża jąceg o  w pow yższym  procesie , p . Aloj
zego  W ierzbickiego. S p raw cy  ci w targnęli na 
teren  zab u d o w ań , w k tó ry ch  m ieści się m ieszka
nie p ro k u ra to ra , sk rępow ali służącą, a le  na 
szczęście zostali spłoszeni i zb ieg li.

Do B e re zy !
W  Bcrczie Kartuskiej  zosfal osadzony 

znany działacz ' komunistyczny z Lodi l ,  
Bernard Cukie£.
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Roo§evelf prezydentem Sianów Zjedn.
Ostatnio wybory w  Stanach Zjedno

czonych przyniosły prezydentowi Roose- 
veltow i tak wielkie zw ycięstw o, jakiego  
dotąd jeszcze żaden kandydat nie zdobył. 
Na ogólną ilość 48 stanów 46 stanów opo
w iedziało się za Rooseveltem. Brak jeszcze 
rezultatów ze stanów  Alaine i Vermont. 
W edle dotychczasow ych obliczeń prezy
dent Roosevelt otrzymał 16 milionów g ło 
sów , podczas gdy Landon 10 milionów. 
W ybranych zostało dotąd 523 elektorów  
demokratycznych a tylko 8 republikańskich.

W ynik ten przeszedł najśm ielsze ocze
kiwania nawet najbardziej optym istycznie 
nastawionych dem okratów. Pow szechnie  
sądzą, że popularność Roosevelta wzrosła  
najbardziej w ciągu ostatnich 3 tygodni. 
Przyczyniły się do tego jego śmiałe pocią
gnięcia w  ustaw odaw stw ie społecznym, 
zawarcie układu w alutow ego między Fran
cją, Anglią a Stanami Zjednoczonymi, oraz 
antyrooseveltowska kampania koncernu 
prasow ego Hearsta, która odniosła wręcz 
przeciwny skutek. Opinia publiczna bo
wiem uważała nagonkę prasy Hearsta za 
„głupaw o-zlośliw ą zem stę osobistą'*.

Także wybory nowych gubernatorów  
stanów przyniosły demokratom poważne 
sukcesy. Gubernator stanu nowojorskiego, 
Lehman, został ponownie wybrany. W  p o
zostałych 32 stanach, w których przepro
w adzono nowe wybory gubernatorów, de
mokraci zdobyli 24 miejsca, podczas gdy 
republikanie tylko 8. Nawet Filadelfia, któ
ra stale wybierała gubernatora republikań
skiego, obecnie wybrała kandydata dem o
kratycznego.

W  wyborach uzupełniających do senatu  
demokraci zdobyli 12 nowych mandatów, 
uzyskując w ten sposób rekordową w ię
kszość, w ynoszącą 70 mandatów. Wśród 
ponownie wybranych znajduje się także 
senator Borah, który w  stanie Idaho w y
brany został po raz szósty.

Franklin Dolano Rooscvclt urodził się 20 
stycznia 1882 r. w Hyde P a rk u  w sianiu n o w o 
jorskim. Po  odbyciu s lud iów  w ro k u  1907 ro z 
począł W  Nowym Yorku k a r ie rę  adwokacki). 
W  roku  1910 w ybrany  został do n ow ojo rsk ie 
go senalu  stanowego. W  roku  1913 powołany 
był na s tanowisko zastępcy sek re ta rza  w u rzę 
dzie  morskim, skąd w r. 1918 przeszedł do służ
by inspekcji  am ery k ań sk ich  sił m orsk ich  na 
wodach  europejskich. W  roku 1919 kierował ilc- 
mnbiliznr.ją am erykańską w Europie. Po u s tą 
pieniu 7. tego s tanow iska  w r. 1920 wysunię ty  
zostat  przez dem o k ra tó w  n a  s tanow isko  wice
p rezyden ta  Stanów Zjednoczonych, lecz poniósł 
porażkę. W  roku  1928 o b ran y  został  g u b e rn a to 
rem  s tanu  nowojorskiego i od tego czasu p o d 
ją ł  watkę o zniesienie prohibicji.

W  roku  1921 w następs tw ie  kąpieli  m orsk ie j  
doznał  częściowego porażenia ,  w rezultacie  cze
go wywiązał się bezwład nóg, k tó ry  m im o e n e r 
gicznych s ta rań  lekarsk ich  do tej chwili  nie 
ustąpił .

W  roku 1932 wybrany zostaje prezydentem

Opinią Francji 
o wyborze Rooievelta

P o no wn y  w ybó r  prezydenta  Rooseve!ta 
przyjęty został  przez wszystkie sfery fran
cuskiej opinii publicznej z jak największym 
zadowoleniem.  Sfery polityczne podkreś la
ją,  żc dalsze pozostanie prezydenta Roose- 
velta w  Białym Domu jest gwarancją dal
szej kontynuacji polityki pokoju i rozbudo
w y gospodarczej w  myśl układu w alutow e
go, jaki zawarty został między trzema 
wielkimi demokracjami Zachodu. Poza tym 
ireelekcja Roosevelta zapew nia utrzymanie 
tradycyjnie przyjacielskiej współpracy mię
dzy francuską a amerykańską demokracją. 
Właśn ie  w ostatnich miesiącach wzajemne 
s tosunki  obu pańs tw znacznie się zacie
śniły.

W  p ierwszej  swej mowie zagranicznej  
premier Leon Blum zwrócił się z apelem, 
skierowanym  przede wszystkim  do narodu 
am erykańskiego. Ambasadorem amerykań
skim w Paryżu  mianowany zostat  jeden z 
najbardzie j  zaufanych p rezydenta  Koose- 
yci ta.  .W osta tnich tygodniach odwiedzi ła 
S tany Zjednoczone większa ilość wybit 
nych francuskich osobistości .  Nie powróci ł  
jeszcze podsekretarz stanu,  Tessan ,  który 
r eprezentował  rząd francuski podczas uro
czystości  z okazji  jubileuszu Statuy W ol 
ności,  a już wyjeżdża do Nowego  Jorku 
minister poczty,  Jardillier,  któremu to w a
rzyszy poeta francuski,  Andre Maurois.

Ta-kżc w dziedzinie polityki wewnę t rz 
nej  uważane  jest zwycięs two Rooseve!ta 
za wydarzenie dodatnie,  pon ieważ przy
zwyczajono się już do porównania reform 
społecznych Bluma z reformami, jakie 
przeprowadza prezydent, Roosevelt.

Zw ycięstw o Roosevelta oznacza, iż na
ród amerykański popiera obraną przez nie
go  drogę. Sfery rządowe uważają to zatem  
za zachętę dla rządu francuskiego, aby w y
trwał na obranej drodze obecnych reform 
Bgojecznych,

Stanów Zjednoczonych, uzyskując 472 głosów  
elektorów, przeciwko 59 glosom , oddanym na 
Hoovera.

Zaznaczyć należy, że jeszcze przed oficjal
nym  objęciom prezydentury ,  16 lutego 1933 r. 
na Itooscve!ta dokonano zamachu rewolwero
wego w Chicago, przy czym burm is trz  Chicago 
Czerniak został  ciężko ran n y  i zm arł  niebawem.

W dniu  4 m arca  1933 r. Rooserelt  objął 
urząd p rezydenta  S tanów Zjednoczonych już 
po poprzednim  przyznaniu mu przez kongres 
dyktatorskich pełnom ocnictw w zakresie finan
sów 1 adm inistracji, co pozwoliło mu na zrea
lizowanie olbrzym iego programu gospodarcze
go, zwanego w św iccic fachowym  „eksperymcu- 
tein Rooscvella“.

życie nie&ie 7

Belgijski k u te r  ry b ack i „M arie R obert 027 2” ucierpiał ba rd zo  w s k u t e k  o s t a tn i e j  burzy  na 
M orzu Północnym . O to tak  w ygląda! p o k ład  k u tra  po  przejściu  burzy .

Wielka bitwa o raadryt
Foreign Office otrzym ało w sobotę 7-go  

b. m. telefonogram , w którym angielski 
charge d'affaires w Madrycie komunikuje, 
iż w edle zdobytych przez niego informacyj 
wojska powstańcze przedostały się na 
przedm ieścia Madrytu od strony zachod
niej i południowej. Przypuszczalnie od
działy te przebiły się pod Casa del Campo 
i podążają w kierunku więzienia Modele, 
leżącego na wschodnim krańcu Madrytu.

Na przedmieściach stolicy rozgorzały  
zaciekłe walki, które trwają w  dalszym  
ciągu.

4  + 4
Wedle  zgodnych wiadomości ,  jakie ro

zesłały powstańcze stacje r adiowe o raz  r a
diostacja lizbońska,  gen. Franco ośw iad
czył, że armia jego wkroczyła w sobotę do 
Madrytu. W chodzące do stolicy, wojska  
powstańcze były w itane biciem dzw onów  
kościelnych oraz salwam i armatnimi.

W  centrum m iasta wojska rządow e u- 
tworzyły barykady i usiłują się bronić w  
dalszym ciągu.

*
T e l e g r a m y  cze rwonego  rządu  h iszpań

skiego,  k tó re nadesz ły  dziś w  południe z 
Madry tu,  donoszą,  że wszys tk ie  sklepy  w 
stol icy są  zamknięte,  lecz kawiarnie o-  
twarte .  Wielkie t tumy snują  się po uli
cach,  za lanych potokami  słońca.

Po spokojnej n o c y  arty leria  i sam olo
t y  bom bardow ały  p o z y c je  powstańców ,  
znajdujące się  dookoła s to licy .

Specjalny wys łannik agencj i  Reute ra  
donosi,  iż walki,  toczące  się dokoła M a
dry tu ,  są na jzac ię tsze  od chwili w ybuchu  
w o jn y  do m o w e j■ W o jsk a  rządow e za jm u 
ją m ocne  p o zy c je  i ro w y  betonowe i wy* 
kazu ją  odw agę i determinację. O ddzia ły  
rządow e, m im o  trw ającego  bezustannie o- 
gnia ar ty le ry jsk iego ,  t r z y m a ją  w szachu  
M aurów i żo łn ierzy  Legii C udzo z iem sk i  ej.

Telegram,  k t ó r y  nadszedł  od-korespon-  
denta Agencji  Reu te ra  z M ad ry t u  brzmi 
Jeże li  w o jska  rządow e  zdołają w s tr z y m a ć  
napór pow stańców  na r ze k ę  Manzarares,  
bitwa rozwinie się naza ju trz  rano na 
w schód  od  rzeki.  Milicja podobno posu
nęła się  o Idlometr naprzód. D ziś  grana
t y  p a da ły  na M a d ry t  p r ze z  całe popołu
dnie. Puerta dcl Sol i Cibclcs ucierpiały  
od pocisków . Jeden  z  granatów  u d erzy ł  
w gm ach  am b a sa d y  francuskiej,  le cz  nie  
w y rzą d z i ł  w ię k s zy c h  szkód .

Ambasada  h iszpańska w  Londynie  za 
wiadamia,  że w  odległości  2 ki lometrów 
od M a dry tu  toczą się dookoła zażart e 
walki w  wioskach,  lecz żaden z oddziałów 
pows tańczych  nie wdar ł  się do satnej  s to
licy, gdzie u rzę dy  p racu ją  normalnie.  Am 
basada  jest  przekonana,  że załoga M a d r y 
tu jest  zdecydowana  nie wpuścić gen. 
F ranco  do miasta.

Przymierze wojskowe na Bałkanach
W  Bukareszc ie  odbywają  się pod przew od

nictwem  gen. Samsonowici po raz  pierwszy od 
czasu u tw orzen ia  b loku  państw  bałkańsk ich ,  
o t r a d y  szefów sztabów genera lnych tych 
państw . W  o b rad ach  b iorą  udz ia ł  prócz gen. 
Sam sonowici, szefa sz tabu rum uńskiego,  gen. 
Ledirz, szef sz tabu Jugosławii,  gen. Papagos, 
szef sz tabu  Grecji  i gen. Tewzi, szef sz tabu Tur 
cji. Konferencję  szefów sztabów generalnych 
poprzedziły  o b rady  wojskowe delegatów państw  
ba łkańsk ich  z udzia łem czynników  politycz
nych, to jest p rem ierów  i m in is trów  sp raw  z a 
granicznych. Głównym lem atem  tych obrad  
było zbadanie m ożliw ości zawarcia konwencji 
wojskowej, między państw am i bloku b a łk a ń 
skiego, przy czym opracow an ie  w aru n k ó w  kon 
wencji zastrzeżono konferencji  szefów sztabów 
w Bukareszcie .

Ustalenie w a ru n k ó w  konwencji  jest  rzeczą 
trud  ną.

P a k t  ba łkańsk i  zaw ar ty  dw a lata  temu w 
Alenach, gw aran tow ał  Turcji,- Grecji, Ju g o s ła 
wii i Rum unii ;  1) integralność granic i w za
jem ną pomoc wojskową na wypadek  agresji  ze 
s t iony  innego państw a  bałkańskiego, nienezest- 
nicząccgo w pakcie  (chodziło tu o Bułgarię).

P a k t  ba łkańsk i  nie zawierał  klauzuli  na  w y 
padek agresji ze s trony państw a  nie b a łk a ń 
skiego, głównie ze strony Włocli. Grecja, k tó ra  
w czasie podpisywania  pak tu  bałkańskiego ży
ta * Klochami w dobrych .warunkach, sprzeci

wiła się temu, by obowiązywała  w za jem n a  p o 
moc w ojskow a  na wypadek z aa tak o w an ia  przez 
jakieś większe m ocarstwo jednego z państw  
uczestn ików p a k tu  bałkańskiego.

Od tego czasu sy tuacja  m iędzynarodow a 
zmieniła  się, jak  również zm ienił się stosunek  
Grecji do W łoch. Poza  tym  zmieniła  sic opinia  
sz tabów generalnych, co do możliwości agre
sji ze s trony Bułgarii. Sztaby są obecnie zda
nia,  żc pokój na Bałkanach może być zagrożo
ny nie przez Bułgarię, a jedynie  przez państwo 
poza bałkańsk ie ,  a zatem  pierw otne  przestanki 
pak tu  bałkańskiego, pow inny  ulec rewizji.  D ą 
żeniem państw  ba łkańsk ich  jest obecnie stw o
rzenie fron tu  wyłącznie na w ypadek  agresji, 
ze strony któregoś z mocarstw .

Dzieci giną od bomb
Przedstawiciel  Wielkiej Brytanii  w 

Hendaye zaprotes tował  przeciwko bom
bardowaniu  przez powstańców otwar tych  
miast,  przy czym ginie bezbronna ludność 
cywilna.  Jak słychać, ofiarą bom bardowa
nia padło dotychczas 60 dzieci, przy czym 
lotnicy nie oszczędzali  osób, udających się
aa poszukiwanie

Wielka kahntrofa lotnicza 
pod Szcześliwicami

W sobotę w pobliżu przystanku Elek
trycznych Kolejek Dojazdowych pod  
Szczęśliw icam i wydarzyła się w strząsająąa  
katastrofa lotnicza. Na pola spad! proto
typ aparatu P 30, który roztrzaskał się w  
kawałki, przy czym szczątki aparatu zosta
ły rozrzucone na przestrzeni około 400 m. 
W chwili upadku aparatu nastąpi! silny 
huk.

Pierwsza na miejsce katastrofy przyby
ła straż ogniowa pobliskiej fŁbryki „Ur
sus". Straż rzuciła się na ratunek, chcąc 
wydobyć z pod szczątków  ofiary katastro
fy, jednak oylo już zapóźno. Nie m ożna  
było rozróżnić szczątków  m aszyny od  
szczątków ludzi.

Ofiarą katastrofy padli lotnicy polscy  
inż. Sznajer i inż. pilot Jerzy Rzewnicki, 
oraz dwaj oficerowie rumuńscy major Pan- 
tasi i kpt. Popescu.

Na miejsce wypadku przybyły następ
nie w ładze lotnicze, które przystąpiły do 
wydobycia ofiar katastrofy.

Inż. Rzewnicki liczył lat 37 i był jed
nym z najlepszych i najbardziej uzdolnio
nych lotników polskich. Lotnictwo polskie 
przez zgon tragiczny inż. Rzewnickiego  
poniosło ciężką stratę.

Przyczyną katastrofy było w ybudow a
nie się (w yskoczen ie) z aparatu silnika 
wkrótce po starcie.

Grad zabił dwie osaby
Niezwykle silna burza przeszła nad A- 

tenami i okolicą. Grad padał przez 15 mi
nut. D w ie osoby poniosły śmierć. 350 osób  
zostało bez dachu nad głow ą. Straty prze
kraczają 20 milionów drachm.

Policja gdańska aresztow ała szajkę 
fa łs ze rzy

Policja  gdańska  a resz to w ała  9 żydów  z Pol
ski, k tó rzy  zajm ow ali się  w ysław ian iem  fa łszy
wych paszportów  zagran icznych  d la  ró żn y ch  
uchodźców , dezerte rów  1 przestępców . Prow o
dyrem tej bandy był 28-etni N uchlm  L ink , k tó - 
ry sam dokonyw ał fałszow ania paszportów, 
zaś jego 8 w spólników trudniło się dostarcza
niem mu klientów. W skonfiskow anej walizie  

•Linka znaleziono masę sfałszowanych paszpor
tów polskich, czechosłowackich, szwedzkich* 
norweskich i duńskich.

Na trop tej szajki wpadła policja francuska, 
niem iecka, belgijska i holenderska, które w ie
le osób przyłapały z fałszywym i dowodam i o- 
sobistym i, wydanym i przez wspom nianą szaj
kę.

Palska liczy 34.2 Bilionów 
Indnoltl

W r . 1938 p rze k ro c zy m y  cyfrę  35 
milionów

W  miarę polepszania się ogólnej  sytua
cji gospodarczej  wzras ta  liczba zawie ra 
nych małżeństw,  a w ślad za tym idzie lek
kie zwiększanie się przyrostu naturalnego.  
Należy zaznaczyć,  że w  latach powojen
nych cyfra urodzeń bardzo  spadła,  ponie
waż jednak równocześnie znacznie zmniej-^ 
szyła się śmiertelność,  więc przyrost  natu 
ralny jest  nadal  jeszcze dość duzy.

Ludność Polski w dniu 1 stycznia 1936 
roku szacował Główny Urząd Statystyczny, 
na 33 miliony 823 tysięcy głów. W. p ie rw
szym kwartale bież. roku przyrost  natural 
ny wyniós! 95,356, w drugim 122.503 głów.  
Za 4 następne miesiące obliczeń jeszcze 
nie posiadamy,  przypuszczać jednak  nale
ży, że przyrost  przekroczył  150 tysięcy 
głów. W o b ec  tego obecnie,  w  l istopadzie 
1936 r., ludność Polski  liczy około 34.2 mi
l ionów głów.

Wędrówki  ludności  nie powodują  więk
szych zmian,  gdyż reemigracja p rawie po
k rywa się z emigracją.

Przy obecnym tempie przyrostu lud
ność Polski przekroczy w drugiej połow ie  
1938 r., cyfrę 35 mil ionów.

Opodatkowanie przedsiębiorstw  
państwowych

D o  s e j m u  wn i e s i o n y  będz i e  w najbliższym 
czas i e  p r o j e k t  u s t a w y  o opodatkowaniu przed
siębiorstw państwowych. Chodzi tu o zrówna, 
nie w zakresie obciążenia podatkowego przed
siębiorstw państwowych z przedsiębiorstwami 
prywatnymi.

N a l e ż y  z a u w a ż y ć ,  że  d o t y c h c z a s  z w o l n i o n e  
b y ł y  od opł acen i a  p o d a t k u  p r z e m y s ł o w e g o  od  
ob r o t u  p r z e d s i ę b i o r s t w a  p a ń s t w o w e ,  m on o po l e ,  
o r az  p r z e d s i ę b i o r s t w a  p r a c u j ą c e  w y ł ą c z n i e  na 
p o t r ze b y  a d mi ni s t r ac j i  p a ń s t w o w e j .

Dym isja wicemin. Lechnickiego
Na ostatnim posiedzeniu Rady Mini

strów została przyjęta dymisja p. Lechnic
kiego ze stanowiska podsekretarza stanu 
»  Min, S kar Dy,
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W a t  n ie  t c o i n o  g m ł o d z i e ż y !1
P u c h  lud o w y  w  Po l sce  nie pos iada do- 

s ta t eczne j  ilości t. zw.  inteligencji w  s w o 
ich szeregach .  T en  b r ak  odczuwają  w s z y 
s c y  ludowcy .  Nie jest  on na jwięk szy m 
ź r ó d ł e m  zła w  ruchu mas  chłopskich,  ale 
(W k a ż d y m  razie jest  p o w a ż n y m  n iedoma
ganiem.  Na ten t em at  m o żn aby  wiele pi
sać  i r zeczywiśc ie  p rasa  ludowa częs to 
■wraca do tej kwest i i ,  k tó ra  jest  wc ią ż  na 
czas ie .  T y m  bardziej  należy coś p ow ie 
dzieć  o niej w cnwil i  rozpoczęc ia  roku 
szko lnego na un iwersyte tach .

W  zasadzie  t e rmin :  inteligencja,  ozna
cza  p ew n e  za le ty  umys łu  i charak te ru .  
U ta r ło  się j ednak powszechn ie ,  że inteli
gencją n az y w aj ą  ludzi z wy ksz ta łcen iem.  
Jeżel i  pochodzą z w a r s t w y  ludowej ,  na- 
ż y w a  się ich intel igencją ludową.

Rok  roczn.e chłopi  w y s y ła ją  do szkół  
Średnich i w y ż s z y c h  moc młodz ieży.  Na
turalnie w  ostatnich latach znacznie mniej,  
po n i e wa ż  słynni  dzisiaj na równi  z b raćmi  
Adam ow ic za mi  brac ia  Jędrze jewicze ,  za 
t amowal i  dostęp ch łopów do szkól .  G ło 
śno  i g w a r n o  o tej spółce b rac i  Jedrzeje-  
w iczów.  N aw et  wczora j s i  poch lebcy i 
ch w a lc y  tych pa nó w  leją dzisiaj kubły 
n ieczystośc i  na g ło w y n iedawn ych  retor-  
m a i o r ó w  opa t r znośc iowyc h  i sp e c ó w  od 
s a no w a n ia  młodzieży.

DLACZEGO MAEO MAMY INTELI
GENCJI LU D O W EJ?

R o k  rocznie w  ciężkich w a r u n k a c h  koń
czą jakieś g romadki  chłopskich cóiek i s y 
nów  sz ko ły  średnie i w yżs ze .  W y c h o d z ą  
m a tu r zy śc i  i m a tu r zys tk i  ws iowe .  Idą w  
życ ie  z dyp lomem w  kieszeni  doktorzy,  
adwokac i ,  p rofesorowie ,  księża,  nie r za d 
ko oficerowie,  a je szcze częściej  podofi
ce rowie .  Jakże przy kto m ów ić o tym, że  
nie znać w  życiu  w si tych  zastępów  m ło
d zieży  chłopskiej w ykszta łcon ej, która 
zw ie  s!ę popularnie inteligencją. Te: i  i ów 
w p a d a  często na wieś na  odpoczynek  w a 
kac y jny ,  próbuje ze w s i ą  io z m ćw ić  się 
szcze rze,  se rdecznie ,  jak na brac i  p r z y 
stało.  Ale to są r zadk ie  p rzy k ła dy .

Znajdą  się t acy ,  co p rzyna jmnie j  raz w  
roku,  lub raz na kilka lat, zaglądną do ro
dzinnego ś rodowiska .  O lbrzym i procent 
jednak ginie i to bezpow rotnie z życia  wsi- 
W y s f e r z a  się w  te pędy,  staje się inteli
ge n t em  z mias ta .  P r z e o b r a ż a  się w  „pa
n a 1̂  —  jak to mówią na wsi —  noszącego
frak. Cylinder, lakiery, a czasem  prow a
dzącego żonę m ieszczankę lub szlachcian
kę w kapeluszu, przy której resztki chłop- 
sk ości rzetelnej i honornej parują z takie
go jegom ościa, jak w oda po deszczu  w  
dz'eń lipcow y. (Jakże się takiej w ykw in t
nej i kapryśnej pani przeciw staw iał!)

Niejeden Jaś ,  Staś ,  Michaś lub Józio p o 
sz ed ł  w  ln ianych porcię t ach do szko ły  
z t obołkiem chleba ze se re m lub m as łe m 
skrzę tnie  zawin ię tym prze z  matulę na 
d rogę.  Wie lu  z poś ród  nich s ięga po je
dwab ie  po skończone j  nauce.  Nieby łoby  
w  ty m  nic zdrożnego.  Zw y cz a j ne  dobr o
dziej s two techniki  i postępu.  Nie m o ż n a 
b y  się ty m  gorszyć,  gd y b y  nie ta pogarda 
do lnianego p r zy o d z ie w k u  o raz  tych  ludzi 
w s i o w y c h ,  k tó rzy  na ws i  zostal i .  Len  
1 jego dawni  s iewcy  ł ączą się w  wy ob ra źn i  
t akiego „w y sf e r z o n eg o “ intel igenta chłop
skiego z p r z e ja w e m  zacofania 1 ci emnoty,  
niższości  kul turalnej ,  której  t r zeba się 
ws ty dz ić .  W s t y d z ą  się zacofania kul tural 
nego wsi ,  jej m ow y,  obyczaju,  w s z y s t k i e 
go co się okłada na boga tą  t r eść kul tury 
ludowej .  T ylko nieliczni stanow ią w yją - 
tek. Mało takich,  k tó r zy  tanią chus tkę  
k r ac ia s t ą  swej  matuli ,  cenią na równi  z so
bo lo w y m  lub srebrnol is im fu t rem mias to 
wej  mamusi .  A przec ież  se rce  m a t cz yne  
wszędzie jedinakie, tak samo kochające
1 bezwzg lędnie  oddane!  Mało w ś r ó d  nas, 
chłopskich intel igentów,  jest  naś ladow có w 
chlopskości  wielkiego O rka na  c z y  Kaspro 
wicza.

Byle  f a t a ł a szek  z miejskiego bruku,  by-  
I ejaka namias tka  miejskiej  ku l tury,  w y 
s t a rc za  chłopskiej  inteligencji  do w y p a r 
cia swoich rdzennych ,  tw ard yc h ,  wiej 
skich war tośc i .  Mus imy ud erz yć  sie w  
piers i  i s twierdzić ,  że je st  źle.  Zło t r zeba  
usuwać .

s t a n o w i s k o  CHLOPÓY!
ir- A STANOW ISKO INTFLIGENC II.

W ieś dzisiaj w a lczy  w ytrw ale  i ofiar
nie o sw e  stanow isko sp ołeczn e i p o litycz
ne w  narodzie. Chłopi idą do w ięzień, pła
cą kary, upadają na zdrow iu, zasilają B e-

rezę, a tym  czasem  w ielk ie rzesze  ch łop
skich in teligentów  dekują się w  zakam ar
ki w łasnej w y g o d y , beztroski i spokoju- —
Spój rzmy!  Nauczyc ie l s two  ludowe,  księ
ża — io  p ta w i e  sami  chłopi.  Podof icero 
wie,  policja,  s e k re ta rze  gminni,  i wielu,  
wielu innych u rzędn ików —  także  w  du
żym  procencie pochodzą z chłopów .

C z y ż  za w sz e  działają w  duchu in tere 
só w  wsi,  której  kul tura i dobro by t  s tano
wią  o losach narodu  i p a ń s t w a ?  O nie, 
jakież przykre nie. Alój dawny  kolega
z gimnazjum,  dzisiaj ks i ądz w i k a r y  w  t a r 
nowskiej  diecezji ,  wyk l ina  bez  mia ry  na 
ludowców i koła młodz ieży .  W z y w a  Imię 
Boże nadaremnie  i do a t a k ó w  n iegodnych 
chrześci janina,  ty m  bardziej  księdza.  Nie 
mogę m u  w y t ł u m a c z y ć ,  że się myli .  Nie 
jego winię,  lecz wy cho wan ie !

W iele chłopskiej m łodzieży idzie w  słu 
żbą m ożnych i panujących. Nie py ta  się 
i nie myśli ,  jak spełnia swoją  rolę, czy 
zgodnie lub niezgodnie z in t e resem ludu, 
Czem że  różni  się taki  chłopski  intel igent 
lub poł in te l iger t  od k a r bo w eg o  z cza só w  
pań szczy zny ,  k t ó r y  n iepomny b r a t e r s tw a  
i w ę z ł ó w  krwi ,  siekł  b a t em  sąs iada  na po
lu Dana dziedzica.  Jakiż p o w ód  do sz uk a
nia w  sobie godności  w yżs ze j  znajduje 
chłopski  inteligent,  k tó ry  nie protes tuje  
i nie p rzec iwdz ia ła  dzisiejszej  nędzy  wsi,  
bez robociu  i b r ak ow i  sz kó ł?  — W ó d kę  
sprzedają  w  każdej  wsi ,  o świa tę  tylko w  
niektórych,  w y b ra n y c h .  Milion d w ieście  
ty s ięc y  dzieci bez szk o ły . Zdaie się, że to 
na wsi.  Siedemnaśc ie  tys i ę cy  s e m in a rz y 
s tów  bez posad,  nauczyciel i .  Na inne w y 
datki  są pieniądze,  jak powiększan ie  kor 
pusó w „s t różów bez p ie cz eń s tw a1. budo 
wanie pa łaców,  przy jęc ia  i dodatki  funk
cyjne.

„W YKRADANIE DU SZ“.
P a t r z ą c  uważnie ,  widz imy,  że wieś  śle 

młodzież do szkól a potem na urzędy,  ale
ją traci  b e z p o w r o t n i .  Za dużo chłopskich 
córek i s y n ó w  zapomina,  co to jest  głód 
i chłód,  k r z y w d a  i bezprawie.  Za  wiele 
s t r a co nyc h  ch a r ak t e ró w ,  z ł amanej  woli  
pod działaniem pr ze kup nyc h  i podstęp
nych obozów „ ideowych11, wrogich wsi.

Są i tacy ,  k t ó r zy  ł amią się pod b r ze 

mieniem trudu,  k tórego  dos ta rcza nauka 
o głodzie i chłodzie.  W y c h o d z ą  ze szkół  
cher l awi lub giną w  połowie  drogi.

Wieś  powinna ksz ta ł c i ć młodzież,  ale 
nietylko po to, żeby mieć „pana lub księ
dz a 1’ w  rodzie.  Chłopi  chcą mieć p r z o d o w 
ników,  świat łych,  mąd rych ,  szcze rych .  Ma 
to być  mózg,  n e r w  i czucie w y do sk o n a l o 
ne do walki  o chłopski  pos tęp  i kulturę.  
Nie w o ła j m y  na synów,  a b y  nam p r zyn o
sili w  j ałmużnie pa rę  g roszy ,  mias to wą  ja- 
łowiznę i pustość  poma low aną  odrobiną 
dostatku.  Każda  rodzina  w y s y ła ją c a  dziec
ko do szkoły,  niechaj daje p rzy ka zan ie :  
M asz do końca życia  zostać chłopem  
z krwi i kości, ch oćb yś roli nie orał, choć- 
b yć zosta ł m inister lub profesorem  na uni
w ersy tecie . Nie chcem y protekcji i posad. 
C hcem y cie m ieć w  rodzinie, po daw n e
mu, jak sw ego. Nie wahaj się w  wyborze; 
zdradą czy  posada? Staw iaj w yżej c z y 
stość  sum ienia, r.iż w y g o d y  1 za szczy ty !

Szko ła  nas tawiona  n iedemokratyczn ie  
w y s fe r z a  ch łopską młodzież.  To  samo ro
bi ś rodowisko i organizacje nieludowe.
W ro go w ie  chiopa poiują na ch łopską mło 
dzież,  a b y  ją usidlić, a za r a z e m  zaprząc  
do swego wozu .  Młodz ież nie zejdzie na 
ma n ow c e  i obcą służbę,  jeżeli ją skupimy 
w  mias tach w  bur sach  ludowych.  W  Kra 
kowie w  Do mu L u d o w y m  „W is ł a “ zapo
cz ą t ko wa no  taKie ognisko-kuźnice  chłop
skiej myśli .  P r o w a d z i  ja Związek  Mło
dzieży Wiejskiej  Spótdz.  Oświat .  Mieszka 
s iedmiu akademików-

W ieś m usi pauiiętać o sw ej m łodzieży  
k ształcącej się. Trzeba ją w spierać, czym  
kto m oże. Od m łodzieży  chłopskiej be" 
dziem y żądać, żeby  skarby prawdziwej, 
dem okratycznej ośw ia ty  i kultury niosła  
na w ieś, żeb y  rozpalała ognłsKf ludow ych  
przekonań znicza i w ici.

Chcąc  mieć w  ruchu intel igencję,  t r ze 
ba p r ac ow a ć  nad  młodz ieżą  od w cz es n y c h  
lat. Nasi  w rog ow ie  odbie ra ją  nąjn rmo- 
dzież i robią z niej j a n c z a ió w  wojujących 
o kapi tal is tyczne interesy .

W  młodzieży  tkwi  ź ród ło  żywotnośc i  
ruchu ludowego i o młodz ieży trzeDa z a w 
sze pamiętać .  W  niej nasza  siła i p r z y 
szłość!

J. D.

Akademicka sekcja
biedy

J a k  da w no  istnieje U n iw e r sy te t  w  Kra
kowie,  tak dawno  znana  jest  t b ieda ak a 
demicka,  i im dalej czas  płynie,  t ym  ona 
zdaje się być  większa .  Chyba ,  że w  os ta t 
nich latach,  powszechn ie  zw a n y ch  k r y z y 
sowymi ,  jest  ona największa.  W a r s t w o m  
pos ia da jącym i ich dzieciom w  szkołach 
zaws ze  się dobrze  powodzi ło i ci n : rdy 
nie narzekaja,  chyba  na t rudy  nauki- Die- 
ciom natomias t  w a r s tw  uboższych,  z w ł a 
szcza  syno m chłopskim,  nigdy dobrze  nie 
było,  ale obecnie specjalnie mają ciężkie  
ży c ie  podczas studiów  uniw ersyteckich, 
O jców nie s tać dziś,  by  mogli  pomóc 
dziecku w  czymkolwiek,  bo nie zaw sze  
chleba s t a rc z y  dla tych,  co w  domu zo
stali.  Idzie więc  ch łopak  wiejski  na s tu 
dia z bochenkiem chleba w robołku i z na
dzieją w  sercu,  że może znajdzie przecież 
w  mieście j akąkolwiek  pracę,  k tó ra po
zwoli  mu  p r ze m o rd o w a ć  te kilka ciężkich 
lat  nauki,  byle tylko nie siedzieć b ez cz y n 
nie i marn ieć  w  domu.  Z ac zyn a  się więc  
w ę d r ó w k a  za posadą  (u tych,  k tó rzy  je
szcze w  to wierzą! ) ,  po tem za lekcją,  za 
czemkolwiek ,  coby dało upragn iony k a 
w a ł e k  chleba,  byle tylko nie p r z e r y w a ć  
nauki,  byle nie t r ac ić  czasu nadaremno .  
Jakże częs to  p różne te zachody!  Cz ło
wiek młody ,  n ieznany,  bez  nazwiska ,  bez 
protekcj i  — hm, cz as em  ten i ów  pożałuie,  
o bd ar z y  wspomnien iami  z da w n y c h  cza 
sów,  udzieli zba wi enn yc h  rad,  ale p r ac y  
jak niema,  t ak niema.  A chleba też! Co 
tam kogo obchodzi ,  że częs to w  młodym 
wieku  s t a rgane  już zdrowie ,  że to może  
początki  już gruźl icy — tak już jest  r.a tym 
świecie i cóż na to poradzić!

Je s t  bieda na wsi ,  p r aw da ,  częs to  się 
o niej mówi  i pisze,  szuka się z niej w y j 
ścia, ale p rzecież bieda,  jaką  p rzechodzą 
synowie chłopscy, na unnyersy*ccie te2

należy do tej ogólnej  biedy chłopskiej,  jest 
niejako jej sekcją —  i t e żb y  należało się  
w reszc ie  nią zająć. A tak ma ło  o ty m  wieś  
sa ma  do tychczas  myś lała .  W s z y s c y  na 
rzekają na to, że wieś  traci  swoich synów,  
że po t -zebna  nam jest  intel igencja ludo
wa,  jako p rzodująca  w  p r ac y  społecznej ,  
a co śm y dotąd zrobili,  b y  tę intel igencję 
związać  ze w s i ą ?  C oś my  zrobil i  dla m ło 
dz ieży  studiującej  ze wsi ,  z k tó rej  r ek r u 
tuje się intel igencja lu d o w a ?  Ile jest  Do
m ó w  L u d o w y c h  dla tej młodz ieży  ks z ta ł 
cącej  się w  miastach,  ile jest  dla nich s t y 
pend iów u tw o rz o ny c h  p r zez  wieś,  jak to 
jest  w  innycii  w a r s t w a c h  —  jaką pomoc 
daje tej swojej  młodej  generac j i ?  Nies te
ty,  p r awie  żadnej!  We d le  t w ar de g o  p r a 
w a :  kto zd r ow y,  ten żyje —  kto chory,  
niech umiera!  Rzucić  go na wodę ,  niech 
p ływa ,  a jeśli utonie,  to już trudno!

Ostatnio zmienia się ten s tan nieco na 
lepsze.  W  p ie rw sz y m  rzędzie  s t a r sze  po
kolenie int el igentów ludowych  za in te reso 
w a ło  się ta biedą akademicka  swoich na 
s t ę pców i pośpieszyło  im z pomocą  m a te 
rialną.  Niejeden z nich, na apel  zesz ło
r o cz ny  prof. Kota,  p rzypo mni a ł  sobie z a 
pewn e  swoje  lata s tudiów i t y m  chętniej  
pośp ieszy ł  z pomocą.  P o s y p a ł y  się of iary 
pieniężne,  cz as em  i pakunek  z żywnośc ią ,  
cz y  ubran iem lub bielizną nadszed ł  i nie
jednemu młodemu zdrowie  i s tudia to ura- 
to v rało.

T ą  pomoc p r y w a tn a ,  zo r ga n iz ow ana  
i p rowadzone przez  Z w ią z ek  Młodz ieży 
Wiejskiej  w  Krakowie  i przez  grono  p rzy -  
jaciół,  s t a r szych  inte l igentów ludowych ,  
skupionych w  Krakowie,  Jest n iew ystar
czającą. Z pomocą  musi  p rzy jść  ca la  wieś,  
wieś  zorgan izowana ,  cz y  to w  Kołach 
Młodzieży,  Kołach Lu ao w yc h ,  Spółdzie l 
niach 1 t, d- W i e ś  potrzobyje inteligencji ,

a więc  wieś  musi  jej pomóc  w  studiach- 
zw ła sz cza  w  tych ciężkich,  p r ze ło m o w y ch  
chwilach.

Na szczęście,  s a n a  wieś  za cz yn a  to ro
zumieć i mimo swej  b ie d \ ,  śp ieszy z po
mocą  swojej  młodz ieży .  Są  już takie Ko
ła Młodz ieży ,  Koia Lud ow e  <tzy Z a r z ą d y  
P o w i a t o w e  S. L., k tóre  część  sw y ch  sk ła 
dek uzb ie ranych  p rzezna cza ją  na pomoc 
s tud iu jącym akad em ikom  ludowcom.  Jest  
to wielki  k rok naprzód  na drodze do roz
wiązania  tej wielkiej  bolączki  i jeśli ten 
zwyc za j  upowszechni  się na wsi .  m o ż em y 
z r adośc ią  pa t rz eć  w  p rzysz łość ,  że znik
nie bieda aka demicka  w ś r ó a  s yn ó w  chłop
skich,  a synowie  intel igenci  ch łopocy  nie 
będą  w  p rzysz łośc i  znikać ze wsi.  Bieda 
jest  z ły m d o r a d c ą .— pośp ieszmy w s z y s c y ,  
by  ją usunąć.

M gr. St. M.

Z  życia i pcacy chłopskie} 
młodzieży akademickie}
Dnia 17 października odbyto się na 

U. J. zebranie inauguracyjne Polskiej Aka
demickiej Młodzieży Ludowej ,  poci oiotek -  
toratem kuratora prof. U. J. dr. Vetulanie- 
go. Uroczystość zagai ł  prezes organizacji  
kol. Matela, poczem skiwo wstępne  w y 
głosił kuratoi prof. dr. Vetulani, kreśląc w 
ogólnych za rysach cele i dążności  chłop
skiej młodzieży akadamickicj .  Z kolei za 
brał  głos dr J. Dąbrowski wygłasza jąc  
referat  p t. „Państw o —  naród —  chłopi". 
Pre legent  p rzemawia zdecydowanie i moc
no, podda jąc  rzeczowej  krytyce współcze
sne stosunki  gospodarcze i polityczne,  —  
wytworzone  przez klikę kapi tal istyczną,  
dla których sp raw a  chłopska staje s i j  rze
czą obojętną.

W yp o w ia d a  się również  kategorycznie 
za reformą rolną bez odszkodowania ,  do 
wodząc,  że pańs two  polskie w tym wzg lę
dzie wyprzedzi ły już dawno  inne narody.  
Podkreśla j ąc  zaś  w a io w  elementu chłop
skiego, mówca  s twierdza,  że wieś  jako je
dyna skarbnica kultury rodzimej —• kryje 
w sobie istotne zręby sity narodowej ,  na 
których w przyszłości  stanie gmach odro 
dzonej Polski  Ludowej.

A zatem,  mówiąc o j akichkolwiek ten
dencjach nacjonal istycznych —  należy w 
pierwszym rzędzie rozwiązać  pozytywnie 
kwest ię chłopską,  bo naród  to —  „noród", 
a  „noród" to przede wszystkim —  chłopi! 
W ko ń cu  zwraca  się z apelem do chłopskiej 
młodzieży studującej ,  aby  ta r i e  za po m
niała o swych ojcach,  pozostałych na wsi,  
gdyż ci ni ejednokrotnie może odmawia ją  
sobie z poświęceniem wielu potrzeb,  aby 
tylko dopomóc kształcącym się dzieciom. 
W o b e c  tego referent  uważa,  że młodzież 
cnlopska ma względem wsi moralne zobo 
wiązan ia  niesienia jej pomocy,  poprzez 
prace dla ogólnej  sp rawy  chłopskiej.

Referat  nagrodzono  po tężą burzą  b raw ,  
poczem kol. Ziółkowski przystąpił  do zre
ferowania ag ra ryzmu,  zaznaczając  iż ten, 
jako najodpowiednie jsza forma ustroju 
gospodarczego ,  jest  j edyną pod s ta w ą  w 
buaowie  życia gospodarczego wsi.

Po g run townem omówieniu tematu,  
prez. organizacj i  zebranie rozwiązał ,  dzię
kując równocześnie licznie zebranym go
ściom i sympatykom za ten dow ód  za in
t e resowania  się sp raw ą  chłopską.  Z rado
ścią również wspomnieć należy o licznym 
naptywie młodzieży chłopskiej do  aka d e
mickiej organizacj i  ludowej  w  bieżącym 
roku szkolnym. Jest  to niewątpl iwie dowód  
dużego zrozumienia ruchu ludowego,  ,»ę 
s t rony  inteligencji wieiskiej,  k tóra dobG ■ 
wolnie i bezinteresownie staje w  jego sU  - 
regach,  a za razem dowód  wielkiej odwagi  
synów chłopskich,  którzy mimo t ak cięż
kich warunków,  wybiera ją się na na studia 
uniwersyteckie.

■* » •
W  niedzielę wieczorem 25 października 

odbyła  się w Domu Ludowym „ W is ła 11 
skromna „herbatka" zapoznawcza ,  na któ
rej zebrało się kilkudziesięciu s ta rszych I 
młodszych kolegów Akademików L udo w 
ców, należących do organizacj i .  Przybyli  
też i starsi  przyjaciele inteligenci ludowcy 
z Krakowa,  którzy zawsze interesują się 
żywo pracą  1 życiem młodzieży i spieszą 
jej z pomocą.  Jest  dużo nadziei,  że w  tym 
roku szkolnym prac a  organizacj i  się roz
winie.

Stani&iaw Stupsk,
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^h!op powinien liczyć...
i gospodarzyć z n ówkiem w roku

Miesiąca z imowe —  lis topad.. .  kwiecień — 
*ą na jodpow iedniejszą  po rą  wychowu zwierząt  
dom owych  na rzeź p rzeznaczonych. Opas in 
w en ta rza  s ta je  się tylko wtedy opłacalny, jeśli 
hodow ca-ro ln ik  zabierze się do p rzez im ow ania  
inw en ta rza  z o łówkiem w rę k u  i sk ru p u la tn y m  
Obliczeniu, by n ag ro m ad zo n e j  paszy też rze
czywiście wys tarcza ło  nie tylko przez zimę, 
lecz co n a jm n ic j  do połowy przyszłe j  wiosny.

Jeden  k a rd y n a ln y  błąd pope łn ia ją  p raw ie  
wszyscy nasi roln icy-gospodarze .  Do świąt b o 
żego Narodzenia  p oda je  się k rowom , koniom, 
św iniom  i d robne j  gawiedzi wszystkie j  paszy 
w bród, tak  jak b y  zapasy były n iewyezerpal- 
ne. — Bydło stoi po kolana  w stornie, konie  
w yrzu ca ją  s iano i o b ro k  pod nogi. To samo 
rob ią  świnie z k a rm ą ,  więcej jej jest  obok k o 
ry tek  w gnoju,  aniżeli w żo łądkach  tuczników. 
A również ku ry  i gęsi w yb ie ra ją  co najlepsze 
z iarno, a na poślad ani wejrzą... Istne m a r n o 
traw stw o  I

P rzy  takie j  gospodarce  nie t ru d n o  p rzew i
dzieć, że z końcem  m arca  paszy b ra k n ąć  m u 
si. P iwnice  i stodoły  są jak b y  wymiecone, k a r 
tofli  ledwo sta rczy  do sadzenia  i dla  rodz iny 
ch łopsk ie j  oraz  czeladki, a dla  k ró w k i  do jnej  
lub  cielaka, przyszłe j  pociechy gospodyni,  po 
zosta ją  coraz  to cieńsze ostrużyny. Zaczyna  
się głodowy przednówek...  a św. Jan  jeszcze 
tak i  daleki.  Inw en tarz  chudnie ,  k ro w y  da ją  
coraz  to m nie j  mleka, a konie  podczas prac, 
wiosennej  u p raw y  roli p a d a ją  ze znużen ia  i 
słabości.  W y p rze d a ją  p rzeto  ro ln icy  swój i n 
wen tarz  za bezcen, a  s t ra ty  ponies ione w c a 
łym  kra ju ,  sięgają wielu milionów. Oto sku tk i  
g ospodark i  chłopskiej  bez obliczenia.

Przede  wszystk im  więc t rzeba  możliwie do 
k ładn ie  obliczyć paszę: z iarno, z iemniaki,  k o 
niczynę, siano, b u ra k i  pastewne, słomę, plewy 
itp. Z całym  naciskiem  trzeba  podkreślić ,  aby 
ilość in w en ta rza  żywego była ściśle dostoso
w an a  do ilości pos iadane j  paszy. Na j tan ie j  
hodowla  wypada,  gdy zwierzęta  żywione są 
paszą,  w y p ro d u k o w an ą  we w łasnym  g o sp o d a r 
stwie, na jw iększy  też zapew nia  to dochód. 
Pasze  k u p n e  mogą być jedynie  uzupełn ien iem  
pasz własnych. Pod  żadnym  n a to m ias t  pozo
rem  nie m ożna  trzym ać  w zimie zbyt dużo 
inw entarza ,  licząc n a  to, że się paszę będzie 
kupować. Jeżeli bowiem pieniędzy z ab rak n ie  
—  co się ba rdzo  ła two zdarzyć  może —  to na  
wiosnę t rzeba  sprzedać  część źle u tuczonych,  
prę*- tym b a rdzo  tanio, a często okaże się, że
śmy całą zimę żywili darmo.

A więc już dzisiaj  t rzeba  zrobić  p rzegląd  
zarów no  paszy, ja k  zwierząt. Do z im ow an ia  
trzeba  zostawiać tylko sztuki zdrowe i silne, 
bo  tylko z tak ich  możemy się spodziew ać  k o 
rzyści. Żadne fan taz je  lub u podoban ia  byłyby 
tu  nie na  miejscu.

Jeżeli chodzi o kury, to zostawiać trzeba 
ty lko  dobre  nioski oraz  te z tegorocznych, k tó 
re  na  jesieni nieść się zaczęty. W  k ażd y m  r a 
zie z najw cześnie jszych lęgów. Upierzenie , 
wszelkie czubki itp. nie m ają  znaczenia. Kurę  
trzeb a  uw ażać  za fab rykę  ja j  i tylko tym  się 
wolno ro ln ikow i kierować. Kto postępuje  ina 
czej, niech się później nic dziwi, że z d robiu  
n ie  m a dochodu.

Krowy trzym am y dla m leka. Mając więc 
kilka sztuk, t rzeba  zostawiać przede  wszystk im  
te, k tó re  o d znacza ją  się do b rą  mlecznością, 
jest  io bowiem jeden z dowodów, że dobrze 
w yzysku ją  paszę. L icha  dó jka  da je  często ty l
ko  stratę .  Nie należy zw racać  uwagi na  o b o r 
nik, k ie ru jąc  się zasadą, że jego ilość zależy 
n ie  tylko od liczby „ogonów " ile od obfitości  
ściółki. Liczy się, że sz tuka  dorosła  (koń, kro-

Więcei światła
w g o s p o d a r s t w a c h  n a s z y c h  p o mi e s z cz e n i a  

dla  i n w e n t a r z a  s ą  p r z e w a ż n i e  c i e mn e  lub 
o ś wi e t l o n e  n i e d o s t a t e c zn i e  i ś wi a t ł o  do  nicii 
p r ze n i k a  ni e raz  t y l ko  p r zez  z n a j d u j ą c e  się w  
ś c i a n a c h  szcze i iny  lub o t w o r y  p r z y p a d k o w e .  
Ś w i a t ł o  t aki e  z a l e d wi e  p o z w a l a  n a  to,  a ż e by  
z wi e r z ę  wi dz i eć  i d a ć  m u  p o ż y w i e n i e ,  lecz 
n a p r z y k l a d  do do j en i a  j e s t  o n o  n i e w y s t a r c z a j ą 
c e  i t r z e b a  j uż  o t w i e r a ć  d r zwi

Błąd'  t o  j e s t  wielki  ze s t r o n y  n a s z y c h  g o -  
• p o d a r z y ,  p o n i e w a ż  d o b r e  o św ie t l en ie  o b ó r e k  i 
c h l e w ó w  j e s t  n a d z w y c z a j  w a ż n e  dla z d r o w i a  
Zwi erzą t .

B ad an ia  specja lne w tym  k ierunku  p rzep ro 
w ad zo n e  w ykazały , że k row y  w pro w ad zo n e  do 
w idnej ob o ry  d a ją  zaraz  o w iele w ięcej m leka. 
Ś w iatło  słoneczne, jak  rów nież  i św ieże p ow ie
trze  konieczne są  szczególn ie  d la zw ierząt m ło
dy ch  (ź reb ią t, c ie ląt i p ro s ią t) , jako  d la o rg a 
n izm ów  w y ra s ta ją cy c h  i ro zw ija jący ch  się, a 
ty m czasem  w idzim y, że na jczęśc iej ch o w an e  są  
One w  pom ieszczen iach  zupełnie p raw ie  c iem 
nych .

Na l e ż y  r ó w n i e ż  p a m i ę t a ć  o t ym,  że  ś wia t ło  
b a r £ i o  d o p o m a g a  g o s p o d a r z o w i  do  l e ps ze g o  
o b s e r w o w a n i a  s w y c h - z w i e r z ą t  i b a d a n i a  s t a n u  
z d r o w i a :  n a p r z y k l a d  w  o b ó r c e  wi dne j  p r ędze j  
z a u w a ż y  się j ak i ś  o b r z ę k  ciała,  j ak i eś  o k a l e c z e 
nie,  za p a l en i e  r acic ,  c h o r o b ę  s k ó r y  itp. ,  a  w  
p o m ie sz c ze n i u  c i e m n y m  r ó żn e  t aki e  o b j a w y  
m o g ą  uj ść  u w a d z e  ludzkie j  i w p a d a j ą  w o c z y  
d o p i e r o  w t e d y ,  g d y  już  c h o r o b a  się b a r d z o  
r ozwi ni e ,  p o su n ie  i s t an i e  t r u d n ą  do  w y l e c z e 
nia, np. gdjt zw ierzę  trac i c b ć  do jad ła ,

wa), p rzygotu je  oborn ika  na  pół heklura ,  m a 
jąc więc nap rzy k lad  parę  koni i 2 pary bydła,  
m ożemy o trzym ać  oborn ika  na  2 ba. N a tu ra l 
nie słomę sprzedawać  tylko wyjątkowo, lepiej 
na tom ias t  u trzym yw ać  czystość pod in w en ta 
rzem

W  gospodarstw ie  włościańskim bardzo  d u 
żą rolę gra  t rzoda chlewna, z k tó re j  można 
mieć dochód, ale leż i na s l ra ty  na raz ić  się 
łatwo. T u ła j  t rzeba kierować się tym, że 
wieprz powinien być fab ryką  mięsa i tłuszczu. 
P ierwszeństwo dam y sztukom  nie tylko z d ro 
wym i silnym, ale przede wszystkim dobrze 
wyzyskującym  paszę. Jeśli bowiem wieprz nic 
p rzyb iera  na  wadze, to się okaże, ze za zboże, 
k tóre  zjadł,  m ożnaby  olrzym nć więcej w z ia r 
nic, niż w mięsie, ' łu czn ik a  więc trzeba w a
żyć od czasu do czasu, zwracam y leż uwagę, 
czy odznacza się apely lcm  iczy jest „ że rny” ). 
O ile sz luka  nic odpowiada iyr.i warunkom ,

lepiej ją sprzedać, stracić  raczej pa rę  złotych 
teraz, niż później k i lkanaście  lub k i lkadzie
siąt.

Nie trzeba dodawać  że jeżeli paszy mamy 
w stosunku  do liczby posiadanych  zwierząt za 
dużo. to t rzeba coś dokupić,  — krowę lub 
wieprza, zwłaszcza jeżeli paszy nie możemy 
korzystn ie  sprzedać. T rzeba  to wszakże robić 
po głębokim namyśle, pamię ta jąc ,  że błąd w 
obliczeniu paszy może naraz ić  nas na  poważną 
stratę.

Jak  z powyższego widzimy, ło gospodarka  
wiejska jest sztuką, k tórej  się trzeba liczyć. 
Rolnicy, k lórzyby dzis iaj tak gospodarzyli  jak 
nasi dziadkowie (slnrzykowie) przed 00 latami, 
nie wyjdą na koszta i nie tylko, że się nicze
go nie dorobią ,  nie zejdą na  dziady i pójdą 
z lochami z zamożnych ongiś gospodarstw  wło
ściańskich.

Na św. Marcina... dobra gesina

Wielorakie zużytkowanie aesiny
W szystkie  gospodarstwa,  k tó re  na  większą 

skalę p ro w ad zą  hodowlę gęsi m ają  jesionią 
nie tylko zyski ze sprzedaży  swojego chowu, 
ale także mogą zaopatrzyć  się na  zimę w róż 
nego rodzaju  p rze tw ory  gęsiny.

Pam iętać trzeba, by gęsi zabite i osku
bane pow iesić przez noc za głow ę, wskutek  
czego jelita i wnętrzności opadają ku doło
wi, powodując zaokrąglenie się podbrzusza 
1 tak zyskuje sztuka na wyglądzie, a przy 
w yjm ow aniu wnętrzności, ułatwia to pracy. 
Z nany wszystkim „ ru m ian y  półgęsek", jest 

mile widziany na k ażdym  siole, ale jest jesz
cze wicie innych sposobów p rzy rząd zan ia  gę
siny, szczpgólnie jeśli chodzi o przechowanie  
m ięsa  na  czas dłuższy. Kilka takich  podajem y 
niżej:

1) Najczęściej sp o tykanym  i p ie rw szorzęd
nym  p rzysm ak iem  są piersi wędzone, albo też 
zagotowane w aparacie W ecka. P rz y rzą d z a  się 
w nas tępu jący  sposób: Mięso odcina się wzdłuż 
boków, począwszy od skrzydeł  do ndzików. 
N astępnie  nożem obiera  się mięso od kości, 
przy czym trzeba uważać, by nie p rzerżnąć 
naskórka ,  k ló ry  z rasta  się z kością piersiową. 
Kto m a w praw ę  może po pierwszych cięciach 
mięso rękam i od kości oderwać. Golowe k a 
wałki soli się obustronnie ,  zw ija  i zeszywa 
białą  baw ełn ianą  nicią, wkłada  się do naczy
nia na przeciąg G—8 dni. W szelkie  dodaw anie  
sa lc lry  jest zbyteczne. Do tn arynn iu  w y s ta r 
czy sól, zaś sa le tra  ma tę właściwość, że m ię
so n iepolrzchnie  nab iera  czerwoności. N aciera
nie solą można powtórzyć  codziennie, a sól po 
zostałą użyć do innych  potraw. Po upływie ty 
godnia w y jm u je  się mięso z soli, wyciera su 
chą ścierką, w k łada  do dużej  pap ierow ej to r 
by i wiesza do średnio  zadym ionej  ch łodne j  
wędzarni. (Wędzić najlepie j  ehrńs lem  jałow 
cowym lub korą  z drzewa wiśniowego czy gru 
szkowego). Po  G dniach w yjm uje  się mięso z 
wędzarni  i p rzechow uje  w ch łodne j  spiżarce,

albo leż można je pozostawić  w n ieczynnej  do 
mowej wędzarni.

2) Podobnie  można p rzyrządzić  gęsie ud/.i- 
ki. Mięso nic będzie tak  de lika tne  i soczyste, 
aniżeli mięso z piersi,  a le  n iem niej  będą cne  
smaczne. Udziki odcina  się i sk ład a  po dwa 
i postępuje ,  tak  ja k  wyżej.

3) T akże  żo łądk i  gęsie mogą być wędzone. 
Dobrze oczyszczone żołądki oczywiście po 
usunięciu tw a rde j  w ew nętrzne j  skórki ,  moczą 
się dłuższy czas w wodzie, następn ie  wyciera 
się je, zeszywa, soli j a k  udziki i piersi. Po 3 
duiacli wiesza się do w ędzarn i  na  tydzień. 
Owędzono trze się na  tarle.  Dają one doskonale  
mięsne k rupki,  k tó ry ch  m ożna  użyć j ak o  za 
prawę do zupy, albo też j ak o  nadziew kę do 
pasztecików. Oto przepis:  S ta r ty  na k rupk i  
uwędzony żołądek gęsi, smaży się na  wolnym  
ogniu w łyżce masła . Dodajem y trochę  zielo
nej pietruszki,  dwa żółtka, t rochę  korzeni  do 
sm aku. 7. m ałych bułeczek odcinam y czcpeez- 
kę, ośrodkę  usuw am y tak ,  iż tylko pozostaje  
zewnętrzna ,  w ydrążona  sk ó rk a  bułki,  po czym 
napełn iam y ją p rzygotow anym  farszem, n a k ry 
wamy czapeczki, przyszpiln jąc  je  i w kładam y 
w roudelek  z ru m ian y m  m asłem  na 25 minut  
do piecznika. Możemy podać ja k o  p o traw kę  
do obiadu, a lko też na kolację.

4) Z gęsich wątróbek, rob im y  wątrobiankę, 
a lbo też pasztet. W ątro b ia n k a :  pół kg. chudej  
wieprzowiny, /  cielęciny przepuszczam y przez 
m aszynkę;  dwie duże wątróbki  gęsie p a rzy 
my wrzącą wodą, zdzieram y z n ich naskórek  
i też p rzepuszczam y przez maszynkę. Jeżeli  
robimy wątrobiankę truHową, to da jem y  X  kg. 
trufli , op łukanych ,  o b ran y ch  i p o k ra ja n y ch  w 
koslki. Z am ias t  trufli  m ożna  leż użyć innych 
grzybków. Do mięsnej m asy pnszlelowej d o d a 
jemy soli, p ieprzu,  m a je ra n k u ,  t rochę  cebuli 
wg. sm aku. Golową masę m ożna  p rzechow y
wać w sło jach , zagotowawszy je  przed tym  w 
aparacie W ecka, lub też nadziać, jak zwyczaj-

Drobne rady dom ow e
M leko nie p rzypali się, g d y  się g a r n e k  p r z e d  

g o t o w a n i e m  m l e k a  w y p ł u c z e  z i m n ą  w o d ą .

R ozprysk iw an ie  się tłuszczu  na  pa te ln i. —
N i e j e d n o k ro t n i e  małe  r adośc i  w i ęce j  n a s  

u sz częś l i wi a j ą ,  n i ż . w i e l k i e  n i e s podz i ank i ,  a  m a 
łe p r z ec i w n o ś c i  ż yc i a  więce j  n a s  z ł o s zc z ą  od  
c ierpień.  Br zmi  t o  m o ż e  nieco p r ze s a dn ie ,  ale 
k aż d y  z n a s  t e g o  j uż  d o ś w i ad c z y ł .  D l a t e g o  
w i n n i ś m y  usi lnie z d ą ż a ć ,  z w ł a s z c z a  w  n a s z y m  
d o m o w y m  g o s p o d a r s t w i e ,  ku t emu ,  b y  t y ch  
ma ł yc h ,  a  t ak  b a r d z o  n i e p o ż ą d a n y c h  i c z ę s t o  
na j zupe łn i e j  n i e p o t r z e b n y c h  bo l ąc z e k ,  w  n a 
s z y m  życ iu  nie było.  R o z e j r z y m y  się t y l ko :  
O t o  w ł aś n i e  t aki  w y p a d e k :  Na k ł a d l i ś my  t ł u sz 
czu  na  pa t e ln i ę .  C z y  to  p r zez  p r z y p ad e k ,  czy  
to  p r zez  s z c z eg ó l n e  z e s t a wi en i e ,  do s t a ł a  się do  
t e g o  t ł uszc zu  wi lgoć .  T ł u s z c z  r ozg rz a ł  się i 
zacz ą ł  r o z p r y s k i w a ć  się n a  w s z y s t k i e  s t r o n y .  
W s k u t e k  t e g o  d o z n a l i ś my  b o l e s n y c h  o p a r z e ń  
na  t w a r z y ,  r ęk a c h  i znos i ć  m u s i m y  t e r az  
s t r a s z n e  boleśc i .  J a k  ł a t w o  by ło  t e m u  z a p o 
biec.  P r z e d  w ł o ż e n i e m  t ł us z c zu  r o z s y p m y  na 
pa te lni  n i eco  mąki .  T a  o d r o b i n a  mą k i  s p r a w i ,  
że nie s k a l e c z y m y  sobie  ani  ręki ,  ani  t w a r z y ,  
g d y ż  t ł uszcz  nie będz i e  się po  r o z g r z a n i u  roz 
p r ys k i w a ł .  Nie z a p o m i n a j m y  o  m ąc e .

Jak tępić karaluchy 
(szwaby i rusy)

K ara luchy  są  wrogam i p luskwy, chętn ie  się 
nią żywiąc. K ara luchy  lęgną się w odpadkach  
i cieple, na jczęśc ie j  blisko k o m in a  lub pomiędzy 
kaf lam i pieca.  Najlepszym  na k a ra luchy  ś ro d 
kiem jest t. zw\ „Zielony p roszek"  i boraks.

Szpary  pod lis twami i w podłodze pozalepiać  
gliną lub k i tem  szklarskim , na tom ias t  pom ię
dzy ka f lam i s ta ran n ie  pozaklejać  gliną i za
c iągnąć  kredą.  W m iejscach, gdzie się ukaza ły  
ka ra luchy ,  sypać  „proszek zie lony" lub b o ra k s  
z cuk rem  aż do czasu, aż wszystkie wyginą. 
Gorliwym tępicie iem k a ra lu ch ó w  jest  jeż.

Jak wywabiać plamy
P la m y  z  kawy, k a k ao  i k rw i przeważni*  

schodzą  w p ran iu .  Jeśli jed n ak  pozostał ślad 
plam, należy te miejsca zap rać  w m ydle  b en 
zynowym, potem  w wodzie Ze sp iry tusem  (1:11 
i w yp łókąć  w z inm nej  wodzie. P lam y  świeże z 
k rw i zn ika ją ,  z ap ierane  w letniej wodzie. Z a 
s ta rza łe  zaś należy nacierać  olciną, po tem  z m y 
wać benzyną. P rzyschnięte  -— namoczyć  w 3°(> 
roz tw orze  wody utlenionej,  poczem splókać do
brze  wodą.

Wartość pastewna
poganki (gryki)

Ziarno gryki  ma skład, p odobny  do z iarna 
owsa, a m ianowic ie :  g ryka  zawiera  b ia łka  w 
1 kg — 75 gramów , zaś na  1 jednos tkę  po 
trzeba  1,3 kg.; owies —  b ia łk a  w 1 kg. 77 
gramów, na  1 jednos tkę  — 1,2 kg. Z iarno gryki 
m a więcej włóknika,  niż owies i d latego też 
ma m nie jszą  wartość  pokarm ow ą.  N adaje  się 
najlepie j  dla opasów drob iu  oraz  wołów po 
ciągowych, d la  koni m niej się nadaje.  Z ia rno  
gryki t rzeba  d aw ać  ześru low ane  w niezbyt  
dużej ilości, gdyż w większych ilościach dz ia 
ła źle na  n a rząd y  traw ienia .  S ia rsza  g ryka  
może być spasana ,  zcśru towanic  jej  zaś jest 
rzeczą konieczną.

ne kiełbasy. Czyste wieprzowe jelila  n a p e łn ia 
my tą masą,  zaw iązu jem y oba  końce i golu je-  
my n a  b a rdzo  wolnym  ogniu 15—20 minut.

b y  się przekonać,  czy k ie łbasa  jest dobrze  
ugotowana,  (bo na pół su row a  ła two się psuje) 
n a k łu w am y  ją szpilką. (Dobrze ugotow ana  p u 
szcza sok blady, niedogotow. — czerwonawy).  
Ugotowaną os tudzam y w z im nej  wodzie i wie
szamy na  30— 40 godzili w chłodnej  wędzarni.

Na pasztet ś redn iej  wielkości,  b ierzem y 
dwie mniejsze w ątróbki,  pó ł to ra  fu n ta  w ieprzo
winy i tyleż sad ła  i fun t  trufli .  W ątró b k i  p a 
rzymy, zdzieramy z nich skórkę, k ra je m y  na 
4 części i lekko solimy. T ru f le  płuczemy i k r a 
jem y  na p las terk i ,  lub w wąskie  paski. Tym i 
paskam i szp iku jem y w ątróbkę.  Resztę mięsa, 
sadła  i jed n ą  w ą trobę  przepuszczam y k itka  l a -  
zy przez maszynkę, doda jem y  cebuli,  soli, pie
przu,  angielskich korzeni  do  sm aku.  Następni* 
w k ład am y  tę m asę  w form ę razem  z n aszp ik o 
w aną  w ą t ró b k ą  i sm ażym y na  wolnym  ogniu 
1 'A—2 godziny. Po wysludzeniu  oblew am y pa- 
szlet roz top ionym  tłuszczem, n a k ry w am y  p a 
p ierem i p rzykryw ką.  P rzechow ujem y w ch ło d 
nym  miejscu. Jeżeli pasz te t  chcemy dłużej za 
chować, wtedy m asę  go tu jem y  przez dwie i 
pół godziny, w szk lanych  sło jach  w aparac ie  
W ecka. Przechow ać  m ożna  do roku.

5) Barszcz (czarny żur):  d róbka  gęsie ~
lr.irki, skrzydła,  nogi owinięte wyczyszcz. je l i ta 
mi gęsiemi gotuje  się z ja rzyną .  Osobno g o tu je 
my suszone owoce w m ałe j  ilości wody. Rosół 
zaprawdamy zasmażką ,  doda jem y  k rew  gęsią, 
(pochwyconą przy  biciu do garnka) ,  owoce 
ugofownne, t rochę  goździków, 2—3 liście bob
kowe i t rochę  cukru ,  kluseczki-s iokanki — g ry 
sikowe albo m ak a ro n  j ak o  dodalek. D oskona 
ły ten barszczyk m ożna  nie ty lko  użyć na św ie 
żo, ale n ad a je  się także do p rzechow yw ani*  
przez kUkA 46*- *
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F re d d y  zabrał sw ó j  n e se se r  i p o
s z e d ł  za D ew a d a ttą ,  u c ie szo n y ,  że  
n areszc ie  zam iast  n as iad ów k i będzie  
m ia{ w y g o d n ą  kąpiel w  jakim ś b a se 
nie.

—  Jeśli ó w  basen  jest w ielki p ro 
porcjonalnie do reprezen tacy jn ych  
k om nat pajacu, to i p o p ły w a ć  sobie  
b ęd z ie  m ożn a!  — sądził .

Z aw iód ł s ię  srodze.  B a sen  b y ł  po-  
prostu w ann ą , n ie z w y k le  w p r a w d z ie  
g łęboką, ale szeroką  za led w ie  na metr  
i na d w a  długą, a w  ca ło śc i  w p u s z c z o 
ną w  p osadzkę tuż u stóp śc ia n y  na
p r z e c iw  drzwi.

—  T o  mi w y g lą d a  na d a w n y  gro 
b ow iec .  D o  licha, n iew ie lu  ch yb a  ludzi 
b rało  kąpiel w  w y p r ó żn io n y m  sarko
fagu! —  mruknął P rad o  z humorem.
1— Takiej okazji nie w o ln o  zap rzep a
śc ić .

Z a m k n ą w szy  d rzw i od w e w n ą tr z  
na zasu w ę,  za c zą ł  s ię  rozb ierać  p o
w o li ,  g d y ż  kąpiel w y d a la  mu się jesz 
c z e  nazbyt c iep ła .  N ie m yli ł  się. Kiedy  
u siadł na w yk ład an ej  m arm urem  kra
w ę d z i  „basenu" i zan u rzy ł s topy ,  s y 
knął z bólu, w o d a  b y ła  w r ę c z  gorąca.

— C z y  ten dziad D e w a d a tta  bierze  
m nię za J a p o ń c z y k a ? !  —  żachn ął się, 
szuk ając  w zrok iem  kranu z zim ną w o 
dą. lub kontaktu d zw onk a .  Obie te 
y,instytucje" b y ły  o c z y w iś c i e  n ieznane  
w  pałacu, nie p o z o s ta w a ło  w ię c  nic 
innego  jak czek ać ,  aż kąpiel trochę  
o s ty g n ie .

S ło ń c e  m iało  zajść  n ieb aw em . W  
c iasnej,  ch oć  bardzo w y so k ie j  łaz ien ce  
rob iło  s ię  coraz ciemniej, coraz...  nie 
.w iedzieć  d laczego .. .  straszniej. Z o c z y 
w s z y  w  kącie  lam pkę oliw ną, F re d d y  
p o s ta n o w ił  ją zapalić ,  ale zanim  zdą
ż y ł  p o w s t a ć , . u s ły s z a ł  podejrzan y  
sz m e r  za śc ianą; b y ło  to fak, jak g d y 
b y  k toś  w sp ina ł s ię  po m urze ku z a 
k ra to w a n em u  okienku, n iem al pod su 
f i tem  w y c ię te m u  w  tej w ła śn ie  ścianie,  
do ktfórej p rzy lega ł  „basen-sarkofag".

—  C z y ż b y  k om uś p rzy sz ła  ochota  
p o d g lą d a ć  mnie w  kąpie li?  A  m o że  to 
s a m  Bahadur, k tórego  źle poinform o-  
iWano i k tóry  sądzi,  że  tu jest  Z o s ia ?

S z e l e s t y  u c ich ły ,  lecz  p o w t ó r z y ły  
s ię  z n o w u ,  g d y  F re d d y  palnął s topą  w  
p o w ie r z c h n ię  w o d y .

—  R ozu m iem , —  p om yśla ł ,  —  plusk  
g o  ośm iela ,  u tw ierd za  go  w  p rzekon a
niu. iż osoba p rze b y w a ją ca  w  łaz ien 
c e  u ź  w e s z ła  do  w a n n y  i nie u s ły s z a 
ła ty c h  sz m e r ó w  za  ścianą...  Dobrze,  
nic b ędę cię w y p r o w a d z a ł  z błędu.

W ięce j  r o z b a w io n y ,  niż za in try g o 
w any',  P rad o  jął b im b ać nogam i, s ta 
rając się  p luskać jakna.igłośniej, a ró
w n o c z e ś n i e  zadziera ł g ło w ę  do g ó r y  1 
c z e k a ł  spoko jnie  na d a lsz y  rozw ój  
W y p a d k ó w . W reszc ie . . .

—  Kij? C o to z n a c z y ?  —  zan iepo
k oił  s ię  nieco.

T o ,  co  k toś w su n ą ł  do łazienki  
p r z e z  zakratow ane , teete p ozb aw ion e  
s z y b :  okienko w y g lą d a ło  zrazu na gru
b y  kij,  k tóry  jednak po ch w il i  zaczą ł  
z g i n a ć  s ię  e la s tyczn ie ,  a ż  w k o ń cu  stał  
s ię  jakb y  dużą sp rężyn ą .  O w a  „sprę
ż y n a "  z a w is ła  b lisko sufitu dokładnie  
p o n a d  kolanami o s łu p ia łeg o  P r ą d y  i 
n a g le  spadła. G d y b y  b y ł  usunął nogi o 
p ó ł  seku nd y  później, b y łb y  zgubiony.  
In s ty n k t  sa m o za c h o w a w r .zu  rvmlił cm
a le  c z y  na d łu g o ?

—  Ratunkuuuu! — w rz a sn ą ł ,  co  
łc h u  w  p iersiach.
1 Za śc ianą  r o z le g ły  s ię  z n ó w  s z m e 
ry .  sz e le s ty ,  p otem  kroki u c iekającego  
c z ło w ie k a  i jego  g ło śn y ,  s z y d e r c z y  
Śmiech.

R ó w n o c z e ś n ie  w  w o d z ie  o d b y w a ły  
Się dzikie p ląsy  jadow itego  w ęż a ,  któ- 
r e g j  p o czę s to w a n o  tak c iep łą  kąpielą  
4 który m iotał s ię  w  śc iek iośc ią ,  nie 
m o g ą c  w y d o s ta ć  się  z nader głębokiej  
K a n n y .

R ó w n o c ześn ie  Frecfdy ry c za ł  
K przerażenia i .walił pięściami m

drzwi, które, jak teraz dopiero s tw ier 
dził, b y ły  zam knięte  od zew n ątrz .

— Na p o m o o o o c !!
Zrozum iał już, że za s ta w io n o  nań 

pułapkę, że  ob m y ślo n o  k ażd y  dro
b iazg tak, ab y  on, F re d d y  nie w y s z e d ł  
stąd z ży c iem . B y  nie m óg ł  uciec, zam 
knięto  drzwi.  B y  w ą ż  w p a d ł w  szał,  
w od a  b y ła  niem al gorąca . B y  w ą ż  na- 
p ew n o  p okąsa ł s w ą  ofiarę i nie raz, 
l e cz  dziesiątki ra z y ,  zrzu con o  g o  do  
w a n n y ;  znajdujący s ię  w  niej c z ło 
w iek  miał osza la łem u  g a d o w i  p osłu 
ż y ć  za pom ost  p odczas  u cieczki z w o 
dy. W  tym  jednym  s z c z e g ó le  zam iary  
p o m y s ło w e g o  zbrodniarza p o k r zy żo 
w a ł  przypadek, że  w  chw ili  zam achu  
F red d y  je sz cz e  nie zan u rzy ł się  w  
w annie  i dzięki tem u  nie zginął. ..  na-  
razie.

—  Ra...tun...kuuuu!!
P oją ł  w r e sz c ie ,  iż p r z y z y w a  p om o

c y  nadarem nie. T a jem n icz y  w róg,  
k tóry  w s z y s t k o  p r z y g o t o w a ł  tak do
kładnie, z p ew n o śc ią  nie zapom niał o 
tein, b y  w  tej c z ę ś c i  l e w e g o  sk rzyd ła  
pałacu nie b y ło  nikogo z d o m o w n i
k ó w . N a leża ło  w ię c  l ic z y ć  jedynie  na  
siebie, a skoro  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  z a 
g raża ło  ty lko  od s tr o n y  w ę ż a ,  n a leża 
ło u n ieszk odliw ić  go. A le  jak? R o zb ie 
gane spojrzenia P r ą d y  o d k r y ły  w  pó ł
mroku d w a  puste w iad ra ,  a obok nich  
n osid ła  z bambusu. Z braku le p sz eg o  
oręża, p o c h w y c i ł  ten b a m b u s o w y  pręt  
i pobieg ł z nim ku w ann ie ,  z której  
w łaśn ie  w y c h y la ł  s ię  łeb  g ro ź n e g o  in
truza. P r z e z  ch w ilę  m ierzyli  s ię  w z r o 
k iem  p e łn ym  n ien a w iśc i  i... strachu, a 
potem  św is tn ą t  bambus. T rafiony w  
szyję ,  w ą ż  zan u rzy ł s ię  w  w od z ie ,  
lecz  n a tychm iast  podniósł s ię  zn o w u ;  
w ied z ia ł  już, że  ten s ta w e k  nie jest  
bezd en n ie  g łębok i,  że tw a r d e  dno  
tw o r z y  m o c n y  punkt oparcia  dla jego  
m uskularnego ogona. W y p r o s t o w a ł  
się , z a s y c z a ł  z ło w r o g o .

—  N aści,  bestjo, gry ź ,  u d ła w  się !  
—  w ark nął F red d y .

Koniec s w e g o  pręta w ep ch n ą ł  w  o* 
tw artą  p a szc zę  sądząc ,  że ty m  s z ty 
ch em  za k o ń czy  w alk ę ,  a ty m c za se m  
ty lko  p o g o r sz y ł  sw o je  położen ie .  B o 
w ie m  gad w ż a r ł  s ię  zębam i w  bambus  
i, u w a ż a ją c  go  za n o w y  punkt oparcia,  
d ź w ig n ą ł  p ow oli  ogon .

S ytuacja  sta ła  się  bardzo k r y t y c z 
na. Mrok zapadał, za ch w ilę  nieprze*  
bite c iem nośc i  m ia ły  ogarnąć w s z y s t 
ko, F re d d y  b y ł  nago i boso, jego  je d y 
n a  broń u g rzęz ła  w  k łach  s tra sz l iw e g o  
p rzeciw n ik a  i lada c h w ila  m ogła  mu  
d op om óc do op u szczen ia  w a n n y ,  a 
w t e d y  w yn ik  walk i b y łb y  p rzesąd zo 
ny.

W  ostatniej niemal chwili,  kietłT 
sp rę żo n y  ogon już, już miał się  ow inąć  
d okoła  ręki, F re d d y  p rzeszed ł do  
kontrataku, k tórego  p o m y s ł  podsunęło'  
mu... znużenie . Jego  ramię, d o tych czas  
w y p r ęż o n e  poziom o, z m ę c z y ło  się  r y 
chło, g d y  gad c a ły m  s w y m  ciężarem  
za w is ł  na końcu bam busa, za c zę ło  po
w oli opadać w d ó ł .

• -  A  to s ł u p i e s  zę  m n i e j

R ap tow n ie  opuśc ił  ręk ę  uzbrojoną  
w  pręt tak, że ó w  w ra z  z s w o im  „lo
katorem " chlapnął w  w o d ę  i, nie p o
przestając na tern, zan u rzy ł go ,  jak 
m ożn a  b y ło  najgłębiej, p rzyc isn ą ł łeb  
w ę ż a  do dna w ann y .  T e ra z  zm ien i iy  
s ię  rolę. Gad odrazu strac ił  w sz e lk ą  
„sym patję" do bam busa, w y c ią g n ą ł  z 
n iego  k ły ,  stara ł się  g o  w y p lu ć  copre* 
dzej, lecz  n apróżno; już b y ł  p r z y g w o ż 
d żon y ,  a c z ło w ie k  nie zam ierza ł  ol
śn ić  g o  s w ą  w sp a n ia ło m y ś ln o śc ią  i 
gniótł bezlitośnie , d z iu raw iąc  sz p ic e m  
pręta p aszczę ,  gardziel,  łeb.

—  Acha, n areszc ie  bestja  tonie w e 
dług w sz e lk ic h  reguł.

W ą ż  bronił s ię  ro z p a c z l iw ie  do 
końca. D o s ło w n ie  sta ł na g ło w ie ,  tu
łó w  o w in ą ł  dokoła  bam b usa  i  ręki  
ludzkiej, a o g o n em  prał F r e d d y ‘ego  po  
t w a r z y ,  lub naprzem ian o k ręca ł  go  
w o k ó ł  jego  ram ienia  ,i ściskar je kon-  
w ulsyjn ie .  N apróżno, w s z y s t k o  napró- 
żtio. Na p ow ierzch n i w o d y  p ę k a ły  o- 
sfatn ie  b anieczki pow ietrza ,  jakie ula
t y w a ł o  z  p łuc zd y ch a ją ce g o  z w ie r z ę 
cia. O gon z a to c z y ł  jeszcze  k ilka e s ó w -  
f lo re só w ,  opadł do w o d y  i p ow o l i  z a 
nurzał się  w  niej w  p rzed śm iertn ych  
d rg a w k a c h  korpusu, coraz  s ła b s z y c h  i 
s ła b sz y ch .

A le  z w y c ię z c a  ró w n ie ż  gon ił  o s ta t 
k iem  sił. C h oć  jego w y s i ł e k  f iz y c z n y  
b y ł  m inim alny w  tej w a lce ,  ale w y 
czerpało  g o  n apięcie  n e r w ó w  D y s z ą c  
c iężk o ,  osunął się  na kolana, p otem  na  
bok i tak leża ł  d ługo też  obok  w p u s z 
czonej w  p osadzkę w a n n y ,  w patrując  
s ię  tęp ym  w zrok iem  w  p ok on anego  
w ro g a .  O ckn ął się  z od rętw ien ia  do
piero w ó w c z a s ,  gd y  p o s ły sz a ł  w  ku*  
rytarzu  kroki. Z b liża ły  się  tutaj, ucich
ły  pod d rzw iam i,  za to  w  zam ku za-  
z g r z ty a ł  klucz. F r e d d y  d om yśl i ł  s ię  
b ez  trudu, że  zbrodniarz p rzy sze d ł  
ob ejrzeć  s w o j e  d z ie ło  i, zam iast  l e ż e ć  
dalej spokojnie, lub n a w e t  u d a w a ć  n ie
b o sz c z y k a .  z e r w a ł  s ię  z k rzyk iem  
w śc ie k ło śc i :

—  M am  cię, łotrze!
P o p ę d z i ł  do drzw i,  k tóre fy m  ra

zem  u stąp iły  natychm iast ,  ale tam ten  
także nie czek a ł .  K ied y  F re d d y  w y 
padł z łazienki, ujrzał znikającą za z a 
krętem  k urytarza  s y lw e t k ę  cz ło w ie k a ,  
k tóry  z m y k a ł  aż  miło. Nie m iało sen-| 
su śc ig a ć  go  po ciem ku w  labiryncie,  
k tóry  zb ieg  m usiał znać, jak sw o ją  
kieszeń ,  to też  F red d y ,  p r zy p o m n ia w 
s z y  sobie, że  jest  zupełn ie  nagi, z a 
w róc ił  rych ło ,  ubrał się ,  zam knął ła 
zienkę, k lucz zabrał z sobą i o d m a sz e -  
ro w a ł  na p ie r w s z e  p iętro  do s w e g o  a- 
partamentu. Tutaj napisał krótki, ale  
„jędrny" list do „ jego  k ró lew sk ie j  w y 
sok ośc i"  i p os ła ł  go  a d resa to w i  przez  
Jednego ze  s łu żących ,  p rzyd z ie lon ych  
„najm ilszym  gościom",

W  RESTAURACJI

Gość, n lórcniu  ba rdzo  szybko podano  za
mówiony, ale bardzo  maty koUet, mówi do 
obsługującego:

— P ró b k a  jest dobra ,  może mi pan kazać  
zrobić ten kotlet  z takiego mięsa...

W  TEM SĘK
■— Jak o ś  b andy tyzm  usta je .. .  Co raz m niej 

wypadków grabieży...
— B andytów jest jeszcze dużo, tylko tych, 

k tó rym  można coś zabrać,  Jest już ba rdzo  
niewielu. . .

SPRYTNA SŁUŻĄCA

<— List oddałaś  na  pocztę, R ó z iu ł
•— Ma się rozumieć,  oddalam !
*— A m ark ę  nak le i łaś?
“—i Po  co? W sunę łam  tak  ostrożnie list do 

puszki, i e  n ik t  nie widziałl

JA K  TY M NIE, TAK JA TO BIE
—  Hej, dorożkarzu ,  proszę popędzić t rochę  

swego konia!
—  Niemożliwe, jes tem  członkiem  to w arzy 

stwa opieki n ad  zwierzętami!
W io m inu t  później na  miejscu:
—  Ilej ,  dziedzicu, należałby się większy 

napiwek!
— Niemożliwe, jestem członkiem tow arzy 

stwa wstrzemięźliwości!

W  OGRODZIE.

— Przed  rozstan iem  się s trząsn ę  p a rę  jfc- 
blek d la twych synków.. .

(„Sondagsulsse S lrlx“j
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Regulamin wyborów sołtysa f podsonysa
Z uwagi  na  to, że w  najbliższych 

tygodniach zostaną zarządzone na tere
nie wojewódz tw centralnych i wscho
dnich wybory  soł tysów ,i podsoł tysów 
•—zamieszczamy regulamin w sprawie 
tych wyborów,  który ukazał  się w 
Dzienniku Ustaw nr. 81 z dnia 26 paź 
dziernika 1936 r. Regulamin ten ważny 
jest na obszarze  całego państwa.

ROZPORZĄDZENIE 
MINISTRA SPRAW WEWNĘTRZNYCH

z dn ia  8 października 1936 r.
W sprawie regulaminu wyborów sołtysa  

I podsołtysa.
Na podstawie  art. 20 ust. (4)  i art.  129 

ustawy  z dnia 23 marca  1933 r. o częścio
wej zmianie ustroju samorządu terytorial
nego (Dz. U. R. P. nr.  35, poz. 294) za rzą 
dzam co nas tępuje:

Przepisy ogólne,
§ 1. (1)  Przez artykuły,  powołane w

rozporządzeniu niniejszym bez bliższego 
określenia,  należy rozumieć artykuły us ta
wy z dnia 23 marca  1933 r. o częściowej 
zmianie ustroju samorządu  terytorialnego 
(Dz. U. R. P. nr. 35, poz.  294).  Przez p a r a 
grafy,  powołane bez bl iższego określenia,  
należy rozumieć paragrafy rozporządzenia 
niniejszego.

(2)  Przy określaniu t erminów w ybor 
czych należy wliczać do okresu zarówno 
dzień zarządzenia wyborów,  jak i zależy 
od niego ostatni  dzień danej  czynności w y 
borczej,  podany w rozporządzeniu niniej
szym.

§2. ( I ) W ybrany na sołtysa I podsołty
sa może być każdy obywatel polski bez 
różnicy pici, który ukończył do dnia zarzą
dzenia w yborów  30 lat, posiada w  myśl 
art. 3 ustaw y prawo bezpośredniego w y
bierania na terenie danej gromady oraz 
włada językiem polskim w  słow ie 4 piśmie.

(2) W a ru nek  władan ia  językiem pol
skim obowiązuje o tyle, o ile nie został  za
wieszony w drodze rozporządzenia Mini
s tra Spraw Wewnęt rznych.

§ 3. Sołtysa i podsołtysa wybierają na 
lat 3 radni grom adzcy, w grom adach zaś, 
nie posiadających rad grom adkich —  ze 
branie grom adzkie. P ra w o  uczestnictwa 
w zebraniu g romadzk im określa art. 19 
ust. (1) ustawy.

§ 4. (1 ) W ybory sołtysa i podsołtysa
zarządza starosta pow iatow y, któremu słu
ży ogólny nadzór  nad przeprowadzen iem 
wyborów.  Z tego tytutu s t a ros ta  powiato 
w y  korzysta analogicznie z uprawnień,  o-  
kreślonych w art. 7 ustawy.  S taros ta  po
wiatowy może poruczać wój towi  wykony
wan ie  nadzoru nad przeprowadzen iem wy
borów na terenie gminy.

(2)  W  zarządzeniu wyborów s taros ta 
pow ia towy podaje:

a)  przy wyborze  sołtysa ! podsoł tysa 
przez radnych gromadzkich —  dzień 
za rządzenia wyborów,  nazwisko 
przewodniczącego zebrania wy bo r 
czego, miejsce, lokal, dzień i godzi
nę zebrania wyborczego;

b)  przy wyborze  sołtysa i podsoł tysa 
przez zebranie gromadzkie  —  dzień 
zarządzenia  wyborów' ,  nazwisko 
przewodniczącego  komisji wybor 

czej oraz lokal tejże komisji wyb or 
czej (wz ór  nr. 1).

(3)  W y bo r y  soł tysa i podsoł tysa nie 
mogą  się odby wać  w dniach uroczystych 
świąt ,  a w  g romadach,  nie posiadających 
rad g romadzkich —  w okresie pilnych ro
bót  polnych.

§ 5. (1 ) W ybór sołtysa ł podsołtysa
przeprowadza słę w  jednym głosowaniu.

(2)  Każdy w yborca może głosow ać tyl- 
go  na jednego z ważnie zgłoszonych kan
dydatów.

(3)  Zgłoszeni kandydaci są  jednocze
śnie kandydatami na sołtysa i na podsołty
sa.

§ 0. ' (1) Zgłoszenie uskutecznia się na 
piśm ie lub ustnie do protokołu i może za 
wierać nazwiska najwyżej dwóch kandy
datów. W  razie umieszczenia na zgłosze
niu t rzech lub więcej kandydatur ,  kandy
datury  nadl iczbowe,  licząc w  kolejności 
ich umieszczenia,  skreśla się.

(2 ) Zgłoszenie powinno być podpisane 
własnoręcznie lub zgłoszone osobiście  
przez co najmniej:

a)  przy wyborze  sołtysa i podsoł tysa  
przez radnych .gromadzkich —  1/5 
ustaw ow ej liczby radnych, przy 
czym ułamek zaokrągla się w  górę 
do jedynki,

b) przy wyborze  sołtysa i podsoł tysa 
przez zebranie gromadzkie —  10 
wyborców .

(3)  Każdy wyborca może podpisać lub 
zgłosić tylko jedno zgłoszenie. Zgłoszenie 
m oże podpisać lub zgłosić również ł kandy
dat. W  razie podpisania dwu lub więcej 
zgłoszeń przez jednego wyborcę, podpisy

jego, um ieszczone na wszystkich zg łosze
niach, są nieważne.

(4) Zgłoszenie powinno zawierać: imię, 
nazwisko, imiona rodziców, wiek i miejsce 
zamieszkania każdego kandydata.

§ 7. ( I )  Głosowanie jest jawne, na  żą 
danie zaś  1/10 uprawnionych do g losowa
nia wyborców —  tajne. Ułamek zaokrągla 
się w górę do jedynki.

(2)  Żądanie przeprowadzenia tajnego 
g łosowania powinno być ztożone na pi
śmie lub ustnie do protokołu i podpisane 
lub zgłoszone p izez co najmniej 1/10 upra
wnionych do głosow ania wyborców. W  
przypadku zgłoszenia takiego żądania prze
wodniczący ogłasza  zebranym,  że g łosowa
nie odbędzie się tajnie, t. j. za  pomocą kart  
do glosowania i kopert.

§ 8. (1 ) W yborca na karcie do g loso
wania wpisuje imię, nazwisko, ewentualnie 
imiona rodziców kandydata.

(2)  Karta do głosowania  powinna  za 
wierać nazwisko tylko jednego kandyda

ta. Jeżeli kar t a  zawiera nazwiska dwóch 
lub więcej kandyda tów,  uwzględnia się je
dynie jedno nazwisko,  umieszczone na pier
wszym miejscu kar ty do głosowania.

(3)  Karta m oże być pisana ręcznie lub 
odbita mechanicznie.

(4) Koperty do g łosowania  powinny 
być ostem plowane pieczęcią gminy i pos ia
dać w danej gromadzie jeden kształt,  kolor 
i gatunek papieru.  Kopert dostarcza gm i
na.

§ 9. (1 ) Nieważne są:
a) kar ty niewypełnione,
b) kar ty wyraźnie nieczytelne lub nic 

wskazujące niewątpl iwie na jedne
go z ważnie zgłoszonych kandy da
tów;  wymienienie imienia kandyda ta  
jest niezbędne tylko wówczas ,  gdy 
zgłoszono więcej  kandyda tów tego 
samego  nazwiska;  w  razie zgłosze
nia dwóch lub więcej kandyda tów 
tego samego nazwiska i imienia n a 
leży wymienić imiona rodziców; 
błędy i niedokładności  pisowni nie 
powodują  nieważności  kar ty do gło
sowania,  jeżeli tylko nie zachodzi 
wątpl iwość co do tożsamości  kady-  
data;

c) karty,  włożone do kopert  urzędo- 
wnie nie ostemplowanych.

(2)  Z kilku znalezionych w kopercie 
prawidłowo wypełnionych i o j ednakowej  
treści kar t  do g losowania  należy uznać za 
ważną  tylko jedną kartę.  Jeżeli zaś  w ko
percie znaleziono dwie lub więcej kar t  do 
g losowania  o różnej treści, należy wszy
stkie, znajdujące się w  kopercie karty u- 
znać za nieważne.

(3) Skreślenie nazwiska i dopisanie In
nego nie powoduje nieważności karty do 
głosow ania.

§ 10. Za wybranego na sołtysa uznaje 
się tego kandydata ,  który uzyskat  najwię
kszą liczbę ważnych głosów . Kandydata, 
który uzyskał  z kolei największą liczbę 
ważnych  głosów, uznaje się za wybranego  
na podsołtysa. W  razie równości  głosów 
rozstrzyga los, wyciągnięty przez p rzewo
dniczącego zebrania wyborczego (§13) 
lub komisji wyborczej  (§ 18).

§ 11. ( O '  W  razie żgioszenia ważnie
jednego tylko kandydata, uznaje się go za

wybranego na  sołtysa, wybór  zaś podsoł
tysa p rzeprowadza się natychmiast  w  od
rębnym głosowaniu.

(2) Gdyby w szystkie w ażne glosy pa
dły na jednego tylko kandydata, uznaje się 
go za wybranego na sołtysa, wybór zaś 
podsołtysa przeprowadza się natychmiast 
w  powtórnym głosow aniu na pozostałych  
ważnie zgłoszonych kandydatów. Głoso
wanie powtórne odbyw a  się  na tych sa 
mych zasadach,  jak i pierwsze.  Za w y b ra 
nego na podsoł tysa uznaje się tego kandy
data,  który w  powtórnym głosowaniu u- 
zyskaj  największą liczbę głosów.  W  razie 
równości  g łosów rozst rzyga los, wyc ią 
gnięty przez p rzewodniczącego zebrania 
wyborczego (S 13) lub komisji wyborczej  
(§ 18).

(3)  W  razie, gdy wpłynęło tylko jedno 
ważne zgłoszenie,  zawierające nazwiska 
dwóch kandydatów,  glosowanie nie odby
w a  się, a za  wybranych  uznaje się zgło
szonych kandydatów,  przy czym za wy 

branego na sołtysa uznaje się kandydata,  
umieszczonego na pierwszym miejscu zgło
szenia, kandyda ta  zaś, umieszczonego na 
drugim miejscu, uznaje się za wybranego  
na podsołtysa.

§ 12. (1) Przewodniczący zebrania
wyborczego (§ 13) lub gromadzkiej  ko
misji wyborczej  (§ 18) czuwa nad zape
wnieniem porządku w czasie wyb oró w za 
równo w lokalu wyborczym,  jak i przed 
tym lokalem. Przewodniczący może z a 
rządzić usunięcie z lokalu wyborczego  o- 
sób, które zakłócają spokój lub naruszają  
przepisy,  zawar te  w  ust.  (2) ,  oraz inoże 
w yd aw aś  zarządzenia,  zdąża jące  do zape
wnienia wyborcom dostępu do lokalu wy 
borczego i do urny wyborczej .

(2)  W  dniu głosowania  nie wolno w lo
kalu wyborczym, w  budynku,  w  którym 
się ten lokal znajduje,  na ulicy i na placu 
przed wejściem do budynku w promieniu 
stu me trów wygłaszać  przemówień do wy 
borców i w  jakikolwiek inny sposób agi to
wać.

(3) Staros ta powiatowy,  celem zape
wnienia bezpieczeństwa i porządku w cza
sie wyborów,  może zarządzić wyznaczenie 
przy lokalu wyborczym posterunku poli
cyjnego.

W ybór sołtysa ł podsołtysa przez radnych 
gromadzkich.

§ 13. (1 ) Wybory  sołtysa i podsoł ty
sa p rzeprowadza p rzewodniczący zebrania 
wyborczego,  wyznaczony przez starostę 
powia towego spośród osób,  zamieszka
łych w danej gromadz ie  a posiadających 
w myśl art. 3 p rawo  wybierania do o r ga 
nów ust rojowych związków samorządo
wych.

(2)  Na polecenie s taros ty pow ia towe
go w terminie przez niego wyznaczonym, 
nie później jednak aniżeli szóstego dnia od 
dnia zarządzenia w yborów, wój t  doręcza 
przewodniczącemu zebrania wyborczego 
wykaz radnych gromadzkich w układzie 
abecadłowym.  Wy ka z  radnych sporządza 
i podpisuje wójt  (wzór  ni. 2).

(3)  Następnego dnia po otrzymaniu 
wykazu radnych przewodniczący zebrania 
wyborczego zwołuje zebranie w yborcze ra
dnych gromadzkich w  terminie oznaczo-
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nym w zarządzeniu wyborczym, podając 
cel, miejsce, lokal, dzień i godzinę zebra
nia. Zawiadomienie powinno być dorę
czone co najmniej na 3 dni przed terminem
zebrania wyborczego (wzór  nr.  3).

§ 14. (1 ) Do ważności  wyborów soł
tysa i podsoł tysa konieczna jest obecność 
co najmniej połowy więcej jeden us tawowej  
liczby radnych gromadzkich.  W  braku 
wymaganej  liczby radnych p rzewodniczą
cy zebrania wyborczego zawiadamia  s t a 
rostę powia towego o niedojściu do skutku 
wyborów,  s ta ros ta  zaś  pow ia to wy w y 
znacza ponowny,  co najmniej 7 -dniowy 
termin zebran ia  wyborczego.  Przy  nas t ęp 
nym zebraniu wyborczym konieczna jest 
obecność takiej samej liczby radnych,  j aka 
obowiązywała  przy pierwszym zebraniu.

(2)  Po stwierdzeniu obecności  potrze
bnej do wyborów liczby radnych na zapy
tanie wyborców przewodniczący zebrania 
wyborczego udziela wyjaśnień w sp rawie  
regulaminu wyborczego,  po czym w zy w a  
zebranych radnych do zgłoszenia k an dyd a
tów na sołtysa i podsołtysa,  wyznaczając 
na ten cel co najmniej 15-młnutowy okres 
czasu. Zgłoszenie powinno być uskutecz
nione w oznaczonym okresie czasu.

(3 )  Do czasu ogłoszenia wyborcom 
ważnie zgłoszonych kandyda tów wyborca  
może wycofać swój  udział w  zgłoszeniu,  
zarówno na piśmie, j ak i ustnie do p roto
kołu, sporządzonego przez p rzewodniczą
cego zebrania wyborczego.

§ 15. Po zgłoszeniu kandyda tów prze
wodniczący bada,  czy zgłoszenia były p ra 
widłowe.  Przewodniczący ma  p rawo  wez
w ać  wyborcę do potwierdzenia własnorę
czności podpisu na zgłoszeniu oraz uznać 
za nieważne podpisy tych wyborców,  któ
rzy nie potwie rdzą własnoręczności  podpi
su. W  razie zauważen ia  istotnych b rakó w 
lub wad,  mogących spo wodować  un ieważ
nienie zgłoszenia w  całości lub unieważnie
nie poszczególnych kandydatur ,  przewodni 
czący wzyw a  zgłaszających wyborców do 
ich usunięcia,  wymieniając wszystkie braki 
i wady  i wyznaczając  co najmniej 15-mi
nutowy okres czasu na ich usunięcie. W  
przypadku nieusunięcia b raków i  wad  w 
wyznaczonym okresie czasu przewodniczą
cy s twierdza n ieważność całego zgłoszenia 
lub nieważność poszczególnych kandyda
tur. Od tych decyzji nie odwołania.  
Ustalony wykaz ważnie zgłoszonych kan
dydatów przewodniczący  ogłasza  zebra
nym wyborcom.

§ 16. (1 ) Glosowanie odbyw a się w  
sposób następujący: przewodniczący ze
brania wyborczego odczytuje nazwiska ra 
dnych w porządku abecadłowym,  radni w  
miarę wywpołan ia  nazwisk,  podchodzą do 
stołu i:

a )  w  glosowaniu j awnym —  wymienia
ją imię i nazwisko,  ewentualnie imio« 
na rodziców kandyda ta ,  na którego 
odda ją  głos, przewodniczący za i  
wpisuje w  wykazie przy nazwisku 
głosującego radnego nazwisko w y 
mienionego przez niego kandyda ta ;

b )  w  głosowaniu tajnym —  otrzymują 
od przewodniczącego kopertę,  wk ła 
dają do niej kar tę  do g łosowania i 
oddają  przewodniczącemu,  który 
wrzuca  koper tę do urny wyborczej ,  
w  obecności  głosującego,  po czym 
odno towuje w wykazie r adnych od
danie głosu.

(2 ) Głosowanie uznaje się za  zakoń
czone po oddaniu g łosów przez wszystkich 
obecnych radnych,  biorących udział  w  
glosowaniu.

S 17. (1) Po zamknięciu głosow ania
przewodniczący zebrania w yborczego u- 
stala liczbę oddanych głosów . .W tym celu:

a) w przypadku głosowania j awnego  
—  przewodniczący us ta l a  na pod
s tawie notatek w wykazie radnych,  
ile każdy z kandyda tów uzyskał  w a 
żnych głosów;  i

b) w  p rzypadku głosowania  tajnego —  
przewodniczący na podstawie  no ta
tek w  wykazie radnych ustala licz
bę głosujących radnych,  następnie 
wyjmuje  z urny wyborczej  koperty,  
liczy je i po równywa  liczbę ich z 
liczbą wyborców,  którzy oddal i  głos 
według wykazu radnych.  Jeżeli po 
wyższe liczby nie są jednakowe,  n a 
leży to zaznaczyć w protokole wy* 
borczym,  podając przyczyny* mo* 
gące ewentualnie wyjaśnić po w y ż
szą niezgodność.  Następnie prze
wodniczący wyjmuje z koper t  kar ty 
do głosowania,  ba d a  ich ważność ł 
ustala,  ile każdy z kandyda tów U- 
zyskał  ważnych głosów.

(2 ) Po ustaleniu,  ile każdy z ka nd yd a
tów uzyskał  ważnych  głosów,  p rzewodni 
czący ustala,  który z kandyda tów zostai  
wybrany na sołtysa,  a który na podsoł tysa 
Kogo należy uznać za wybranego —  okre
ślają §§ 10 i .11 rozporządzenia niniejszego.

KCi^g dalszy nastąpi,)j
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Jimmko Śląska
ZJAZD PRAWNIKÓW. W dniach  5 —  7 

bm. odbył ię w Katowicach II Ogólnopolski 
Zjazd Prawników.

SPADEK DZIECI W SZKOŁACH. Od 2-ch 
lal  da je  sit‘ odczuć sys tem atyczny spadek 
dzieci w szkołach śląskich. Na terenach  up rze 
m ysłowionych spadek  ten jest  naw et dosyć 
poważny. P o b udow ano  u nas pałace  — sz k o 
ły. nie licząc się z położeniem gospodarczym  
ludności i zanosi się n a  to, że nic będą one 
wy korzy s łane należvcie.

KATASTKOFA AUTOBUSOWA W  6 WIER- 
KLAŃCU. Aniobus, k u rsu jący  im linii Kato
wice — Lubliniec, z powodu mgły i śliskiej 
szosy u darzył ty lną  częścią o d rzewo p rz y 
drożne, w skutek  czego 17 pasażerów  odniosło 
pokaleczenia .  (K)

STANISŁAW LAKOŃSKI
Zpr̂ eżyć iflośB/iadczorf 

rabatnifcą polskiego 
w Z. %. S , R .

Dla prenumaYatorów „PIASTA'1
Cena egzemplarza zł, 1.50 
z przesyłką pocztową j f .  1 , 8 0
Za mó wi en ia  uskutecznia  Admi ni s t r ac j a  „ P i a s t a 1* 

p o  przes taniu  należytości .

Ipowiat 4łte&a,yH
CIESZYN’. STRAJK. W  przemyśle  spożyw 

czym, a mianowicie  w fabryce czekolady 
„ I )a i ta“ oraz  w fabryce  wyrobów waflowych 
Schram ka,  wybuchł we wtorek, 3 bm. s tra jk .  
Robotnicy zażądali  zaw arc ia  um ow y zbiorowej 
o raz  podwyższenia  zarobków. Zaznaczyć w y
pada, iż zarobk i  kobiet w fab ry k ach  tych w y
noszą 1.00 do 1.70 zł. dziennie. W  fabryce 
S ch ram k a  doszło do ugody, wobec czego 
Strajk zakończono. Robotnicy uzyskali  pod
wyżkę zarobków* o 5 do 10 proc. W  „Deicie“ 
t rw a  s ł ra jk  nadal.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. W  czwartek  
nb. zaszedł w Vruchue.j nieszczęśliwy w ypa
dek.. Zwyczajem ubiegiych lat odwożono a u 
tam i p ry  wal uwmi na  .stanowiska gości, p rz y 
byłych n a  polowanie  prezydenckie .  W  porze 
obiadow ej,  szoferów zaproszono na przekąskę. 
W  pew nej chwili  pomiędzy szoferam i f irm y 
Sza tarczyk, Janom  Prz y w a rą  a szoferem j e d 
nego z gości, przyszło do sprzeczki, w n as tęp 
stwie k łóroj P rzy w ara  wraz z kolegę odjechał  
do Cieszyna. Na .skręcie, nie w iadom o z j a k ie 
go powodu, au lo  zarzuciło  i nas tępn ie  u d e rzy 
ło w drzewo przydrożne .  Szofer poniósł  
śm ierć  na  miejscu, au lo  zaś, uległo kom p le tn e 
m u zniszczeniu.  Drugi szofer un ik n ą ł  śmierci 
tylko dzięki temu, że, widząc grożące niebez
pieczeństwo, w biegu wyskoczył z sam ochodu.  
Togrzeb fragiczniego zmarłego Przybyły  odbył 
się w niedzielę w  Cieszynie.

KRADZIEŻ. W  dn iu  1 bm. podczas n ieo
becności d om ow ników  włam ali  się  złodzieje 
do  dom u pp. Szołlisów w Cieszynie, przy ul. 
Bielskiej i skradli  około 2.000 zł. gotówki oraz  
b iżuterię.

B R E W  A. Na J a n a  i Alojzego Małyszów7, 
w raca jących  późnym  wieczorem do domu, n a 
pad ło  dwóch napa-slników: S ikora  i Madusiok, 
k tó rzy  lak doi kii wic pobili Małyszów, że w 
stanie  c iężkim odwieziono i cli do  szpita la  w 
Cieszynie. P om im o opieki lekarsk ie j  nie u d a 
ło się u lrzy inać  ich przy  życiu i obydwaj w 
d n iu  2 tiiii. zmarli  z odnies ionych ran.

Z SALI S.\DO\YEJ, P rzed  sądem  cieszyń
skim  toczył sio w iib. tygodniu  c iekawy p r o 
ces. Właściciel pensjonatu  w Wiśle, p. Zado
ra  oskarżył w Minislurwie kom isarza  Wisły , p. 
M iedniaka i len następnie,  chcąc się oczyścić 
z znrzulów zaskarży ł  p. Zadorę  do sądu  o o- 
szozerstwo. P. Zadora  p rzeprow adził  jednak  
d ow ó d  praw dy  i w jednym  w ypadku  sąd  go 
uwolnił.  Chodziło o kry tykę  posunięć  rząd u  w 
sp raw ie  obniżki em ery tu r .  Drugi zarzut  o k a 
zał sio nieścisły,  chodziło  bowiem o wyslasla-  
wienie św iadeclwa niezainożności a nie u b ó 
stwa, jak  podał  p. Zadora  Dla p. kom isarza  
cały  proces był wielce n ieprzyjem ny,  gdyś  
Awindkowitt nic szczędzili m u  przed sądem 
słów osiej krvlvki.

Ś. P. W IKTOR C.LAJCAR. W  sobotę, 31 
paźdz ie rn ika  zmarł w szpita lu  Śląskim po d łu 
gich c ie rp ieniach śp. W ik tor  GInjear, d ługo
letni nauczyciel szkoły powszechnej  w O gro
dzonej.

.SAMOBÓJSTWO. W dniu  27 października  
zastrzelił się (z rewolweru) uczeń szkoły p o 
wszechnej  w Cieszynie, Alojzy Badura .  P o w o 
d u  tego tragicznego k ro k u  nie zdołano tislnlić.

BUDOWA PAGÓRKÓW. Kto nie widzia ł  je
szcze, jak  b udu je  się pagórk i  z twardego m a

teriału, lub jak  wtłac7£ się dom y mieszkalne 
w ziemię, niech p r z y j c i e  lub przyjedzie  po- 
pa lrzyć  się do Cieszyna, gdzie  cuda  te oglądać 
można co dziennie przy ulicy Bielskiej.  W stęp 
nego płacić nie trzeba.  Doprawdy, cud techn i
ki i estetyki budowy dróg dwudziestego stu le 
cia.

KONFERENCJA SPÓŁDZIELCZA. W  sali 
Domu Narodowego odbyła się w piątek, 30 
p aźdz ie rn ika  konfe renc ja  przedstawicieli  kas 
spółdzielczych i przeds. Związku rewizyjnego 
z Krakowa. Przedstawic ie le  podnosili  szereg 
zarzutów  przec iw ko zarządzen iom  Związku 
Rewizyjnego i wykazywali  p rzykładam i ich 
nieżyczliwość. Rezultaty o b ra d  u jęto  w u c h w a 
ły, k tó re  podam y w nas tępnym  numerze.

Z  cuchu ocąani<zacuineąa 
Stronnictwa £adoaicgo

POW. SIEDLCE: W dniu 20 bm. odbędzie 
się posiedzenie Zarządu  Powiatowego S. L. 
oraz  prazesów Kół S. L. Zebranie  odbędzie się 
w S ied lraeh  w lokalu własnym. Początek  o 
godz. 12 lej. Osobne zaproszenia  nie będą  ro z 
syłane. Obecność v.szyslkicli konieczna. S p ra 
wy bardzo ważne. P rzypom inam y jednocześnie 
o koniec; ..ości u regulow ania  sk ładek za 193IU 
Zarządy I\ól nieoli tej  sprawy dopilnują .

(—1 W. Żelazowski — prezes.
POW. IŁŻA: W dniu 15 listopada o dbę 

dzie się w Iłży, przy ul. Kaleta 18. o godz 10 
rano  posiedzenie Zarządu  Pow. S. L., a o godz. 
l.t-lej k o nfe renc ja  prezesów i sekreta rzy  Kół 
S. L. z catego powiatu.  Obecność wszystkich 
konieczna. Spraw y ważne  i pilne.

POW. WARSZAWA: W dniu 15 bm. o dbę 
dzie się w Zanęeinie, gm. W iązow ną zebranie  
członkowskie  S. L. dla gm. Glinianka, W ią 
zowna, Kołbiel i Karczew. Początek  o godz. 
14-tcj bez względu na pogodę. W stęp  za legi
tymacjami.

Termlay zjazdów  ludowyck
u> ffatopolsce

BACZNOŚĆ LIMANOWSKIE!
W  dniu 15 listopada b. r. (niedziela)

0 godz.  10 rano odbędzie się w  domu J ó 
zefa M a m ak a  w  Limanowej zjazd powia 
tow y S. L. z powiatu l imanowskiego.  W  
zieździe w e z m ą  udział  w sz y s c y  członko
w ie S. L. k tórzy mają opłacone legitym acje  
członkow skie za rok 1936.

Zarząd p ow iatow y S. L. 
Józef Mamak, prezes.

W alenty Gawron, sekretarz.

BACZNOŚĆ GORLICKIE!
W  niedzielę,  dnia 15 listopada b. r- od

będzie się w  Gorlicach w  sali Kupców
1 Rzem ieślników  o godz.  10-ej r ano Zjazd 
P ow ia tow y  w szystk ich  członków  Str. Lud. 
posiadających legitym acje członkow skie. 
W s tę p  na salę tylko za  okazan iem legi ty
macji  członkom skiej. S p r a w y  ważne,  p r z y 
bycie wszystkicl i  cz łonków konieczne!

Za Zarząd P ow iatow y S. L. 
Franciszek M artyka, prezes.

Adam Pyzik , sekretarz.

BACZNOŚĆ BOCHEŃSKIE!
' W e czwartek, dnia 19 listopada, odbę
dzie się w  Bochni w  Domu robotniczym  
o godz. 11 przed południem nadzw yczajny  
Zjazd pow. S. L. na który zapraszam y  
w szystk ich  członków  Stronnictw a Ludo
w ego  posiadających legitym acje cz łon 
k ow sk ie na rok 1936.

i Za Zarząd P ow . S- L.
Franciszek Książek, prezes. 

P O siedzenie g ,)e- ? .PeV ) etaoihrdlum

BACZNOŚĆ MAKOWSKIE!
W  dniu 15 listopada br. odbędzie się 

w M akowie Podhalańskim, w  sali „Sokoła11 
o godzinie 10-tej rano nadzwyczajny Zjazd
Pow iatow y S. L. w którym winni wziąść 
udział w szyscy członkow ie S. L., posiada- 
dający legitymację na rok 1936. Obecność 
wszystkich członków obow iązkowa  ze 
względu na ważność spraw.

Za Zarząd:
Sekretarz:  Stanaszek Prezes:  W ł. Jopek

ZŁOTE GODY.
W  dniu 9 bin. obchodzili  małżonkowie 

Józef i Katarzyna Pajdakowie z Biskupic, 
oboje związani  z naszym mchem ludo
wym, rzadką uroczystość złotych godów.

Z tej okazji przesyła Im Redakcja naj
serdeczniejsze życzenia.

POW. TARNOBRZEG: W dniu 15 bm. o d 
będzie się w T arnobrzegu  w sali „Sokola11 Po
wiatowy Zjazd S. L. Początek  o godz. 10 rano. 
Ze względu na ważność spraw, wszyscy człon
kowie Kół S. L. pow inni wziąć udział w Zjeź
dzić. W stęp za legitym acjam i. Prezesi Kół win
ni przywieźć z sobą w ykazy Zarządu  swego 
Koła i ogolną ilość członków, posiada jących  
legitymacje na  ltt.it> r. Poza tym prezesi,  obo
wiązani są przed Z jazdem  wyliczyć się z. po 
bran y ch  od Zarządu  Pow. icgiiymacyj. Po 
Zjeździe już żadne wyliczenia nie będą brane  
pod uwagę i prezi si będą m u s i"1 i wpłacić n a 
leżność za wszystkie wzięte legitymacje. Z ara 
zem zaprasza się Komisję Gospodarczą, pow o
łaną  do życia w dn. 1.8 września . Sprawy b a r 
dzo ważne. Przybycie  członków konieczne.

Zarząd Pow iatow y S. L.

Em igrację ży n ó w  na C yp r 
pro je ktu je podobno rzą d  polski
Pisarz  i działacz żydowski, S. Pietruszka, 

om aw ia  w „H ajn tige  Najt.s11 wiadomość o w y
suniętym jak o b y  przez rząd polski projekcie 
osiedlenia na Cyprze 209.000 żydów z Polski. 
W iadom ość  ta jest  *— zdaniem  a u to ra  — 
ogrom nie  doniosła  i w a r ta  zain teresowania.  
Realizacja tego projektu byłaby nad wyraz 
korzystna dla żydów.

Z p u n k tu  w idzenia  żydowskiego, m a  Cypr 
—• zdan iem  a u to ra  —  wiele zalet, m. in. i tę, 
że sąsiadu je  z Pales tyną ,  a zatem nie tylko nie 
będzie k o n k u re n c ją  dla sy jonizmu, lecz p rze 
ciwnie, s tanowić d lań  będzie silny p u n k t  o p a r 
cia,

Z ROZMÓW MAŁŻEŃSKICH

Żona: — Czekaj, jak  umrę, to nie d am  ci 
nigdy spokoju l

Mąż: — Do tego m oja  k ochana  nie p o trze 
bujesz aż um ieraćl

Ka chłodne dni
ciepłą h i eb zu ę  e l as tyczną  
dla uwyda t n i en i a  p ię knyc h  
ksz tał tów,  ł adne  biustniki ,  
pasy  i ś l i czne  p o ń c z o c h y  

poleca firma

Jó»ef Skutecki
towary tekstylne, dziane i 

bielizna. C i e s z y n  
Górny Rynek 13.

A AAA A AAA A AAAAAAAAAAA

P o t y c z k i  n ar od o we  —  k o n s o 
l idacyjne ,  i nwes tycy jne ,  b ud o 
wl ane  i i nne  kupuj e  Kantor  W y 
mi any  i Kolektur-,  Loteri i  P a ń 
s twowej  „ K l a s ó w k i 11, —  Kraków,  
Ryne k  gł. 5 ( róg Siennej ) .

i▼ ▼ ▼ ▼ fT T T T T T ryfy t t t t

Wy k o n u j e  na  zamówi en i a

SZTANDARY S. I>
posiada  wielki  wy u ór  mater ja łów 

d o  sz t anda rów

TR. KOPACZYNSKI
K R A K Ó W , Bratka 2 . Tel. 12330 

N a  i k ł a d i l e :  
Frodtla, galony, 

szarfy, okucCa 
i g w e t d i i e

Kasa p ance r na  u ży wa n a  m a r 
ki Anl i e im - Ber l in  - Budapesz t  —  
n au io ws zy  model ,  wy mi a r  z p o d 
stawą 150x66x55 cm.  w d o b r ym  
stanie —  rakiem nie  do  r o z p r u 
cia —  zt. 1500. —  Wi adomoś ć  w 
adm.  „ P i a s t a 1.

Un i ewa ż n i am z a gub i oną  ksia. 
żeczkę wo j skową  z P.  K. U- 
T arn ó w na  na z wi s k o  Wł adys ław 
Dobrowol sk i  z Radwana.

NARESZCIE

—  Lekarz  zabronił  m o
jej żonie gotowaćl

— Co? T ak a  jest c h o 
ra?

—  Ona nie... a le  ja!

ON CZY ONA?
W  związku z m ałżeń

stwem Kiepury z Martą 
Eggerth Zachodzi p y ta 
nie, kto w tym a r t / s ty r z  
n ym  stadle bodzie miał 
większy głos.

O F I A R Y  
NA POM OC AKADEMIKOM LUDOW 

COM, ZŁOŻONE W  ZWIĄZKU.
Prof. dr. Fr. Bujak 30 zt
Dr. Szym on P rzyb y ło  20 z ł
Dr- Leonard Madei 5 zt
Dr. W iktor Jedliński 5 zł
Dr. M ichał S yp er 5 z ł
Min. Zygm unt Lasocki 20 zł
Koło Mł. W . w  Jasien icy  z z  z 5 zł
Koło Ludowe w  B odzanow ie 10 zł
Zarz. P ow . S L. w  K takow ie 20 z ł
D yr. Fr. W esoliński 5 zł

KTO NASTĘPNY  
N adzw yczajny Zjazd P ow ia tow y  S. L,

w  Krakowie, w  dniu 27 w rześnia b. r,
uchwali! w płacać m iesięcznie na rzecz  
Akadem ickiej Bursy Ludowej w  Krakowi# 
po 10 zt (do Związku M łodz. W .), apelu* 
jąc do w szystk ich  Kół Ludow yc hw po
w iec ie  i cz łon ków  poszczególnych, by  
rów nież pośpieszyli z podobną pomocą- 
C zyn bardzo piękny i godny naśladow a
nia. C zy inne pow iaty pójdą za tym  przy
kładem ? O czekujem y!

WYKltZ CEN 
z dnia 27 października 1»3<> r. w Krakowie  

Artykuł hurt za 100 kg., detal za 1 kg. '
Ja ja  świeże skrzynia  104 — 120 kopa, targ, 

5,20 — 0,10, szt. 0,0!) —  0,11 zł.
Mleko iliczbicr. 15 — 10, 0,18 — 0,20 zł. 

Ser zwycz. 45 — 00. Masto w yborow e 260. Ma- 
sto slotowe 240. Masło kuchenne  220 — 2.80. 
B uraki  ćwikł. 4 — 5, Cebula 15 10. M»
chow 4,59 — 5,50. P ie truszka  8 — 12. Seler 12
— 15 W łoszczyzna 7 — 8. Z iemniaki targ.
1.50 — 5,50, giełda  4 — 4 25.

Ceny giełdy zbożowej:
Pszenica  czerw, dw orska  stand. 24 *—: 25. 

Pszenica b iała  2.8,75 — 24,75. Pszenica 75 i pól 
kg. 80 proc. z iarn szklis tych 25 — 25, 9. P sze 
nica targ. 2.8.25 — 28,75. Żyto dw orsk ie  18 —i 
18,25. Żyto targ. 17,75 — 18. Jęczm ień dworski
20.50 — 22. Jęczmień targ. 19 — 20. Owies 
dw orsk i  niezadeszcz. 17,75 — 18,25. Owie* 
dworski  lekko zadeszcz. 17 — 17.25. Owies 
larg. lekko zadeszcz. 10,50 —  10,75. F a so la  
b iała  diuga .80 — .82. Faso la  biała  Klockowa 
2S — 30. Groch W ik to r ia  .82 — 34. Groch
zwycz. jad. 25 — 27. S iekanka  targ. 27.50 •
28. S iekanka  fabr. z w ork iem  30 — 32. P ęcak  
larg. 27,50 — 28. P ęcak  fabr. z w ork iem  29 —« 
.80. Mąka pszenna  45 proc. 41,50 — 42,50. Mą
ka pszenna 55 proc. 40.50 — 41. Mąka pszen
na 00 proc. 38 — 39. Mąka pszenna  45 — Ca 
proc. 35 — 35,50. Mąka pszenna 95 proc. razo- 
wll 29 — 30. Mąka żytnia krak .  50 proc. 28."a
— 29. Mąka żytn ia  k rak .  05 proc. 27, > — 28. 
Mąka żvIuiu razow a  95 proc. 22 — 23. M ąka 
żytnia 05 proc. pozn. 27,75 — 28. Otręby 
pszenne 12,50 —  12,7,>, żytnie 12 12,2.>. Sia
no slodkd> 6,50 — 7, średnic  5,50 0. Siano
kwaśne 4 .50 —  5. p o l raw  -.,50 — 5. Koniczy
na  past.  8 — 8, >0, s tom a d ługa  4,50 — 5. Mą
ka żvm ia  50 proc. pozn. loco wagon 28,75 —»
29, 0’,35 — 0,30.

NOTOWANFA 
s dnia 30 października 193C r.

Ja ja  ś w i o z c sk rzyn ia  105 —  140. P -zcn ica  
czerw, dw orska  stand. 24,50 — ?5. Pszenica  
b ia ła  24 — 24,75. Pszenica  75 i pół kg. 80 proc.  
ziarn. szklis tych 25,50 — 20. Pszenica t..rg,
23.50 — 23,75. Żyto dworskie  18,50 — 18,7.>, 
larg. 18 —  18,25. Jęczm ień dworski 21 — 23.

Cen siann i koniczyny nie no towano z po 
w oda  b ra k u  dowozu. Reszla  Cen, ja k  w dnitl  
27 październ ika  1936 r.

ódpowiedzt (ftedakeji
Wl*. Piolr Rysak. —  U staw a z 31 l ipca

1924 r. o ochronie  d robnych  dz ierżawców ro l
nych nie m a  zas tosowania  w tym  w ypadku ,  
a lbowiem art.  12 tej ustwy pow iada:  „P izep i-  
sy ustawy niniejszej nie m a ją  zas tosowania  d o  
dóbr  kościelnych, fun d acy jn y ch  i sa m o rzą d o 
wych11. Ustawa ta  określa  czynsz, dz ie rżaw ny 
na  rów now artość  pieniężną L>0 kg. żyt z. 1 ha  
rocznie w pierwszej klasie  g runtu .  Pod tym  
względem u s taw a  nie została zmieniona  d o 
tychczas, ale dotyczy tylko dz ierżaw  p ry w a t 
nych gruniow. 1

W P. Piotr Sokołowski. — Lis t  wysłaliśmy, 
do ks. pik. P a n a s ia  i do W as  odpowiedź.

W P. Kurgmi. —  Dopóki sp raw a  jest  w  
śledztwie i nie m a  do tąd  wyroku ,  nic m ożem y 
umii szczać żadnych  spros tow ań.  Dochodzenia  
wykaże niewinność,  a  wlcdy chętnie w iad o 
mość zamieścimy.

W l\  Kawulok M leliał, 235. Istebna. Królik i  
wiedeńskie hinte, niebieskie i inne posiana 
lo Hodow ców drobnego in w en ta rza  w Mysło
wicach, p. p ipus .  K opa ln iana  15.

POW. GARWOLIN: Zarząd  Pow ia tow y S. 
L. na pow. garwoliński ogłasza, że w dniu 22 
bm. odbędzie s1ą s ta tu tow y Zjazd Pow ia tow y 
S. L. w W oli Rębkowskicj w  sali Domu Lu 
dowego. Początek  o godz. 11 rano. Na Z jazd 
przybędą  delegaci władz naczelnych S tronn ic 
twa, W stęp  za legitymacjami,  k tóre  będą do 
nabycia  na  miejscu. ;

Zarząd Pow iatow y S. L.

CENNIK OGŁOSZEŃ: 4
Ogł osz en i a  na 1 s t ronie  za 1 m m  1-szpaltowy . 
ć w / s t e  ogłoszenia  na str. 6-szpalt .  za 1 wiersz mm 
vV ekśeie  na str.  4-szpal t .  za 1 wiersz mm

Strona ogtoszeA dzieli s i q  na 6  szpalt. —  Strona tekstu dzieli s ! q  na 4  szpalty.
60 gr Drobne ogłoszenia za słowo 15 g r, n a j m n i e j ....................  3 zł Cała strona 6-szpaltowa po t e k ś c i e ......................................  350
25 gi Cala strona 4-sznaltowa w t e k ś c i e ....................................... 450 zt Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy nz ostatniej

- ................................... 50 gr Cala strona t y t u ł o w a ................................................................  500 zł 5 0 %  drożej.

J - f o s s c n l a  ty lk o  za  g o t ó w k o .  — ża term inowy druk A im bhstracja nte odpowiada. — Ceny tw w yisze obowiązują od dnia ogłoszenia. — O J  i ghj,*S5 i Iługo term lnow ych  I Biurom ogios 
W y c h o d z i  r a z  w  ty g o d n iu .  rabat stosow nie do um owy — Ogłoszenia zagraniczne 100%  drożej. W ychodzi raz w  tygodniu


